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Dni Kultury Radzieckiej w Polsce

Goście z Kraju Rad oddali hołd

ofiarom Oświęcimia
• Pożegnanie oficjalne] radzieckiej delegacji z PIOTREM N. DEMICZEWEM na lotnisku w Balicach

OŚWIĘCIM (PAP). Goszczą­
ca w Krakowie z okazji Dni
Kultury Radzieckiej oficjal­
na delegacja z zastępca człon­
ka

_

Biura Politycznego KC
KPZR, minfstrem kultury
ZSRR — Piotrem Demicze-
wem przebywała. 19 bm. na

terenach byłego hitlerowskie­
go obozu zagłady Auschwitz-
Birkenau — Oświęcimia-Brze-
ziinki. Radzieccy goicie, któ­
rym towarzyszyli m. in. se­
kretarz KC PZPR —. Walde­
mar Swirgoń. kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR —

prof. Witold Nawrocki oraz mi­
nister kultury i sztuki — prof.
Kazimierz Żygulski a także
kierownik. Wydziału Kultury
KK PZPR Stanisław Franczak
i wiceprezydent Krakowa Jan
Nowak, zwiedzili tereny byłe-

• Aktorzy z Kraju Rad z 4-dniową wizytą w Krakowie

Pożegnanie radzieckiej delegacji na lotnisku w Balicach.

W. Jaruzelski

spotkał się

z grupą dziennikarzy
amerykańskich
WARSZAWA (PAP). 19 bm.

prezes Rady Ministrów, gene­
rał armii Wojciech Jaruzelski
spotkał się z 20-osobową gru­
pą przebywających w Pol­
sce dziennikarzy amerykań­
skich reprezentujących czoło­
we dzienniki 1 koncerny pra­
sowe.

Generał W. Jaruzelski odpo­
wiedział na liczne pytania do­
tyczące różnorodnych aspektów
stosunków polsko-amerykań­
skich. Część pytań i odpowie­
dzi odnosiła się do sytuacji
wewnętrznej naszego kraju, w

tym rozwiązywania bieżących
i perspektywicznych proble­
mów społeczno-gospodarczych.

W 115. ROCZNICĘ URODZIN W. I. LENINA

WULJANOWSKU

(DOKONCZENIE NA STB. 2)

Ocena przeglądu
kadrowego
tarnowskiej
administracji

(Inf. wł.) Pod przewodni­
ctwem członka Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarza

KW PZPR w Tarnowie
Stanisława Opałki obrado­
wała wczoraj. Egzekutywa
KW PZPR. Dokonano oce­
ny przeglądu kadrowego
pracowników administracji
państwowej. W drugim
punkcie przyjęto materiały
na mające się odbyć w

przyszłym tygodniu Ple­
num KW PZPR w Tarno­
wie na temat: ..Zadania in­
stancji i organizacji par­
tyjnych w ideologicznym
oddziaływaniu’na środowi­
sko inteligencji pracującej
województwa tarnowskie­
go,

(wieź)

Z prac Rady Ministrów
# Warianty koncepcji NPSG na lata 1986—90 Polityka
finansowa państwa 0 Stan realizacji inwestycji <$■ Zmiany

w ustawie — prawo lokalowe

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
Rada ' Ministrów rozpatrzyła
warianty koncepcji Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospo­
darczego na lata 1986—1990.
Zakładają one tworzenie trwa­
łych zdolności efektywnego
rozwoju gospodarki" oraz p*
maćnianie materialnych pod­
staw stopniowej poprawy wa­
runków życia społeczeństwa.
Osiągnięcie tych celów, nastę­
pować będzie przede wszy-

i stkim w wyniku wzrostu pro­
dukcji, eksportu i podniesienia
nakładów na unowocześnienie
gospodarki. Równocześnie wy­
datnie powinna poprawić się
efektywność gospodarowania,
zmniejszyć energo- i materia­
łochłonność produkcji oraz

zwiększyć wykorzystanie istnie­
jącego aparatu wytwórczego.

Rada Ministrów przyjęła —

jako podstawowe — trzy wa­
rianty koncepcji NPSG na

najbliższą pięciolatkę. W każ­

dym z tych wariantów prze­
widuje się stopniowy wzrost

konsumpcji oraz powstrzyma­
nie dekapitalizacji majątku
produkcyjnego. Warianty róż­
nią się stopniem możliwego
do osiągnięcia wzrostu spoży­
cia oraz powiększenia majątku
produkcyjnego, a także pozio­
mem nakładów na rozwój
sfery usług niematerialnych.
Różny jest także stopień na­
pięcia zadań w zakresie po­
prawy wydajności pracy, ob­
niżenia materiało- i energo­
chłonności produkcji.

Warianty koncepcji NPSG
przedstawione zostaną do spo­
łecznej dyskusji, której wyni­
ki zadecydują o wyborze kie­
runków rozwoju kraju, zgod­
nie z aspiracjami społeczeń­
stwa.

Rada Ministrów rozpatrzyła
także i zaakceptowała do spo­
łecznej konsultacji założenia

Centralnego Planu Rocznego
na 1986 r.

Następnie rozpatrzono —

przedłożony przez ministra fi­
nansów — Wstępny . projekt

t założeń ; polityki finansowej
państwa na lata 1986—1990.

Przywracanie .i utrwalanie
globalnej równowagi finanso­
wej państwa to jedno z głów­
nych zadań polityki finanso­
wej w najbliższych latach.
Konieczne jest osiągnięcie
zdolności do finansowania ca­
łej gospodarki narodowej _—

w tym potrzeb społecznych —

ze środków finansowych wy­
tworzonych przez tę gospodar­
kę, z uwzględnieniem potrze­
by regulowania płatności w

stosunkach gospodarczych z

zagranicą. Niezbędne jest ró­
wnież finansowe stymulowanie
procesu stopniowego likwido­
wania. dysproporcji pomiędzy
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Parlamentarzyści
bułgarscy

u H. Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP). 19 bm.

dobiegła końca oficjalna wizy­
ta w Polsce, jaką na zapro­
szenie Prezydium Sejmu zło­
żyła delegacja Zgromadzenia
Ludowego Bułgarii z przewod­
niczącym zgromadzenia, człon­
kiem Biura Politycznego KC
BPK Stańko Todorowem.

W piątek delegację przyjął
w Belwederze przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski.

W czasie rozmowy, która
przebiegała W serdecznej i
przyjaznej atmosferze, porti-
szo.no interesujące delegację
problemy dotyczące sytuacji w

Polsce, w tym także spodzie­
wanych skutków reformy go­
spodarczej oraz rozwoju sys­
temu socjalistycznej demokra­
cji.

W Polsce przebywa
minister budownictwa

'

Szwecji
WARSZAWA (PAP). 19 bm.

przybył do Warszawy z kil­
kudniową wizytą minister
budownictwa mieszkaniowego
i planowania przestrzennego
SzWecji —i Hans Gustafsson
wraz z kilkuosobową grupą
specjalistów.

W pierwszym dniu_ pobytu,
szwedzkiej delegacji rozpo­
częły się w Ministerstwie Bu-'

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stare rosyjskie miasto Symbirsk już w

maju 1924 r. przemianowane zostało
na Uljanowsk. Stało się tak za sprawą

urodzonego i wychowanego w tym mieście
— Włodzimierza Ilicza Uljanowa, szeroko
znanego pod pseudonimem Lenin. Właś­
nie w Symbirsku Włodzimierz Lenin spę­
dził pierwsze 17 lat . swojego życia. Tutaj
formował się światopogląd i charakter
późniejszego genialnego myśliciela społecz­
nego i rewolucjonisty, bojownika o wol­
ność i szczęście ludu pracującego, twórcy
Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, twórcy pierwszego w świecie pań­
stwa socjalistycznego, wodza i nauczyciela
robotników całego świata.

W przeszłości niewielki, prowincjonalny
Symbirsk, w latach władzy radzieckiej
Uljanowsk rozwinął się w duże miasto
przemysłowe i liczące się centrum kultury.
Ma obecnie ok. 500 tys. mieszkańców. Za

szczególne osiągnięcia w dziedzinie rozwo­
ju gospodarki socjalistycznej i osiągnięcia
na polu kulturalnym Uljanowsk wyróżnio­

ny został ■w 1970 y, Orderem Lenina. W
całym świecie to miasto znane jest jako
miejsce urodzin Włodzimierza Lenina. Do
dzisiaj znajduje się tu wiele miejsc zwią­
zanych z osobą Wodza Rewolucji Paździer­
nikowej.

Dumą współczesnego Uljanowska jest
Leninowski Kompleks Pamiątkowy, u-

roczyście otwarty w przeddzień 100. roczni­
acy. urodzin twórcy państwa radzieckiego.
Ten unikalny zespół historyczno-architek-
toniczny wzniesiony został na mocy, posta­
nowienia- KC KPZR i rządu radzieckiego

■w. rejonie byłej ulicy Strzeleckiej, przy
której urodził się Lenin. W Leninowskim
Kompleksie Pamiątkowym znajdują się
historyczne domy, związane z pierwszymi
latami pobytu rodziny Uljanowów w Sym­
birsku. Na fasadzie jednego z nich,, położo­
nego wewnątrz kompleksu znajduje się ta­
blica pamiątkową: „W tym domu 10 (22)
kwietnia 1870 r. urodził się Włodzimierz
Ilicz Uljanow (Lenin)”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W tym domu 1# (22) kwietnia 1870 roku przyszedł na świat W. I. Lenin. Obecnie budynek
znajduje się na swym pierwotnym miejscu, wygląda tak jak przed 115 laty, tylko wokół

wybudowano nowoczesne w formie Leninowskie Centrum Kultury.

W 40. rocznic? podpisania Układn o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej

Kwiaty i gratulacje
dla prof. Z. Jasickiego
(Inf. wł.) W 70-lecie urodzin i 40-leeie pracy naukowo-

dydaktycznej prof. Zbigniewa Jasickiego w krakowskiej
Akademii Górniczo-Hutniczej odbyła się wczoraj uroczy­
stość jubileuszowa dla uczczenia dorobku tęgo wybitnego
inżyniera elektroenergetyka, pedagoga i naukowca. Przy­
byli na nią licznie uczniowie i współpracownicy Profesora
— naukowcy, dyrektorzy przedsiębiorstw energetycznych, by
przypomnieć duży dorobek Jubilata i pogratulować mu «uk-
cesów.

Profesor Zbigniew Jasiek! należy do twórców polskiej po­
wojennej energetyki. Pracował naukowo m. in. nad wytwa­
rzaniem, przesyłaniem i rozdziałem energii elektrycznej,
szukał możliwości zmniejszenia strat energii w sieciach roz­
dzielczych. Opublikował 156 prac naukowych, napisał też
4 podręczniki akademickie. Wykształcił 15 doktorów, a 4 je­
go współpracowników przeprowadziło przewody habilita­
cyjne.

Życzymy Profesorowi zdrowia i dalszych sukcesów nauko­
wych. (km)

Wieńce i kwiaty
pod pomnikiem Bohaterów Getta
WARSZAWA (PAP). 42. ro­

cznicę wybuchu powstania w

getcie warszawskim uczcili
19 bm. mieszkańcy stolicy,
członkowie organizacji społe­
cznych i kombatanckich, de­
legacje przybyłe ,x zagranicy.

Pod pomnikiem Bohaterów
Getta zapłonęły znicze, stanę­
ły warty honorowe WP. Przy
wtórze werbli wieńce skła­
dały delegacje: Rady War­
szawskiej PRON, Minister­
stwa Obrony Narodowej, Za­
rządu Głównego Towarzystwa

Społeczno-Kulturalnego Ży­
dów w Polsce, warszawskiej
organizacji ZBoWiD, organi­
zacji i instytucji żydowskich,
Związku Religijnego Wyzna­
nia Mojżeszowego, Komitetu
im. Janusza Korczaka. Wień­
ce złożyły również delegacje
zagraniczne, m. in. Amery­
kańskiego Komitetu Pomocy
Żydom — '„Joint”, delegacje
kombatantów żydowskich
przybyłe z' Argentyny, Au­
stralii, delegacje' młodzieży
żydowskiej i wielu krajów.

Przed IV Zjazdem ZSMP

Sprawa o uprowadzenie i spowodowanie śmierci

Jerzego Popiełuszki

Rozpoczęła się rozprawa rewizyjna
WARSZAWA (PAP). Przed

Sądem Najwyższym w War­
szawie rozpoczęła się 19 bm.
rozprawa rewizyjna w proce­
sie o uprowadzenie i spowodo­
wanie śmierci ks. Jerzego Po­
piełuszki.

Sąd zaniechał — co przewi­
duje procedura karna —- we­
zwania oskarżonych. Na sali
zebrali się obrońcy, oskarży­
ciele publiczni, pełnomocnicy
oskarżycieli posiłkowych,, pu­
bliczność.

Przewodniczący sędzia Józef
Mikos przypomniał wyrok Są­
du Wojewódzkiego w Toruniu
w.tej sprawie oraz przedstawił
wnioski rewizyjne złożone
przez obrońców oskarżonych.
Rewizje zarzucają wyrokowi
sądu I instancji m. in. niewła­
ściwą kwalifikację prawną, u-

chybienia w ustaleniach fak­
tycznych, niewspółmierność
wymierzonych kar oraz nie­
uwzględnienie istotnych, zda­

niem obrony, okoliczności ła­
godzących.

Zabierając głos obrońcy
Grzegorza Piotrowskiego mec.

mec. Janusz Hasz, Mirosław
Brych i Jacek Kondracki wnie­
śli o uchylenie wyroku i pono­
wne rozpoznanie sprawy, jak
również o uniewinnienie oskar­
żonego od niektórych zarzutów.

Obrońcy: Leszka Pękali —

mec. Eugeniusz Graczyk oraz

Waldemara Chmielewskiego —

mec. Zygmunt Pubanc wnios­
kowali o zmianę kwalifikacji
prawnej i odpowiednio łagod­
niejszy wymiar kary.

Mec. Jacek Wasilewski bro­
niący Adama Pietruszki wniósł
o uchylenie wyroku 1 i przeka­
zanie sprawy do ponownego
rozpoznania przez, sąd I in­
stancji lub o uniewinnienie
oskarżonego.

Dalszy ciąg rozprawy w naj­
bliższy poniedziałek 22 bm.

Apel młodzieży o pokój
(luf. wł.) Wczoraj w siedzi­

bie Zarządu Fabrycznego
ZSMP HiL odbyło się, z oka­
zji Międzynarodowego Dnia
Solidarności Młodzieży, spot­
kanie j delegatami na 'IV
Zjazd ZSMP i aktywem orga­
nizacji działającej w kombi­
nacie.

’W spotkaniu udział wzięli: I
sekretarz KF PZPR HiL Kazi­
mierz Miniur, sekretarz ZG

ZSMP Kazimierz Chrzanowski,
przewodniczący ZK ZSMP
Krzysztof Matzka. Obecny był
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KK PZPR Kazimierz
Gron. Spotkanie prowadził
przewodniczący Zarządu Fa­
brycznego ZSMP Andrzej
Wortman.

24 kwietnia przypada Mię­
dzynarodowy Dzień Solidar-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

między Polską a Związkiem Radzieckim

Nasza przyjaźń będzie się rozwijać i umacniać
Ola „Gazety Krakowskiej" mówi minister pełnomocny, konsul generalny ZSRR w Krakowie

GIEORGIJ RUDOW

Upływa 49 lat od podpisa­
nia Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej
między Polską a Związkiem
Radzieckim. Jak oceniacie,
Towarzyszu. Konsulu General­
ny, ten ważny we wzajemnych
stosunkach okres, oparty o

prawdziwą przyjaźń, zaufanie,
współpracę, a także współ­
działanie w« wszystkich dzie­
dzinach? -

Rok 1985 jest wyjątkowe
znaczący w życiu narodów
ŻSRR i Polski, a także wszys­
tkich postępowych sił na świe­
cie. Wszyscy rozumni i prawi
ludzie wracają dziś myślami
do pamiętnego 1945 roku.
— roku wiekopomnego zwy­
cięstwa nad faszyzmem. Było
ono na pewno największym
wkładem systemu socjalistycz­
nego w utrwalenie i ustabili­
zowanie światowego pokoju
na dziesiątki lat. Równie waż­

nym wydarzeniem dla stosun­
ków radziecko-polskich, a

także w znacznym stopniu
międzynarodowych, było pod­
pisanie w kwietniu 1945 roku
układu między naszymi pań­
stwami. Odradzająca się ze

zgliszcz i popiołów nowa, de­
mokratyczna Polska i zbro­
czony krwią swych najlep­
szych synów, którzy padli za

wolność swego narodu i in­
nych narodów Europy, ale na­
de wszystko zwycięski Zwią­
zek Radziecki, zawarły- między
sobą ten ważny akt. Był to
dokument o wyjątkowej do­
niosłości dla trwającej już 40
lat współpracy, opartej o nie­
zawodną przyjaźń, zaufanie i
z rokp na rok pogłębiające się
współdziałanie we .wszystkich
dziedzinach.

Warto przypomnieć owe

pierwsze, powojenne dni nie­
podległej Polski, które ■zapo­

czątkowała wielka ofensywa
wojsk radzieckich i ich pol­
skich towarzyszy broni. Już

nazajutrz po wyzwoleniu War­
szawy, Krakowa i innych pol­
skich miast, rząd . radziecki
przyszedł z pomocą bratniemu
narodowi polskiemu dostarcza­
jąc dziesiątków ton żywności,
środków transportu, materia­
łów, paliw itp. Wówczas to

przywódcy polscy pisali do
rządu radzieckiego: „Naród
polski nigdy nie zapomni, że
w najtrudniejszej chwili jego
historii otrzymał od radziec­
kich przyjaciół pomoc wyra­
żoną nie. tylko wielką daniną
krwi, ale też zwykłym Chle­
bem”. W tym czasie ludziom
brakowało niemal wszystkie­
go. Ale dla tych, którzy wraz

z nami przelewkli krew dla

wspólnego zwycięstwa, pomo­
cy nie żałował nikt. Nasze
stare przysłowie mówi: „Nie­

szczęście podzielone na dwoją
to pól nieszczęścia, ale podzie­
lona radość staje się radością
podwójną”.

Jakie osiągnięcia oraz prze­
miany świadomości społecznej
naszych narodów uważacie za

najbardziej trwałe i owocne, a

W jakich dziedzinach widzicie
dalsze możliwości pogłębienia
współdziałania, które będzie
owocowało w przyszłości?

Program naszej wzajemnej
współpracy wę wszystkich
dziedzinach nakreślony został
na otkres do 2000 roku. Wszys­
tkie układy i zobowiązania są
systematycznie i rzetelnie wy­
konywane. Znajduje to rosną­
ce z roku na rok zrozumienie
i szerokie zaangażowanie lu­
dzi pracy w naszych krajach.
40 lat pokojowej pracy i
przyjacielskiego współdziała-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

/
75-Iecie krakowskiej spółdzielczości mieszkaniowej

W domach spółdzielczych mieszka 310 tys. krakowian
(Inf. wł.) Bogaty, niezwykle

piękny i interesujący rodowód
ma krakowska spółdzielczość
mieszkaniowa. Okazją do jego
przypomnienia był obchodzony
wczoraj jubileusz 75-lecia tej­
że spółdzielczości. Na uroczy­
stość przybyli m, in.: członek
Biura Politycznego KC PZPR
Hieronim Kubiak, sekretarz
KK PZPR Józef Szczurowski,
aastępca przewodniczącego

Rady Narodowej miasta Kra­
kowa Ludwik Bernacki i wi­
ceprezydent Andrzej Żmuda.

Historię spółdzielczości mie­
szkaniowej przedstawił prof.
toż. Zbigniew Klewar. Ciężkie
warunki życiowe i mieszkanio­
we zmusiły robotników Kra­
kowa do organizowania się w

formie 'spółdzielni w celu gro­
madzenia środków na budowę
mieszkań. Jedna z pierwszych

spółdzielni mieszkaniowych
pod nazwą Towarzystwa Ta­
nich Mieszkań ' dla Robotni­
ków — Katolików powstała
już z końoem XIX wieku. O-
kazuje się bowiem, że oprócz
udokumentowanych 75 lat
istnienia w Krakowie spół­
dzielczości mieszkaniowej, są
dowody na to. że pierwszy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Horror

w Jodłowej
(Inf. wł.). Z WUSW w Tar­

nowie otrzymaliśmy informa­
cję o bandyckim napadzie w

Jodłowej. Późnym wieczorem,
przed jednym z domów jedno­
rodzinnych zatrzyma! się „fiat
128 p” i którego wyskoczyło
trzech zamaskowanych męż­
czyzn. Podstępnie wtargnęli
dó środka, uderzeniami drewl

nianych pałek obezwładniając

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

21 kwietnia br.

Wielki, inauguracyjny koncert

Ogólnopolskiego Konkursu Klawesynowego
21 kwietnia Pr., w sobotę, o godz, 20.15, w sali Filharmo­

nii Krakowskiej Wystąpi — na inaugurację .Ogólnopolskiego
Konkursu Klawesynowego — Orkiestra Polskiego Radia
i Telewizji pod dyrekcją Jerzego Katlewicza. W programie
koncerty na dwa, trzy i cztery klawesyny J. S. Bacha. Jest
to więc prawdziwie znakomita okazja wysłuchania dziel nie­
zwykłych, które wykonają Blandine Yerlet, Janos Sebestyen,
Bogumiła Gizbert-Studnicka, Magdalena Myczka, Elżbieta
Stefańska-Łukowicz oraz Zofia Moszumańska,
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I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz
przyjął przewodniczącego RN ZSP

Wczoraj I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz spotkał
się z przewodniczącym Rady Naczelnej Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich Antonim Draganem i przewodniczącym
Rady Okręgowej ZSP Andrzejem Oreckim. W spotkaniu
uczestniczył prezydent miasta Krakowa Tadeusz Salwa.

W czasie spotkania omówiono, wiele istotnych proble­
mów, którym; żyje ta coraz liczniejsza organizacja stu­
dencka, Znalazły one szerokie odzwierciedlenie w prze*
biegu obrad pierwszego Kongresu ZSP, na którym zna­
czącą rolę odegrali delegaci uczelni krakowskich. Wśród
problemów dotyczących krakowskiego środowiska aka­
demickiego szczególną uwagę zwrócono na bolączki nur-

tujące krakowską organizację ZSP. Dotyczą one głów­
nie studenckiej bazy mieszkaniowej, kulturalnej i dzia­
łalności klubów studenckich. Mocno zaakcentowana zo­
stała trudna sytuacja lokalowa rad uczelnianych ZSP,
którym władze wielu krakowskich uczelni

_

w ocenie
Rady Naczelnej ZS(P — nie udzielają pomocy w wystar­
czającym stopniu. Dotyczy to zwłaszcza Akademii Me­
dycznej i Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W 'trakcie spotkania wstępnie ustalono tryb współpra­
cy i roboczych kontaktów między władzami administracyj­
nymi Krakowa i Radą Okręgową ZSP. Mówiono również o

dobrej tradycji juwenaliowej. Podjęto sprawę udziału
młodzieży akademickiej w akcji rewaloryzacji zespołów
zabytkowych Krakowa oraz w innych pracach społeczno-
-użytecznych na rzecz miasta. Przedmiotem rozmowy była
także nowelizacja ustawy o szkolnictwie wyższym.

Apel młodzieży o pokój

Goście z Kroju Rod oddali hołd

ofiarom Oświęcimia

©SPORT ©SPORT®

Wisła — Radomiak w Krakowie

Mecz o 4 punkty!
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ności Młodzieży, Z tej okazji
delegaci na IV Zjazd ZSMP,
który rozpocznie obrady już
za parę dni w Warszawie,
przyjęli uroczysty apel o po­
kój. W apelu tym czytamy m.

in.: „My — młodzi ludzie —

musimy się jednoczyć przeciw
polityce wojny, przeciw eska­
lacji zbrojeń. My, młodzież
największego zakładu pracy
w Polsce, Huty im. Lenina
wzywamy wszystkie organiza­
cje młodzieżowe, całą młodzież
świata, do poparcia idei za­
wartej w haśle XII Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Moskwie »O anty-
imperialistyczną solidarność,
pokój i przyjaźń". Związek Ra­
dziecki ostatnim moratorium
na rózmieszczenie rakiet śred­
niego zasięgu w Europie dał
kolejny dowód dobrej woli
oraz dążenia do umocnienia

Banki Spółdzielcze kredytują
wypłacalnych i zaradnych gospodarzy
(Inf. wł.) 33 banki spółdziel­

cze w województwie nowosą­
deckim w 1984 r. wypłaciły
klientom 1 mld 363 min zł
kredytów na popieranie pro­
dukcji rolnej, rozwój drobne­
go rzemiosła i budownictwo
mieszkaniowe na wsi. Po tym
zastrzyku rolnicy i rzemieślni­
cy są zadłużeni na kwotę 3
mld zł, ale równocześnie zgro­
madzili 2,3 mld zł oszczędno­
ści, w tym poważny odsetek
terminowych.

Nie zaspokojono w pełni po­
trzeb budownictwa mieszka­
niowego, bo pierwszeństwo
miały kredyty przeznaczone
na wzrost produkcji rolnej,
rozbudowę zakładów prze­
twórstwa owocowego, mle­
czarstwa i meliorację. Klienci
spłacają kredyty terminowo,
co umożliwia stałe zwiększa­
nie ich wysokości. Poprawia

W Polsce przebywa...
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-downi-ctwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych roz­
mowy dotyczące ustalenia za-

Ogłoszenia ekspresowe Nasza przyjaźń będzie się rozwijać i umacniać
PIANINO — sprzedam. Bochnia,
tel. 0-197, 23614. 60220

NOWY SĄCZ — własnościowe
M-5, superkomfortowe, telefon —

sprzedam powracającemu z zagra­
nicy. Oferty 55664 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SPECJALISTYCZNY zakład zabez-
pieczennia antykorozyjnego Z. Za-

jączkowńskiego, Kraków, al. Pla­
nu' 6-letniego 112 — wykonuje
konserwację fabrycznie nowych
samochodów, w krótkich termi­
nach z bonifikatą: 10 proc., do
przebiegu 100 km, 5 proc, do prze­
biegu 500 km. Czynny w godz. 8
— 16. g-600077

NOWY dom murowany, budynek
gospodarczy — sprzedam. Pro-
szówki 262 koło Bochni. g-60085

FIATA 126 p — składak, 1984 ta­
nio sprzedam. Tel. 48-35-94, po 20.

BETONIARKĘ 150 litrów, termę
elektryczną — sprzedam. Oferty
60131 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ mieszkania w Kra­
kowie lub w okolicy. Oferty 60164
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.'

DUBAS Miec^sław, Kraków, Zło­
tego Wieku 10/62, zgubił legity-
tymację studencką, wydaną przez
WSP w Krakowie. g-60098

SILNIK Diesla Mercedes 200D —

tanio sprzedam. Tarnów, Krakow­
ska 63. T-51928

PRZETARGI

„Społem” CZSS Oddział Wojewódzki, Zakład Zaopatrzenia
Materiałowego i Transportu, Kraków, ul. Kotlarska 34, W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie robót:

— remontowo-budowlanych
— dekairsko-blacharskich
— wodno-kanalizacyjnych
Termin rozpoczęcia prac 9 maja 1985 r.

Termin zakończenia prac 28 czerwca 1985 r.

Oferty należy składać do dnia 6 maja 1985 r.

W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe, spół­
dzielcze, prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

O wyborze oferenta Zakład poinformuje zainteresowanych
pisemnie. Szczegółowe informacje dotyczące robót można

•uzyskać w Zakładzie Z.M.i/T., ul. Kotlarska 34, tel. 21-41-09.

bezpieczeństwa narodów świa­
ta... Niech »Rok Młodzieży"
będzie spontanicznym popar­
ciem i solidnym fundamentem
dla idei Organizacji Narodów
Zjednoczonych, aby rok 1986
proklamować »Rokiem Poko­
ju"”.

Na ręce sekretarza ZG
ZSMP Kazimierza Chrzanów-^
skiego złożono meldunek, w

którym m. in. czytamy: „Od­
powiadając na apel Polskiego
Komitetu Solidarności z Naro­
dami Azji, Afryki, Ameryki
Łacińskiej, młodzież zrzeszona
w ZSMP w Kombinacie HiL
przekazuje 50 tysięcy złotych
na pomoc dla głodującej E-
tiopii”.

W dalszej części meldunku
młodzież . zapewnia o wzięciu
udziału w Ogólnopolskim Czy­
nie Festiwalowym i przekaza­
niu wypracowanych pieniędzy
na konto Polskiego Komitetu
Festiwalowego. (ip)

się organizacja obsługi posia­
daczy 69 tys. rachunków o-

szczędnościowych: w ub. roku
oddano do użytku nowe bu­
dynki banków spółdzielczych
w Jodłowniku, Łososinie Dol­
nej i Piwnicznej, kilka, innych
jest w budowie i rozbudowie.

Działalność spółdzielczości
bankowej omówiono wczoraj
na posiedzeniu Wojewódzkiej
Rady Banku Gospodarki Żyw­
nościowej w Nowym Sączu, w

którym uczestniczyli: prezes
zarządu BGŻ w Warszawie
Janusz Cichosz, sekretarz KW
PZPR Tadeusz Rabiański, wi­
ceprezes WK ZSL Ludwik Du­
sza.

Grupę 8 działaczy udekoro­
wano Medalami 40-lecia Polski
Ludowej, a J. Cichosza Złotą
Odznaką „Za zasługi dla woje­
wództwa nowosądeckiego”.

(k-b)
♦

kresu zasad, form i przed­
miotu współpracy obu kra­
jów w dziedzinie budowni­
ctwa, przemysłu, materiałów
budowlanych oraz ewentual­
nej kooperacji na rynkach
trzecich.

SILNIK do VW 1300, po remoncie
i inne części — sprzedam. Kra­
ków, Włodkowica 2/3. g-59914

JELCZA 315, wywrotka — sprze­
dam. Tel. 55-22-31. g-59912

DRZWI z ośnleżnićami fornirowa­
ne mieszkalne pełne, szklone, ła­
zienkowe — sprzedam niedrogo.
Stolarnia, Zelczyna 44, koło Ska­
winy. g-60009

WILCZARZE irlandzkie, szczenię­
ta największej rasy psów — sprze­
dam* Sosnowiec — Ostrowy Gór­
nicze, Starzyńskiego 14. g-60061

POSZUKUJĘ przyczepy kempin­
gowej na wrzesień, odpłatnie lub
za pokój w Rabce. Rabka, tel.
76-901. g-60057

RABKA — wczasy. Tel. 76-901.

g-60056

WYŻŁY szorstkowłose, szczenięta
— sprzedam. Kraków, os. Niepod­
ległości 5/163, 19—20. g-59964

FSO 1500, do odbioru — sprzedam.
Tel. 21-46-61. g-59953

CZ 350 — sprzedam. Tel. 78-12-75,
wieczorem. g-59907

URZĄDZENIE do cięcia poziome­
go drzewa — gater, sprzedam.
Skawina, ul. Wolności 3. tel.
76-13-51. g-59801

SKODĘ 110 L, rok 1973 — sprze­
dam. Tel. 21 -29-55 . g-60130

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go obozu oraz złożyli kwiaty
pod Ścianą Śmierci bloku 11
i przed Międzynarodowym Po­
mnikiem Ofiar Faszyzmu. Ra­
dzieckim gościom tóiyanzyszył
również konsul generalny
ZSRR w Krakowie Gieorgij
Rudow.

Głęboko wzruszeni wyszli
członkowie radzieckiej delega­
cji po projekcji filmu doku­
mentalnego przypominającego
wyzwolenie obozu Auschwitz
przez żołnierzy Armii Radziec­
kiej oraz obrazującego ogrom
hitlerowskich zbrodni dokona­
nych w obozie oświęcimskim.

„Po raz pierwszy byłem tli,
w tym strasznym miejscu, w

roku 1952 i wyszedłem wtedy
głęboko poruszony ogromem
ludzkiej zbrodni i ogromem
ludzkiego bohaterstwa; wstrzą­
śnięty grozą Oświęcimia —

powiedział dziennikarzowi
PAP główny reżyser Teatru
im. Wachtangowa Jewgienij
Simonow. Dziś — stwierdził
— te uczucia jeszcze się po­
głębiły. Oświęcim budzi we­
wnętrzny protest każdego
człowieka przeciwko przemo­
cy, przeciwko wojnie. Tu,
wśród obozowych bloków, tu

gdzie stoją ruiny krematoriów,
gdzie straszą jeszcze cienie
szubienic, żyje ludzkie niesz­
częście. Wzywa do walki o

pokój”.
Członkowie delegacji zazna­

jomili się na terenie oświę­
cimskiego obozu z przebiegiem
prowadzonych przez pracow­
ników Ministerstwa Kultury
ZSRR przygotowań do otwar­
cia nowej wersji ekspozycji
w bloku 14 poświęconej mar­
tyrologii i walce narodu ra­
dzieckiego w okresie II woj­
ny światowej.

W ciszy i milczeniu zaznajo­
mili się goście z eksponata­
mi dokumentującymi hitlero­
wskie, zbrodnie ludobójstwa w

KL Auschwitz. W obozie tym
śmierć poniosło dziesiątki ty­
sięcy radzieckich jeńców wo­

jennych i ludności cywilnej,
głównie rodzin partyzantów
z okolic Mińska i Witebska.
Ginęli w Oświęcimiu maso­
wo. Podczas ostatniego apelu
przed ewakuacją obozu, 17
stycznia 1945 roku, w podobo­
zie w Brzezince było tylko 92
więźniów radzieckich.

Delegacja oddając hołd po­
mordowanym w Oświęcimiu
złożyła wiązanki kwiatów pod
Ścianą Śmierci bloku 11.

Po zwiedzeniu oświęcimskie­
go krematorium goście z

ZSRR wpisali do księgi pa­
miątkowej muzeum: „Nie mo­
żna'bez niepokoju oglądać te.

go strasznego kombinatu
śmierci zbudowanego przez hi­
tlerowskich faszystów. Cała
ludzkość, rozumiejąc jego zna-:

czenie, uczynić musi wszystko,
by do zbrodni — jakich sym­
bolem jest Oświęcim — nie
dopuścić’ nigdy więcej”.

Radzieccy goście złożyli na­
stępnie kwiaty pod Między­
narodowym . Pomnikiem Ofiar
Faszyzmu w Brzezince — sym­
boliczną mogiłą 4 miń ofiar
Oświęcimia.

„To, czym jest Oświęcim
wydąje się być niewyobrażal­
ne. Ludzkie cierpienia, męka,
śmiertelna groza bije tu ze­
wsząd. Tu człowiek, ją-k ni­
gdzie indziej wie, czuje, że
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nia to także okres przełomu
w świadomości naszych społe­
czeństw. Najważniejsze jest
powszechne przekonanie, że

wspólnie, wraz z narodami in­
nych krajów socjalistycznych,
jesteśmy w stanie dokonać
bardzo wiele, a najważniejsze:
obronić pokój, aby nasze dzie­
ci i wnuki nie -wiedziały co

znaczy wojna.
Mówiąc o perspektywach i

wzajemnej przyjaźni pragnę
powołać się na wypowiedź I
sekretarza KC PZPR tow. gen.
Wojciecha Jaruzelskiego: „Hi­
storyczny dorobek państw so­
cjalistycznych, zrealizowany
pod kierownictwem leninow­
skich partii to dobitne po­
twierdzenie, że czas pracuje
na naszą korzyść. Z tą myślą,
oceniając dotychczasowe wy­
niki współpracy, główną uwa­
gę zwróciliśmy ku przyszło­
ści: spoglądamy daleko na

próg XXI wieku. Jest to wy­
raz siły i żywotności naszego
ustroju, którego celem i istotą
jest rozwój, postęp i służba
dla narodów”.

-Dobitnym przykładem owo­
cnej, -wzajemnej współpracy-
jest Kombinat Metalurgiczny
im. Lenina w Krakowie,
wspólne dzieło polskich i ra­
dzieckich specjalistów i ro­
botników. Podobne przykłady,
rezultaty wspólnych przedsię­
wzięć, które służą naszym na­
rodom można by mnożyć w

dziesiątki i setki, zarówno w

Polsce, jak i w ZSRR.

Jak oceniacie wpływ na

stosunki międzynarodowe
faktu, iż od zakończenia II
wojny światowej oba państwa,
wraz z innymi krajami socja­
listycznymi, kroczą konsek­
wentnie drogą socjalizmu i
pokoju?

Nasze narody cenią .pokój,
są za pokojem na całym świa­

zrobić trzeba , wszystko, aby
takie piekło ńie powtórzyło
się nigdy więcej — powiedział
dziennikarzowi PAP nestor
radzieckich aktorów, przewo­
dniczący Ogólnozwiązkowego
Towarzystwa Teatralnego, Bo­
hater Pracy Socjalistycznej,
Ludowy Artysta ZSRR — Mi­
chaił Cariow;

* z

(luf. wł.) Goście radzieccy
wraz z towarzyszącymi osoba­
mi powrócili do Krakowa.
Zwiedzili tutaj Muzeum Czar­
toryskich. Wyrażali głęboki
podziw dla zgromadzonych
tam dzieł sztuki oraz sposobu
ich eksponowania w odnowio­
nym muzealnym gmachu. Za­
trzymali się dłużej przed sła­
wną „Damą z gronostajem”
Leonarda da Vinci.

W godzinach popołudnio­
wych — odlot i lotniska w

Balicach. Część delegacji ra­
dzieckiej, na czele z zastępcą
członka Biura Politycznego
KC KPZR, ministrem kultury
ZSRR Piotrem Nikołowiczem
Demiczewem udaje się do
Warszawy. Najpierw — pożeg­
nanie z licznie zgromadzony­
mi przedstawicielami miesz­
kańców Krakowa. Ostatnie z

nimi, przed odlotem — roz­
mowy. Przewodniczący dele­
gacji P. N. Demiczew rozma­
wia dłużej z młodzieżą, zapy­
tuje o plany życiowe związa­
ne z nauką i pracą, o osobi­
ste sprawy i marzenia mło­
dych ludzi

Pożegnanie z przedstawicie­
lami władz partyjnych i ad­
ministracyjnych Krakowa: . I
sekretarzem KK PZPR Józe­
fem Gajewiczem, przewodni­
czącym RN m. Krakowa A-
polinarym Kozubem, prezy­
dentem Tadeuszem Salwą o-

raz sekretarzem KK PZPR
Janem Czepielem Obecny jest
konsul generalny ZSRR w Kra­
kowie — Gieorgij Rudow. Pa­
dają gorące życzenia szerokiej
drogi dla gości radzieckich i

towarzyszących .im osób, wśród
których znajdują się sekretarz
KC PZPR Waldemar Swirgoń,
kierownik Wydziału Kultury
KC PZPR Witold Nawrocki,
minister kultury i sztuki Ka­
zimierz Zygulski oraz minister
Ambasady ZSRR w Polsce
Wasilij Swirin. Józef Gajewicz
na ręce przewodniczącego ra­
dzieckiej delegacji P. N. De-
miczewa składa najserdecz­
niejsze życzenia dalszego, buj­
nego rozkwitu, tak bogatej w

humanistyczne, pokojowe tre­
ści — wspaniałej, radzieckiej
kultury. Podobne życzenia kie­
rują też i inni przedstawiciele
krakowskich władz. I jeszcze
prośba o zachowanie w sercu

pamięci o pobycie w Kra­
kowie, sympatii dla tego mia­
sta, dla jego mieszkańców.

Ze strony gości radzieckich
— słowa pożegnania dla Kra­
kowa, jego społeczeństwa,
władz. Życzenia wszelkiej po­
myślności Na ręce Józefa Ga-
jewicza składa P.' N. Demi­
czew- życzenia dalszej, owoc­
nej działalności krakowskiej
organizacji partyjnej oraz jej
instancji, a także życzenia
rozwoju krakowskiej, polskiej
kultury, sztuki, nauki; na rę­
ce A. Kozuba i T. Salwy —

jak najlepszych wyników w

odnowie zabytków.
Podziękowania ze

‘

strony

zr

cie. Wiedzą dobrze co znaczy
wojna, ile przynosi nieszczęść
i strat, jak wiele pochłania
ofiar. Dlatego obecna złożona
i trudna sytuacja międzynaro­
dowa jednoczy nas jeszcze
bardziej w dążeniu i walce o

pokonanie i okiełznanie wro­
gów pokoju, przerwanie wy­
ścigu zbrojeń jądrowych, nie­
dopuszczenie do militaryzacji
kosmosu i szaleńczych prób
imperializmu dążących do u-

zyskania przewagi militarnej
i dyktowania światu swoich
warunków. Sekreferiz gene­
ralny KPZR, tow. Michaił
Gorbaczow w swej ostatniej
wypowiedzi dał kolejny do­
wód dążenia Związku Radzie­
ckiego do znalezienia dróg po­
rozumienia. Stwierdził on, iż
Związek Radziecki uczyni
wszystko, aby narody świata
nie przegrały sprawy dla sie­
bie najważniejszej: pokoju.

Jak oceniacie tradycje, któ­
re ukształtowały się w okresie
40-lecia naszej przyjaźni w

różnych dziedzinach życia po­
litycznego, społecznego i kul­
turalnego, a zwłaszcza powsta­
łe ze współdziałania bratnich
miast i województw?

Niedawno obchodziliśmy
wspólnie 40. rocznicę wyda­
rzeń, które Krakowowi i in­
nym miastom regionu przynio­
sły wolność. Tutaj też, w

Krakowie, dzięki staraniom
władz politycznych i licznych
organizacji społecznych poło­
żony został kamień węgielny
pod pomnik honorowego oby­
watela Waszego miasta mar­
szałka Iwana Koniewa, legen­
darnego już dziś dowódcy
wojsk, które wyzwoliły m. in.
południowo-wschodni region
Polski. Fakt ten i podobne
znane są w całym Związku
Radzieckim,-szczególnie zaś ,w
obwiodach, które współdziałają
z województwami, do których
dociera „Gazeta Krakowska”.
Kraków od łat współpracuje

gości za . przyjęcie w Krako­
wie, a ze strony gospodarzy
Krakowa — podziękowania
Dostojnym Gościom radziec­
kim za wizytę w podwawel­
skim grodzie.

Gości żegna również — ob­
darowując wiązankami biało-
czerwonych kwiatów — Zespół
Pieśni i Tańca „Krakowiacy”.

Start samolotu. W kilka­
dziesiąt minut potem startuje
kolejny samolot z pozostałymi
członkami delegacji radziec­
kiej, na czele z wiceministrem
kultury Związku Radzieckiego
Gieorgijem A. Iwanowem, prze­
wodniczącym Komitetu Orga­
nizacyjnego Dni Kultury Ra­
dzieckiej w Polsce. Samolot
ten bierze kurs na Poznań,
dokąd udaje się ta grupa de­
legacji. (bp)

*

(Inf. wł.). Wczoraj przybyła
do Krakowa z okazji Dni
Kultury Radzieckiej w Polsce
z 4-dniową wizytą delegacja
środowiska teatralnego Kra­
ju Rad. Na spotkaniu w sie­
dzibie ZASP radzieckich ar­
tystów serdecznie podejmo­
wali krakowscy aktorzy. Goś­
ci: Nelę Korniejenko — wy­
bitną aktorkę Teatru Małego
w Moskwie, Mikołaja Jere-
mienkę — Ludowego Artystę
ZSRR i aktora Teatru Naro­
dowego im. J. Kupały w Miń­
sku oraz Władimira Frołowa
— teoretyka, krytyka i tea­
trologa (autora wydanej w

Polsce książki „Dramaturgia
i teatr”) przywitał w imieniu
krakowskiego Oddziału ZASP
prezes Stefan Rydel. Wszyst­
kich zaś przedstawiła Roma­
na Próchnicka, reżyser Starego
Teatru. Obecni byli szefowie
krakowskich teatrów: Freda
Leniewicz, Henryk Giżycki,
Mikołaj Grabowski, Stani­
sław Radwan. W spotkaniu
uczestniczyła p. o. dyrektora
Wydziału Kultury i Sztuki
UMK Krystyna Morek oraz

prorektor PWST Edward
Dobrzański.

Kameralne towarzyskie
spotkanie stało się okazją do
wymiany twórczych doświad­
czeń. Maria Biliżanka przy­
pomniała, że w swej dyrek­
torskiej kadencji wystawiła
22 sztuki radzieckie, z czego
większość sama reżyserowa­
ła. Nela Korniejenko z nieu­
krywanym wzruszeniem pod­
kreśliła, że spełniło się jej
marzenie: przyjazd do Polski.
„Mimo wszystkich trudności
i zawiłych okresów w życiu
różnych narodów — powie­
działa — sztuka posiada ko­
losalną siłę: potrafi jednoczyć
ludzi. Może zabrzmi to banal­
nie, ale warto zwrócić uwa­
gę, że kiedy sala bije brawo,
oklaski znaczą coś więcej niż
samo uznanie dla spektaklu.
Nie waham się powiedzieć, że
artysta to szlachetna misja”.
Mikołaj Jeremienko jako
przedstawiciel WTO (Ogólno-
rosyjskiego . Towarzystwa
Teatralnego) na przykładzie
Mińska omówił' zdobycze so­
cjalne aktorów, na rzecz któ­
rych działa m. in. kombinat
artystyczno-produkcyjny, zaś
w budowie znajduje się dom
pracy twórczej. Aktorom pol­
skim podobała się radziecka
zasada norm ochronnych, któ­

i pogłębia wzajemne więzi z

Kijowem, województwo tar­
nowskie z obwodem żytomier­
skim, nowosądeckie z ulja-
nowskitn. Rozwija się żywa,
autentyczna współpraca mię­
dzy komitetami partyjnymi,
władzami, a także przedsię­
biorstwami, uczelniami i in­
stytutami naukowymi, organi­
zacjami młodzieżowymi i
Związkowymi. Utrwalają się
osobiste więzi i przyjaźń lu­
dzi, załóg robotniczych, twór­
ców kultury itd. Wieloletnia
współpraca owocuje rozwija­
niem powiązań ekonomicznych
i technicznych, kontaktów
kulturalnych i sportowych. W
roku ubiegłym, kolejny już
raz odbywały się przepiękne
Dni Krakowa w Kijowie, w

roku zaś bieżącym) z kolejną
rewizytą, przybędą do Krako­
wa liczne zespoły artystyczne,
folklorystyczne, teatralne, mu­
zyczne na Dni Kijowa. Takie
wielostronne prezentacje do­
robku wzbogacają wzajemną
wie-dzę o życiu i pracy przy­
jaciół, pogłębiają różnorodne
związki, kształtują przyjaźnie-
Trudno jest je przecenić! Cie­
szyć musi nas wszystkich, że
takie i podobne formy wciąż
rozwijają się. Cieszy także, że
z roku na rok rośnió i wciąż
rosnąć będzie liczba „pocią­
gów przyjaźni”.

Proszę Was Towarzyszu
Konsulu Generalny o parę o-

sobistych refleksji z okazji do­
niosłej rocznicy podpisania u-

kładu między Polską a ZSRR.
Jako pracownicy Konsulatu

Generalnego często bywamy w

różnych zakładach i instytu­
cjach, spotykamy się z naszy­
mi polskimi przyjaciółmi. Wy­
nosimy z nich liczne dowody
ciepłych, serdecznych więzi łą­
czących nasze narody. Jakże
miło jest słuchać wspomnień
polskich robotników o ich po­
bycie i pracy na budowach w

ZSRR lub trwałych więzach

ra skutecznie gwarantuje wy­
sokie gaże i stanowi dobrą
barierę przed wszelkimi chał­
turami.

*

O wypowiedź na temat ży­
cia teatralnego w Mińsku
poprosiliśmy Mikołaja Jere-
mienkę, aktora, i niegdyś dy­
rektora Narodowego Teatru

Akademickiego im. J. Kupa­
ły-

— W stolicy Białorusi dzia­
łają następujące teatry: Teatr
im. Janka Kupały, który speł­
nia rolę plaęówki narodotuej
i akademickiej; jest Teatr
Młodego Widza. Oba grają w

języku ojczystym. Jest Teatr
Opery i Baletu, Rosyjski
Teatr Dramatyczny im. M.
Gorkiego, Teatr Muzyczny i
Komedii, Teatr Lalkowy
BSSR. Powstaje kolejna sce­
na — Teatr Młodzieżowy. Je­
śli chodzi o repertuar teatru

macierzystego, to gramy za­
równo narodową klasykę, np.
dramaty Kondrata Krapiwy,
jak i współczesnych autorów
białoruskich. Ogromne powo­
dzenie mają sztuki Andrieja
Makajonki „Trybunał”, Iwa­
na Szamiakina „I umilkły
ptaki”, zaś wszelkie rekordy
bije „Riadowyje” (Szeregow­
cy) Aleksieja Dudariewa. któ­
rych wystawiło w ZSRR aż
120 teatrów. Ponadto na naszą
scenę adaptujemy współczes­
ną prozę rodzimą. Wspólnie z

reżyserem Walerym Rajew-
skim powołaliśmy Małą Sce­
nę, nastawioną na ekspery­
menty i przedstawienia kame­
ralne. Teraz przygotowujemy
się do wyjazdu do Moskwy,
aby zaprezentować tam nasze
dokonania wynikające z

uchwały KC KPZR na te­
mat pracy partyjnej w tea­
trze. Warto wiedzieć, że ten
dokument został przyjęty po
raz pierwszy w historii ra­
dzieckiego teatru, co jest dla
nas zaszczytnym wyróżnie­
niem, a jeszcze większym zo­
bowiązaniem. (wok)

*

WARSZAWA (PAP). Boga­
ty był wczorajszy program
imprez organizowanych z oka­
zji Dni Kultury Radzieckiej w

Polsce. W Teatrze Wielkim
w Warszawie kontynuował swe

występy zespół teatru „Bol-
szoj” z Moskwy. Zaprezento­
wano kolejny spektakl, balet
„Iwan Groźny” do muzyki
Sergiusza Prokofiewa. W
Teatrze Polskim rozpoczął go­
ścinne występy w Warszawie
słynny MCHAT. Przedstawił
sztukę Michaiła Szatrowa „Tak
zwyciężymy” w reżyserii Ole-
ga Jefremowa. Ukraiński Ze­
spół Pieśni i Tańca im. Wie-
riowki wystąpił w Rybniku a

Białoruski Zespół „Choroszki”
w Opatowie. W Filharmonii
Łódzkiej grała wybitna wio­
lonczelistka Natalia Gutman,
w Filharmonii Poznańskiej
wystąpiła z recitalem pianist­
ka Eliso Wirsaładze, zaś w

koncercie symfonicznym w

Filharmonii Wrocławskiej
wziął udział pianista Grigorij
Sokołow. Publiczność Szczeci­
na oklaskiwała znaną piosen­
karkę Annę Veski a publicz­
ność Elbląga Zespół Estrado­
wy „Trimitas”.

przyjaźni z różnymi radziec­
kimi specjalistami pracujący­
mi w Polsce. Spotykałem się
niedawno z pracownikami
Budostalu, Transbudu, Ener­
gomontażu, którzy opowiadali
o swej pracy w ZSRR, przy­
jaźniach z wieloma radziecki­
mi robotnikami, wspólnych
imprezach kulturalnych, spor­
towych i towarzyskich. Nawet
-podczas spotkań w innych
krajach, gdzieś daleko na bu­
dowach w Indiach czy- Iraku,
dochodzi do przysłowiowego
dzielenia się „kawałkiem
czarnego Chleba”, ukraińskim
barszczem czy polskim bigo­
sem.

Od kilku- lat bywam na u-

roczys-tościach poświęconych
Włodzimierzowi Leninówi,
który w Krakowie i Poroni­
nie żył i pracował, przyjaźnił
się i wieloma wybitnymi Po­
lakami i tworzył program
przyszłej Rewolucji Paździer­
nikowej. Takie chwile sprzy­
jają refleksyjnej zadumie nad
naszymi wspólnymi tradycja­
mi rewolucyjnymi, do których
i dzisiaj wciąż nawiązujemy.

Na koniec korzystam z oka­
zji aby życzyć Czytelnikom
„Gazety Krakowskiej” dobre­
go zdrowia i pomyślności, suk­
cesów w pracy i wykonania
wszystkich zadań jakie na­
kreśliła Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza. Wierzę
głęboko w to, że nasza przy­
jaźń będzie się rozwijać i u-

macniać dla dobra narodów
ZSRR i Polski. Dla tego celu
nie będziemy szczędzić na­
szych wysiłków.

W imieniu Czytelników
„Gazety Krakowskiej” serde­
cznie dziękuję za rozmowę i
miłe słowa przyjaznych ży­
czeń. Proszę równocześnie
przyjąć wyrazy szacunku i
życzenia dalszego pomyślnego
rozwoju Waszego kraju.

STANISŁAW RYDZ

W sobotę 1 niedzielę zostanie

rozegrana 22. runda piłkarskiej
ekstraklasy, po której nastąpi
dłuższa, 2-tygodniowa przerwa
przeznaczona na przygotowania
reprezentacji do meczu z Belgią
1 maja w Brukseli. W Poznaniu
odbędzie się pojedynek na

„szczycie”! Lech — Widzew (sę­
dziuje krakowianin - Suchanek),
porażka łodzian eliminuje ich

praktycznie z walki o I miejsce.
W Krakowie zobaczymy mecz

o... 4 punkty. Spotkają się bo­
wiem dwie drużyny zagrożone
spadkiem: Wisła i Radomiak.

Brzypomnljmy, że w I rundzie

wygrali gospodarze 1:0. Jak bę­
dzie w sobotę (początek o godz. 17,
sędziuje p. Banasz z Katowic)?

Mówi trener Wisły OREST
LENCZYK: „Po naszej wygra­
nej w stolicy, niektórzy kibice

oczekują łatwych 2 punktów.
Chciałbym jednak ostrzec przed
lekceważeniem rywala. Ogląda­
łem ostatni mecz Radomiaka z

Ruchem, nasz najbliższy rywal

Rajd „Krokusy-85“ rozpoczęty
Wczoraj w Myślenicach roz­

począł się doroczny, samoc .lodo­
wy rajd ,,Krokusy-85” będący
drugą eliminacją samochodo­
wych mistrzostw Polski. Wy­
startowało 78 zawodników, w

tym cała polska czołówka raj­
dowców. Trasa rajdu liczy po­
nad 500 km w tym ponad 200
km odcinków specjalnych.

Organizatorowi rajdu, którym
jest Automobilklub Krakowski

. Rosol kontuzjowany
hsis6 .70 tysięcy widzów
Pierwsze dwa dni hokejowych

zmagań w Pr-a-dze oglądało po­
nad 70 tys. widzów. 'Mimo

dwóch zwycięstw zmartwieni są
Czechosłowacy. dość poważnej
kontuzji kolana doznał utalen­
towany napastnik Rosol i przez
kilka dni musi pauzować. Kon­
tuzji nabawili się także Kames
i Szejbal, ale nie są to kontuzje
groźne.

Dobre recenzje mimo porażki
z Czechosłowcją zebrali hokei­
ści NRD, znakomicie bronił ren

bramkarz Bielke. Fachowcy
zwracają też uwagę na skutecz­
ną grę Kanady, bardzo ciekawie

zapowiada się dzisiejszy mecz

tej drużyny z USA ftransmilJ-

je go TV CSRS o godz 2'.’30
w pr. II). Ponadto grają:
Szwecja — Finlandia, CSRS —

Wolna sobota z TKKF

Q Bieg na orientację do Las­
ku Wolskiego, zbiórka ul.
Komandosów 21, godz. 9,30.

@ , Tu-rniiieij kręgla-rs-ki, Myśle­
nice, ul. Buczka 3a, godz. 10.

Turniej tenisa stołowego,
as. Stalowe 16 (DMR), godz. 10.

@ Instruktaż ćwiczeń kultu­
rystycznych, os. Kazimierzow­
skie 29, godz. 16.
0 Zdobywanie kart pływac­

kich, ul. Krowoderska. 8 (Pałac
Młodzieży), godz. 19.15.

v
Niedziela 21 bm.

$ Bieg po zdrowie, Park
Jardana, godz. 8.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga: Wisła—

Radomiak, sobota, godz. 17, II

liga: Hutnik — Włókniarz Pa­
bianice, niedziela, godz. 11 .

• Piłka ręczna mężczyzn, I li­
ga: Hutnik — AZS Gorzów, nie­
dziela,1 godz. 13. J

• Piłka ręczna kobiet, półfina­
łowy turniej MP juniorek, so­
bota, godz. 10, niedziela, godz.
9.30, hala Hutnika.

• Wioślarstwo, regaty otwar­
cia sezonu, sobota, godz. 15.30,
niedziela, godz. 10, przystań
Wandy.

Mistrzostwa Krakowa

w kolarskiej jeździe
na... orientację

Akademicki Klub Turystyki Ko­
larskiej „Zryw” organizuje 21 Mn.
Otwarte Akademickie Mistrzo­
stwa Krakowa w Kolarskiej Je­
ździe na Orientację. Przewidzia­
no dwie trasy: łatwą i wyczy­
nową — na zwycięzców czeka­
ją nagrody. Zbiórka o godz .8

przed Klubem AGH „Perspek­
tywy”, ul. Reymonta, lub o

godz. 9 przed restauracją Kmi­
ta k/Skały Kmity w Szczygli-
cach. (s)

Z boisk piłkarskich
0 W finale Pucharu Anglii

spotkają się Everton i Manche­
ster Utd, który w powtórzo­
nym meczu pokonał Liverpool
2:1 (0:1). Eina-ł odbędzie się 18

maja na Wemblej^.
£ W interesującej naszych

kibiców lidze belgijskiej zdecy­
dowanym liderem jest Ander-
lecht, który aż o 16 pkt wy­
przedza Waregem. W ostatniej
kolejce Anderlecht wygrał na

'wyjeździe z drużyną Kusty —

Beveren 2:0. Wysoka forma Ar
derlechtu cieszy trenera repre­
zentacji Thysa, bowiem w dru­
żynie tej gna kilku reprezentan­

tów kr-a-ju.
@ W finale piłkarskiego Pu­

charu Szkocji spotkają się Celtic

Glasgow i Dundee United. W
meczach półfinałowych Dundr*

pokonało mistrza kraju Aoei-
deen na wyjeździe 2:1, natomiast
Celtic zwyciężył Il-ligowy Mot-
herwell 3:0,

wprawdzie przegrał, ale nieźle
grał w polu, gorzej było ze

skutecznością (Radomiak nie wy­
korzystał m. in. karnego).

Czeka nas w sobotę bardzo
ciężki mecz. Goście zapewne
będą ryglowali dostęp do włas­
nej bramki. Na szczęście wszy­
scy piłkarze są zdrowi. Zestawie­
nie naszego zespołu będzie po­
dobne jak w meczu z Legią,
choć z uwagi na to, że trzeba się
liczyć z defensywnym warian­
tem gry gości, możliwe są zmia­
ny (zwłaszcza w ataku)".

Pozostałe mecze, sobota: ŁKS
— Górnik Zabrze, Ruch — Le-

chia, Zagłębie — Motor, Górnik
Wałb. — Legia, niedziela: Bał­
tyk — Śląsk i Lech — Widzew.

W II lidze wicelider Hutnik

(strata 1 pkt. do Stali M.) podej­
muje w niedzielę (godz. 11) Włó­
kniarza Pabianice, Igloopol w

sobotę (godz. 16) gra u siebie z

Resovią, a Cracovia w niedzie­
lę (godz. 11) zmierzy się w Ło­
dzi z Bałutami. (ANS)

pomocy udzieliła Podhalańska
Jednostka Wojsk Obrony Wew­
nętrznej Kraju.

Wyścig na ulicach Myleśnie w

najciekawszej kl. GTO wygra­
ła załoga Bublewicz — Myszkow­
ski (AP W-wa) na „polonezie
2000 turbo” przed parą Witkowicz

Oziębło (AP Kraków) na

„audi ąuatro”

Rajd kończy się dz'saj. (8)

RFN. ZSRR — NRD. A oto ak­
tualna tabela po dwóch dniach
mistrzostw.
1. ZSRR 4:0 16— 1
2. Kanada 4:0 14— 1
3. CSRS 4:0 lit- 1
4. Szwecja 2:2 6—6
5. USA 212 5—44
6. RFN 0:4 2—8
7. Finlan-dŁa 0:4 1—10
8. NRD 0:4 2—15

(s)

Wygrana Zagłębia
W pierwszym meczu o złoty

medal w lidze hokejowej Zagłę­
bie wygrało u siebie z Polonią
Bytom 6:1 (1:0, 1:1, 4:0). Dla

zwycięzców bramki zdobyli:
Garbacz i Zabawa — po 2, Klo­
cek i Morawiecki — po 1, dla
Polonii — Sikorski.

Porażka koszykarek
Hutnika

W Koszalinie rozpoczął się tur­
niej barażowy koszykarek o

prarwo gry w I lidze. Polonia
Warszawa przegrała z AZS-AWF
Gdańsk 76:84 (38:42), a Stal Brzeg
wygrała — po zaciętym meczu —

z Hutnikiem 72:67 (36:34).

Mistrzostwa

kulturystów
W udostępnionym przez „Bu-

dostal” Domu Kultury na os.

Złotej Jesieni rozegrano .Mis­
trzostwa Kulturystyczne Okręgu
Południowego. W poszczegól­
nych kategoriach zwyciężyli: do
70 kg — Raszewski (Polon), do
80 kg -— Domagalski (Atlant), do
90 kg — Tochowicz (Polofn), pow.
90 kg — Bławat (Leader), „o-

pen” — Domagalski (Atlant).
Drużynowo I miejsce zajęło

ognisko TKKF „Polon” przed
TKKF „Atlant”. Sędzia główny
M. Gawron. Po zawodach został

ustalony skład ekipy na Kultu­
rystyczne Mistrzostwa Polski —

Raszewski, Słomiany, Domagal­
ski, Swindryk, Drużbacki, Bła-
-wat, Słonina.

Bieg Pokoju
turnieje dla wszystkich
Międzyszkolny Ośrodek Spor­

towy w Skawinie z okazji Dni
Leninowskich i 40. rocznicy pod­
pisania Układu o Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej organizuje
20 bm. Bieg Pokoju na trasie
Skawina—Radziszów. Start:

szkoły podstawowe o godz. '10,
ponadpodstawowe godz. 11, za­
kłady pracy godz. 12 . Ponadto

odbędą się: turniej osiedlowy
piłki nożnej (boiska SP 2 i LO
w dniu 21 bm. o godz. 10),
sportowo-rekreacyjny turniej
zakładów pracy (a w nim wie­
lobój szefów i wielobój zakła­
dów pracy), hala sportowa 21
bm. o godz. 15 oraz ogólnodo­
stępny turniej rekreacyjny, też
hala sportowa 21 bm. godz. 15.

(S)

Zawody łyżwiarskie
w Krakowie

W Krakowie na sztucznym
lodowisku „Krakowianki” roz­
grywane są ogólnopolskie zawo­
dy w łyżwiarstwie figurowym.
W klasie brązowej jazdę obo­
wiązkową dziewcząt wygrała
Katarzyna Szczurek a wśród
chłopców Wojciech Żarów (o-
boje „Krakowianka”). Dziś j w

niedzielę dokończenie zawodów.

Ćwicz TaeKwon-Do

Krak. Klub TaeKwon-Do ZK
ZSMP zaprasza wszystkich chęt­
nych do uprawiania TaeKwon-
-Do w niedzielę' 21 bm. do Klu­
bu - „Forum”, ul. Mikołajska 2

(Mały Rynek) w godzinach od U
do 16.



MAGAZYN NIEDZIELA

' W ULJANOWSKU

1. Leninowskie Centrum Pamięci w Uljanowsku.
2. Pomnik W. I. Lenina nad Wołgą w Uljanowsku.
S. Rodzina Uljanowów, 1879 rok.
4. Wołodla Uljanow w roku

w Symbirsku (1881).
5. Ławka, w której siedział

uczeń T klasy symbirskiego _

6. Panoramą starego Symbirska. Na pierwszym planie
ul. Strzelecka. W latach 1869—1975 mieszkali przy

niej Uljanowowie.
Fot. — Arohiwum i „Uljanowsku Prawdą"

ukończenia gimnazjum

Wołodla Uljanow jako
gimnazjum.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Obok piętrowy domek z cegły, w którym
Uljanowowie mieszkali w latach 1870—71. O-
hecnie mieści się w nim wystawa prezentów,
jakie Muzeum Lenina i rodzinne miasto Wło­
dzimierza Ilicza otrzymało od robotników ca­
łego Związku Radzieckiego i z zagranicy. Nie
opodal zaś trzeci dom — w nim rodzina
Uljanowów mieszkała w latach 1871—75 —

tutaj w setną rocznicę urodzin Lenina otwar­
to mieszkanie — muzeum Wodza Rewolucji.
Przy: domu pomnik Marii Aleksandrowny
Uljanowej ■z maleńkim Włodzimierzem na

ręku.
Do roku 1875 rodzina Uljanowów liczyła

już 7 osób i ich mieszkanie przy ul. Strzelec­
kiej było za 'ciasne. Dlatego Uljanowowie
przenieśli się na ul. Moskiewska (obecnie ul.
Lenina) i osiedlili się w domu Kostiorkina,
mieszkając w nim do lata 1876 r. Obecnie
znajduje się tutaj dziecięca szkoła artystycz­
na. Od lata 1876 do jesieni 1877 r. rodzina
mieszkała już w innym domu na tej ulicy.
Obecnie jest on oznaczony nr 72 i mieści się.
tutaj Biblioteka Miejska nr 5. Fasada domu
od lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia
nie uległa zmianie. W jesieni 1877 r., w związ­
ku z wygaśnięciem umowy dzierżawnej Ulja­
nowowie przenieśli się na ul. Pokrowską
(obecnie ul. L. Tołstoja) nr 32.

Po dziewięcioletniej tułaczce po prywat­
nych mieszkaniach, w sierpniu 1878 r. I. N.
Uljanow kupił dom przy ul. Moskiewskiej
(obecnie ul. Lenina 58). gdzie rodzina Uljano­
wów mieszkała do czerwca 1887 r. — prawie
9 lat. Obecnie znajduje się tutaj znane szero­
ko w świecie Muzeum — Dom Lenina, istnie­
jące już ponad 60 lat. Niedaleko stąd, w miej­
scu byłego klasztoru męskiego znajduje się
skwer, na którym jest mogiła ojca Włodzi­
mierza Ilicza — liii Nikołajewicza Uljano-
wa. Temu pedagogowi i jego działalności na

terenie Symbirska poświęcona jest specjalna
wystawa otwarta w 1981 r„ w 15.0-lecie u-

rodzin owego wybitnego działacza oświatowe­
go. Wystawa ta mieści się w dwóch drewnia­
nych domkach, w jednym z nich mieszkała
domowa nauczycielka Wolodii Uljanowa —

W. P. Pruszkiewicz.
Na placu Lenina w centrum miasta znaj­

duje się okazały pomnik Wodza Rewolucji
odsłonięty 22 kwietnia 1940 r. w 70. rocznicę
urodzin Lenina. Na ścianie jednego z domów
stojących przj' tym placu znajduje się tablica

pamiątkowa x tekstami telegramów: do Wło­
dzimierza Lenina od żołnierzy Dywizji Kole­
jowej nadesłany 12 września 1913 r. w dniu
wyzwolenia miasta od białogwardzistów i te­
legram dziękczynny Lenina do żołnierzy tej

‘.'jednostki..' 'i
Centrum . leninowskiej strefy pamiątkowej'

w Uljanowsku jest plac imienia Setnej Rocz­
nicy' Urodzin. Lenina. Przy nim znajduje się
szereg miejsc pamiątkowych i gmachów pu­
blicznych, Tutaj także wzniesiono w 1921 r.

pomnika Karola Marksa, ttvórcy podstaw na­
ukowego komunizmu. Tablice pamiątkowe
znajdują się także na gmachu średniej szko­
ły nr 1, którą ukończyli Aleksander i Włodzi-

' mierz Uljanowowie. Obok zaś mieści się
gmach byłego internatu owego męskiego gim­
nazjum, w którym u swoich kolegów często
przebywał Włodzimierz Uljanow. Do .dzisiaj
istnieje także gmach Karamizińśkiej Bibliote­
ki Publicznej, do której uczęszczał Włodzi­
mierz Uljanow, pozostałe dzieci Uljanowów.
zaś ojciec — Ilia był członkiem komitetu bi­
bliotecznego.. Na brzegu Wołgi znajduje się
Park Przyjaźni* w tworzeniu którego biorą
udział wszystkie republiki, związkowe ZSRR.

W Uljanowsku jest jeszcze wiele miejsc
związanych z osobą Włodzimierza Lbnina.

Wszystkie one chronione są z należną pieczo­
łowitością. Mieszkańcy miasta są bowiem du­
mni, że mogą wieść swoje życie w rodzinnym
mieście Lenina, szczycą się tym, iż owo mia­
sto mogą czynić jeszcze piękniejszym, godnym
wielkiego imienia mieszkającego tu niegdyś
późniejszego Wodza Rewolucji.

Z SZAROŚCI
JEDIIE60
DNIA ZDZISŁAWA

OTALĘGA

Nowa Huta godzina 4.00. Na polu
jeszcze szaro, deszcz

’

rozpływa się po cho­
dnikach. Eugeniusz Synowiec pospiesz­
nie zjada śniadanie i na palcach, aby nie
budzić żony, wychodzi z domu. Wsiada
do „czwórki” i jedzie do pracy. Na ulicach

sporo małych fiatów — to ci szeregowi
pracownicy, duże fiaty, polonezy — to
kadra dyrektorska oraz pracownicy z po­
bliskich wiejskich osiedli.

Pan Eugeniusz przysłuchuje się rozmowom

swoich kolegów. O czym mówią? Nie, wcale nie
o tym, co dzisiaj będą robić. W większości pra­
cownicy mieszkają na wsi więc, główny temat
to roboty w polu. Niektórzy już będą siali. —

Ciekawe o czym dziś będą mówić? — zastana­
wia się Eugeniusz Synowiec. Ponoć w stodo­
łach dużo myszy więc może o stratach? A zre­
sztą!

Pracę mają w akordzie, każdy sobie może

obliczyć ile zarobi. Fachowość/ jest duża, to

prawda, ale hutnicy umieją „chodzić za swo­
im”. Robotnicy twierdzą, że praca w akordzie
to dobra rzecz. Tym ze wsi nie zależy t.ak na

pieniądzach (jak im z miasta), choć przecież nie
gardzą zarobionymi 20 paroma tysiącami.

Suwnicowy Eugeniusz Synowiec, pracownik
HiL, na godzinę zarabia 77 złotych, do niedaw­
na 76. O tę złotówkę ambicjonalnie toczył bój.
Pracuje tyle lat nienagannie, nie chorował, nie
bumelował i jego koledzy, którzy pracują mniej,
obijali się — mają mieć więcej o złotówkę?
Poszedł do dyrektora i powiedział mu to.

— Niech diabli wezmą tę złotówkę dyrekto­
rze — powiedziałem — tu cłjodzi o zasadę! No
i od paru dni mam o tę złotówkę więcej.

Godzina 8.00. Tego czasu nie odmierza-żaden
dźwięk budzika. Wzrok Grażyny Synowiec pa­
da na puste miejsce obok — aha, Eugeniusz
już w pracy. Grażyna sięga po kule. Teraz sil­
nie oprzeć kule o podłogę i można wstawać.
Powoli (ciało jeszcze rozluźnione snem nie za

bardzo poddaje się rytmowi kul) — idzie do
kuchni. Wyciąga krakowską z lodówki i kraje
na cienkie/plasterki („...gdyby nie dobrzy ludzie,
którzy żałatwili zaświadczenie rri.ężowi, ze jest

Fot. Archiwum

moim jedynym opiekunem, chyba rzadko mięso
byłoby w domu”). I zaraz pospiesznie wyjaśnia:

— Ż tego przywileju mąż rzadko korzysta.
Pani Grażyna jest kobietą jeszcze młodą, o

jasnozłotych włosach i niebieskich, oczach. Jej
twarz pełna pogody wydaje się przeczyć nie­
szczęściu, jakie ją dotknęło. - Chodzi o kulach od
7 lat, o własnych siłach nie jest w stanie wyjść
na ulicę.

—-'Od tego czasu przytyłam 16 kilo. Proszę
spojrzeć na moje barki — rozwinięte jak u za­
paśnika, przecież na nich dźwigam cały swój
ciężar.

Z psoby czynnej zawodoWo, Społecznie („...to
był mój żywioł”) stała się kobietą siedzącą w

domu. Ale nie poddaje się, nie narzeka. Ma
wiele obowiązków i nieraz żartuje z sąsiadką,
że dla kobiet pracujących w. domu doba wirina
trwać 48 godzin:

— Jestem twardym człowiekiem, ludziom nie­
raz moja pogoda ducha przeszkadza. Dlaczego
się śmieję? Nawet ciocią Julia powiedziała mi
kiedyś, że mnie nie wypada mieć tak radosne­
go uśmiechu... A ja mam taką naturę, nawet

żaląc się nie mam twarzy bolesnej i wszyscy
myślą, że jestem szczęśliwa. A może i jestem?

Przed wojną rodzinie pani Grażyny wiodło
się dobrze. Ojciec był oficerem; matka nie pra­
cowała, za to jeździła zimą na narty, latem gra­
ła w. tenisa, pływała („...przed wojną żona ofi­
cera to była pani”). Matka była -duszą towa­
rzystwa, wszyscy ją uwielbiali:

— A ja ponoć jestem — tak mówią ci, co

znali matkę — podobna .do niej z charakteru...
Okupację spędziły o głodzie i chłodzie, ojciec

zmarł w niewoli. Matka z-trudem znalazła pra­
cę, bo przeważnie odsyłano, ją z kwitkiem: Pa­
ni oficerowej zachciało się teraz pracy — mó­
wiono złośliwie.

W 1944 roku opuściły swoje rodzinne miaste­
czko i przyjechały do Krakowa.. Rani Grażyna
skończyła gimnazjurp. Matka się rozchorowała
i o studiach nie mogło-być mowy.

— Wybrałam szkołę felczerską. To była taka
„jednorazówka” w roku 1951—1953... W Krako­
wie utworzono dwie tego typu szkoły tytułem
eksperymentu: dostarczajmy szybko kadr* me­
dycznych. Podjęłam pracę na oddziale alergo­
logicznym wraz z dwiema innymi koleżankami.
Praca od razu była ppważnsą, nie przelewki.
Felczer to zupełnie ktoś inąy niż lekarz. Mu-

śiałyśmy być -jednocześnie i laborantlyam:, i
pielęgniarkami, i lekarzami. Pracowałyśmy po­
nad siły. Po 3 latach zaczęli napływać pierwsi
lekarze więc nas przeniesiono, do ambulato­
rium. Jeszcze trochę to byśmy zamiatały uli­
ce! Spychano . na nas wiele prac, do których
niekoniecznie było potrzebne nasze wykształ­
cenie. Poszłam więc pracować do przychodni
Huty im. Lenina.

Od urodzenia miała dysplazję stawu biodro- '

wego. W 1968 roku musiała poddać się operacji

jednej nogi. Przestała pracować. Dostała rentą.
Było tego 1000 złotych.

Po operacji Grażyna Synowiec mogła jeszcze
chodzić, mogła pomagać innym, wyjeżdżać na.

wycieczki. Gdy poczuła się lepiej zapragnęła
wrócić do pracy, trafiła do Wydziału Zdrowia
Dzielnicowej Rady. Narodowej Nowej Huty,
gdzie została inspektorem lecznictwa i profi­
laktyki.

Ale tę pracę zalicza do mało ciekawych. Po­
znała po prostu bezsensowność pracy admini­
stracyjnej.

'
-

—'Powiedziałam pani wcześniej, że praca to

moje życie. Musiałam więc coś sensownego ro­
bić. Praca społeczna? To już wołałabym się
dokształcać — nieraz słyszałam takie opinie.
A ja bez pracy dla innych — nie potrafiłam...

Właściwie o pracy społecznej Grażyny Syno­
wiec można by opowiadać godzinami. Więc co

wybrać? Może, gdy była kuratorem sądowym,
otaczała opieką nieletnich, pomagała im w uło­
żeniu własnego życia, wyciągała z poprawcza­
ków, ręczyła za ich uczciwość? A może, gdy
pracowała społecznie ■za 400 zł w komisji le­
karskiej ds. przymusowego lecznictwa? Dziś
jej koleżanka na tym stanowisku pracuje eta­
towo.

— Jąk można pomóc alkoholikowi, jeśli on

tej pomocy nie o.czekuje? Ponadto . w Kobie­
rzynie miejsc było 40 na całe województwo, a

przeciętnie z samej tylko Nowej Huty pacjen­
tów 200. Samych zarejestrowanych alkoholików
miałam ponad 3 tys.

Wtedy już pracowała w pracowni EKG w

Poradni Kardiologicznej na Złotym Wieku.
— Miałam mnóstwo pacjentów, ale tak i na­

prawdę na 30 tylko jeden był chory. U, nas

wszystko jest za darmo więc lubimy pobiegać
sobie po lekarzach.

Dzwonek do drzwi.
— To mąż wraca z pracy — wyjaśnia Pani

Grażyna, i spieszy (jeżeli w ogóle można tak
powiedzieć) do kuchni, by podgrzać obiad. Ale
dymiący talerz z zupą przyniesie, do stołu już
jej mąż. Ona nie potrafi tego zrobić...

— No więc to było tak — kontynuuje prze­
rwaną opowieść — zaczęła mnie boleć druga
noga, A ponieważ tak się zdarzyło, że tu w

Krakowie, nie było już mojego lekarza, który
wcześniej mnie leczył, wybrałam się do doktor*

S.. w Ustroniu Śląskim. I wówczas skończyła
się moje życie. (To pierwsze załamanie się,
chwilowe, pani Grażyny, głoś jej drży, nie mo­
że mówić).

— Do szpitala szła prawie kilometr od sta­
cji. Do domu wróciła na noszach — dopowiada
mąż.

W papierach jest zapisane, że pacjentka a

własnych siłach wyszła ze szpitala, że czuje się
dobrze, że operacja się udała. Jeździła na reha­
bilitację, myślała: dolegliwości może tylko
chwilowe.. Jeździła do półsanątorium w Krze-
sławicadh. To wówczas- usłyszała od lekarki, ż«

powinna się porozumieć z ortopedą, bowiem
zapis w karcie szpitalnej nie zgadza się z«

zdjęciem rentgenowskim. To samo już wcześniej
powiedział Pani Grażynie młody lekarz w sa­
natorium. Zignorowała jego uwagę, uważając go
za żółtodzioba w sprawach medycznych. Teraz

postanowiła odwiedzić doktora S. z Ustronia,
który jej robił operację. Przyjął ją. dość uprzej­
mie:

■-— Jak się pani czuje?
Tak jak pan doktór widzi — odparła. W

dwa lata po operacji nie chodzę! Nawet .nia
wróciłam, do stanu sprzed operacji.

. Nawet niez starał się jej nic wytłumaczyć.
Urządził awanturę, że śmie jemu, fachowcowi
czynić uwagi. Wniosła sprawę do sądu. Roz­
prawa odbyła się w Bielsku-Białej, rodzinnym
mieście doktora S.

Sprawę przegrali. Nie są w stanie teraz •

tym mówić. Dyskretnie odwracam uwagę. Py­
tam

’

Panią Grażynę o zainteresowania, jakie
lubi książki? Przede wszystkim wraca do lek­
tur szkolnych, ostatnio czytała ,.Quo vadis’,
„Iliadę”, poezje Mickiewicza, Majakowskiego.

— No i trzeba jakoś żyć, taka jest prawda —

Eugeniusz Synowiec wstaje od stołu nakryte­
go piękną serwetą wyhaftowaną przez żonę.
Kiedyś nie' lubiła tego zajęcia, dziś uważa je
nawet za ciekawe. Popołudniami ona haftuje,
a mąż bierze dłuto i rzeźbi swoje świątki. Na­
leży do warszawskiego Stowarzyszenia Twór­
ców Kultury Robotniczej, pracu-je w komisji
odwołań.

Papi Grażyna chwali męża: — To wspaniały
człowiek. Właściwie zbliżyła nas praca społe­
czna. Ja wówczas zadziornie walczyłam o

„swoich pijaków”, on zaś przyszedł do.ńas i
„Głosu Nowej Huty”, gdzie pracował społecznie,
aby zrobić materiał o nas.

— Zbliżyły nas też wspólne zainteresowania
■— mówi pan Eugeniusz. —- To prawda, co wcze­
śniej mówiła żołia.. Zawsze byłem, uparty, i-kon­
sekwentny, 'bo jakże inaczej? Szanowałem pra­
cę. szanowała ją moja żona — tak zostaliśmy
wychowani.

Do Nowej Huty przybył 30 lat temu, prosto
po zasadniczej szkole górniczej, którą ukończył

(DOKOŃCZENIE Ń^. STR. 4$
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W Wałbrzychu. Ojca zabili mu Niemcy, matka
umarła w 1948 roku („Wówczas na środowisko
nowohuckie mówiło się dzicz”).

Początkowo pracował w Zjednoczeniu Budow­
nictwa Miejskiego, mieszkał w hotelu, w któ­
rym obecnie mieści się Dzielnicowa Rada Na­
rodowa. Po trzech dniach pobytu w hotelu zgi­
nęły mu wszystkie rzeczy, pół roku musiał
chodzić w gumiakach. W latach 50. w Hu­
cie obowiązywało prawo silnej pięści więc za­
pisał się na boks. Dla własnej potrzeby. Bokso­
wał krótko, ale zaczęto go dostrzegać. Wystę­
pował w klubie Stal-Nowa Huta, potem w

„Hutniku”. Dzięki sportowi mógł wygodnie
mieszkać. Zmienił hotel, w pokoju byli już sa­
mi sportowcy. Wałczył nawet z mistrzem Pol-
»ki Teofilem Kowalskim z Wisły:

— Hartowałem się wewnętrznie. Byłem prze­
cież sam na świecie, nie miałem rodziny.

Potem ze Zjednoczenia przeszedł do prący w

Kombinacie HiL, działa społecznie. Ale tylko
nieliczni społecznicy byli pokazywani —

stwierdza — tak jak np. murarz Ożański. Pa­
mięta ten ogromny zapał, jaki im towarzyszył
w latach 50. Na manifestacjach majowych
każdy z nich miał na piersi przewieszoną szar­
fę z napisem, ile procent wyrabia. Z reguły

było to 200, 300 procent, co nie zawsze zgadza­
ło się z prawdą. Chodziło o satysfakcję, że tak
pięknie ta huta się nam rozwija. Potem zaczął
zajmować się sportem pływackim. Został ra­
townikiem. Był nawet- wiceprezesem okręgu
krakowskiego WOPR ds. organizacyjnych. Kil­
kanaście lat temu w marcu szedł koło zale­
wu na drugą zmianę. Nagle usłyszał głos ko­
biecy wołający o ratunek. Nie namyślając się
skoczył do zalewu, kobieta tonęła. Uratował ją,
zbiegli się ludzie, przyjechała karetka, milicja.
Spisano protokół. Kobietę odwieziono do szpi­
tala, a on zamiast do pracy, w ubraniu mokrym,
sztywnym od mrozu wrócił samotnie do domu.
Na drugi dzień dostał zapalenia płuc. Potem od
swoich kolegów dowiedział się, że ta kobieta,
również pracownica huty, była w ciąży. Po­
myślał: uratowałem więc dwie osoby. Właści­
wie nikomu się nie przyznał, że to właśnie on

ją uratował. Po co? Nie czuł potrzeby.
W trzy lata później na wczasach uratował

studentkę, zdążył tylko zdjąć zegarek z ręki i
skoczył do wody. Kiedy przypłynął z niedoszłą

'

topielicą zegarka już nie było...
— Ludzie nauczyli się tylko brać, niczego w

zamian nie dając, lubią też ponarzekać — roz­
myśla głośno. Ot, choćby u nich w Kombinacie:
Młodzi koledzy mówią: kamień jak leży długo
w jednym miejscu to mchem obrasta, więc ♦ Fot. Archiwum

trzeba zmieniać pracę na lżejszą. Nie uważam

tego za konieczne. My, długoletni pracownicy
nie skaczemy tak z kwiatka na kwiatek. Nasz

wydział postarzał się razem z namiTM
Pan Eugeniusz dzieli się jeszcze jedną ref­

leksją:
— Mówi się, że partia, jej członkowie pono­

szą odpowiedzialność za te zakręty w naszej
historii. A ja, szeregowy członek partii, nie po­
czuwam się do tej odpowiedzialności. Mam

swoje dokumenty — materiały w „Głosie”, w

których pisywałem o wszystkich bolączkach
dnia codziennego hutnika. Więc dlaczego mam

się czuć winny?
— Opowiedzieliśmy pani fragmenty naszego

życia, naszego życia — powtarza siwiejący męż­
czyzna. — Ale przez całe lata walczyliśmy, nie
poddawaliśmy się przeciwnościom losu, więc i
teraz nie można się poddać. Nie można roz­
myślać, co by było, gdyby żona chodziła. Ren­
ta — śmieszna suma 6.100 zł i dodatek za nie­
zaradność 1500 zł. A wie pani, ile bierze dziś za

opiekę pielęgniarka? — 10 tysięcy!
Ale — tu zwraca się do żony — wiesz co,

Grażyna? A jeśli medycyna wynajdzie coś no­
wego? Albo dostaniesz zaproszenie na operację
do Kliniki 'Wojskowej Akademii Medycznej w

Warszawie, że choć nie jesteś żoną wojskowego,
tylko córką, zapraszają cię do siebie? Bo wie

pani (to do mnie) ponoć prawie wszystkie op**
racje tego typu właśnie im się udają...

*

Noc zleci i od nowa zacznle się ten sam, a

jednak inny dzień pracy. Ulicami Nowej Huty
pojadą samochody, autobusy, tramwaj* wioząc*
ludzi do pracy. Eugeniusz Synowiec nastawi

swój budzik. O czym jutro będą mówić koledzy
w pracy — być może pomyśli. A może po przyj­
ściu z pracy napisze coś do „Głosu" i znów sią
obrażą? Bo pracownik — jak mu mówią — ka­
lający swoje gniazdo nie jest dobrym pracow­
nikiem. Ale skoro przetrzymał tyle ataków

przetrzyma i ten. Czasu Grażyny Synowiec ni*
odmierza dźwięk budzika. Właściwi* jest szczę­
śliwa. Ma dużo przyjaciół, dobrego męża.

Każdy z nas jest poddany próbie życia
i musi przejść przez ten ogień, który go
wypala i przez własne dni, które rodzą i
dobro, i zło. Ale każdy z nas sam decydu­
je o tym, jak te próby go ukształtują...

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Polska hierarchia kościelna która w

swym, skierowanym do rządy, memo­
riale z kwietnia 1947 r. wysunęła po­

stulaty zmierzające do przekształcenia
Polski w państwo wyznaniowe, *) nigdy
nie uznała de facto konstytucyjnej zasady
rozdziału Kościoła od państwa. Nawet

wtedy, gdy zasadę tę zaakceptował sobór.

I w tyim właśnie iafccte szukać tazefea źródła
talk laicznych, wysuwanych pod adresem władz
oskarżeń o „wojnę z Kościołem” i „programo­
wą ateizację”. Skoro bowiem, zgodnie z tra­
dycyjną dofctryiną papiestwa, państwo witano
Ibyć abuidawiarae oa fundamencie „praw bożych”
i wyniikającyidh z nlich „praw Kościoła”, każdy
eMt prawmy ■ograniczający koinłrolę duchowień­
stwa tiari życiem pulblócianyim staje się anitamaty-
czmiie „zamachem na wolność Kościoła”, przeja­
wem „walki z religiią”. Zamachem tym groźniej­
szym, że hierarchia kościelna nie zrezygnowała
też z nieznanej poza naszym krajem, idei Koś­
cioła jako przywódcy narodu.

Ponieważ ataki na śwfeckoiść państwa rozgo­
rzały z mową siłą w oistataiich latach, a wspom-
niiane wyżej oskarżenia formułowane są już nie
tyilko nad Wisłą, ale nawet nad Tyforem, warto

przypomnieć, iż nasada rozdziału Kościoła od
państwa liiczy sobie prawie dwa stulecia, a

śWsedkość państwa nfe jest bynajmniej wynalaz­
kiem (ideologów marksistowskich.

tym spośród praktykujących katolików, którzy
nie ohcą przyłączać się do różnego rodzaju kle-
rykatoych akcji i działań antypaństwowych or­
ganizowanych przez zacietrzewionych nienawi­
ścią do ustroju księży.

Ponieważ „Dekret o ochronie wolności sumie­
nia i wyznania” z 5 sierpnia 1949 r. dawno już
stracił moc obowiązującą a znowelizowana w

1976 r. Konstytucją PRL nie przewiduje sankcji
za wykorzystywanie religii w działaniach skie­
rowanych przeciwko interesom państwa, przy-
pomnijmy, co na ten temat mówi wspomniana
ustawa francuska. Otóż art. 41 ustawy przewi­
duje karę grzywny oraz, „karę więzienia-, do
dwóch miesięcy”, za czyny pozostające w

sprzeczności z zasadą wolności sumienia. Nato­
miast art. 35 stwierdza:

„Jeżeli mowa wygłoszona lub pismo wystawione
na widok publiczny albo rozdane publicznie w

miejscu, gdzie wykonuje aię kult, zawiera bezpo­
średnią prowokację do stawiania oporu przeciw
wykonywaniu ustawy lub legalnemu działaniu
władzy publicznej, albo jeżeli czyny te zmierzają
do podburzenia... części obywateli przeciw innym,
duchowny winien tego czynu podlega karze wię­
zienia od 3 miesięcy do 2 lat..." *)

Zasada rozdziału Kościoła od państwa różne
w różnych krajach przybiera formy. N|p. wMek-
sylku, gdzie podobnie jalk w Polsce, więksność
ludności stanowią katolicy, prawo w sposób
niezwykle rygorystyczny zabezpiecza śWóec-
kaść państwa. M. in. pozbawiając ducho­
wnych • praw wyborczych oraz zabraniając im

TEATR

Mały salonik w dworku NIBKOW.
Zapada szary mrok (...) Między o-

imami garnitur mebli czerwonych,
dość wytartych. Na lewo mały, trój­
kątny stolik. (Na kanapie pod okna­
mi siedzi Dyapanazy Nibek, paląc
fajkę. Przy nim na lawo w fotelu
Aneta w kapeluszu, ubrana w szary
kostium. Torebka w ręku).

ANETA: No — wuju. Opowiedz
jaik to było.

NIBEK'(wesoło): A więc po pro­
stu zrobimy normalną ekspozycję.
Uważajmy to wszystko za dramat,
za początek dramatu (pyka z fajki)
— Świetny tytoń. A więc po prostu,
było to tak: moja tona, a twoja
ciotką Anastazja, umarła. (Zrywa
się i wytrząsa popiół z fajki o but).
I na tym koniec! Rozumiesz? I ni­
gdy żebyś nie śmiała więcej o to

pytać...
Tak zaczyna Stanisław Ignacy Wit­

kiewicz swój trzyaktowy utwór sce-

co zgodnie ż manierą słowotwórstwa
nazwiskowego uwielbianego przez au­
tora, przynależy NIBKOM. I jest w

ogóle namiastką czegoś.
Prćchnicka 1 Vogler (Paweł) zaczy­

nają tedy plastycznie namiastkę
akcji. Nie będzie zatem ani salonu,
ani pokoju córek Nibka: Zosi i Aniel­
ki, 12- i 13-letnich dziewczynek (akt I
i III), jedynie ogród z aktu II sku­
piający jak w soczewce całość wyda­
rzeń, oraz — obok — tajemniczo szpe­
tna, pozbawiona wnętrza i udająca
pańską posiadłość niby-rudera. Pierw­
sza scena, to spotkanie (w biegu) Dy-
apanazego z Anetą, młodą nauczy­
cielką muzyki, która przyjechała wła­
śnie, aby po śmierci ciotki uczyć jej

nież, jeśli idzie o artystyczne poty­
czki twórcy W małym dworku, do za­
ciekłego ośmieszania przez niego lite­
rackich schematów teatru mieszczań­
skiego z nieodłącznym melodramatem
na czele (np. Rittnera W małym dom-
ku) czy snobizmów „szlacheckich” rze­
komo nobilitujących nowobogacką koł­
tunerię.

Wydaje się paradoksem, że najbar­
dziej czytelny i pełen realizmu —

mimo parodystycznych deformacji —

dramat Witkacego, toczy się na sce­
nie w obecności WIDMA. Żywej obe­
cności. Widmo bowiem nie tylko daje
się poznać i dotykać mieszkańcom
dworku, lecz także zdrowo je, pije
(nie' gardząc nalewką), bawi się z dzie-

MIEDZY NAMI
-WIDMAMI

POWTÓRKA Z HISTORII C2)

Pierwszym krajem, który, w 1789 r., włączył
Ją dlo swej ustawy zasadniczej, wprowadzając
tzw. Pierwszą Poprawlkę dk> Konstytucji, były
Stany Zjednoczone. Aby nie poizositawiać wątpli-
w.ośai, że od 1789 r. niie zaszły w tej diziiedizitaie
jakieś listoitne amiiainy (boć i w USA podejmowa­
no próby osłabienia zasady rozdziału, czego przy­
kładem mogą być kampanie w sprawie wprowa­
dzenia modlitwy do szkół) zacytujmy orzeczenie
Sądu Najwyższego z 1947 roku:

„Pierwsza Poprawka zbudowała mur między
Kościołem i państwem. Mur ten musi pozostać
wysoki i nienaruszalny”.

W roku 1961, J. F. Kennedy, pierwszy katolic­
ki prezydent USA, oświadczył:

„Bez względu na to, jaką kto wyznaje wiarę
w życiu prywatnym, nic ąje może być w spra­
wowaniu urzędu stawiane ponad przysięgę wier­
ności Konstytucji... Rozdział Kościoła od pań­
stwa jest podstawowym elementem amerykań­
skich pojęć i tradycji i powinien nim pozostać”.

'Prezydent odrzucił też zdecydowanie pretensje
Kościoła rzymskiego domagającego się od władz
subwencjonowania szkół katolickich, a Sąd Naj­
wyższy (do którego w systemie amerykańskim
należy oraekamiie o zgodiruośei ustaw i rozporzą­
dzeń z Konstytucją), wypowiedział się w spra­
wie modlitwy w szkołach w 1965 roku:

„Oparliśmy podstawy bytu naszego państwa
na przekonaniu, że całkowite oddzielenie spraw
państwa od spraw religii jest rozstrzygnięciem
najlepszym zarówno dla państwa jak i dla reli­
gii”.

Jednakże zwolennicy państwa ■wyzitiamiowego
mają swoje „racje”. Mówią oni: Stany Zjedno­
czone są państwem wielowyznaniowym, podczas
gdy ludność Polski stanowią w większości kato­
licy. Odwołajmy się więc do przykładu Francji
szczycącej się od stuleci dumnym mianem „naj­
starszej córy Kościoła”:

Rozdział Kościoła od państwa został tam wpro­
wadzony dekretem Konwentu Narodowego z 21

lutego 1795 r., a więc dokładnie 190 lat temu. De­
kret ów warto zapamiętać m. in. także z tego
powodu, że stał się on niejako aktem wzorco­
wym, na którym oparto prawo wyznaniowy w

szeregu innych krajów. Np. w Belgii (w 1931 r.),
w Portugalii (1911), w Hiszpanii (1931), czy, po­
wiedzmy, w Meksyku (w 1857 i 1917 r.).

Dekret z 1795 r. był pierwszym, ale bynajmniej
'nie jedynym aktem ustawodawczym potwierdzają­
cym rozdział Kościoła od państwa. W 1804 r. Ko­
deks Napoleona ustala świecki charakter małżeń­
stwa. W 1886 r. następuje laicyzacja szkolnictwa.

Świecki charakter państwa potwierdziła, obowią­
zująca do dziś, ustarwa z 11 grudnia 1905 r. o rozdzia­
le Kościoła od państwa (a także konstytucja z 1946
r.). Objętość publikacji nie pozwala na szersze orrló-
wjenie ustawy. Ograniczmy się więc do przypom-

. ni-eniia paru jej artykułów, które — na tle aktualnej
sytuacji w Polsce — mają szczególną wymowę.

Tak np. art. 26. ustawy stwierdza: „Zabrania się...
umieszczania znaku lub emblematu religijnego... w

jakimkolwiek miejscu publicznym”. Z kolei art. 29
przypomina, że naruszenie postanowień ustawy (w
tym także punktu 26.) „podlega karze wymierzo­
nej przez sądy...”.

Polska, podobnie jak Francja, jest państwem,
świeckim. Tej konstytucyjnej zasady
nie przyjmuje jednak do wiadomości hierarchia
kościelna w Polsce, która patronuje demagogicznej
kampanii propagandowej nawołującej wierzą­
cych do zawieszania emblematów religijnych we

wszystkich miejscach publicznych: w szkołach,
w placówkach służby zdrowia, w zakładach pra­
cy, w instytucjach. Oczywiście, władze przeciw­
stawiające się tym samowolnym działaniom, os­
karżane 'są z aimboń o „walkę z Kościołem”, na­
tomiast sprzeczne z prawem akcje przedstawia
się jako... ,obronę wiary”.

Kampanii tej towarzyszy ofensywa fanatyzmu
religijnego, skierowana przeciwko niewierzą­
cym, nie praktykującym, a nawet przeciwko

igonie
i n dziej
krytyfcowafniia ustawodawstwa państwowego.
Również prasie katolickiej nie wolno zabierać
głosu w sprawach politycznych:

„Wydawnictwa periodyczne o charakterze religij­
nym nie mogą zajmować się sprawami polityczny­
mi państwa, ani informować o działaniach władz...
jeżeli działania te związane są bezpośrednio z pro­
wadzeniem spraw państwowych.”

W szeregu krajów nawet ogłaszanie „listów
pasterskich” biskupów czy encyklik papieskich
wymaga zezwolenia władiz.

Genenataie natomiast przyjmuje się w pań­
stwach nowożytnych zasadę ograniczającą kom­
petencje Kościoła do raim ustalonych przez pra-
Wo. Talk np. obowiązująca do dziś tonstytiucija
Szwajcarii z 1894 r. stwierdza w ant. 49., że
„swoboda wykonywania kultów jest poręczona
w granicach zgodnych z porządkiem publicz­
nym”, a „wykonywanie praw cywilnych i poli­
tycznych nie może być ograniczone jakimikol­
wiek regułami lub warunkami o charakterze ko­
ścielnym lub religijnym”. Opierając się o zasadę
wolności sumienia i wyznania konstytucja szwaj­
carska ostrzega też, że „nikogo nie wolno zmu­
szać do pobieramia lekcji religii” lufo „do wyko­
nywania aktu religijnego", a art. 50. grozi sank­
cjami „dla ukrócenia zamachów władz kościel­
nych na prawa obywateli i państwa.”

I jiuż jako ciekawostkę przypomniijlmy treść ar­
tykułów 51. i 52. Art. 52. stwierdź®: „Nie wolno
zakładać nowych klasztorów i zakonów oraz

przywracać do życia tych, które zostały już ska­
sowane”, natomiast art. 51. zabrania jakiejkol­
wiek działalności jezuitom i ostrzega, iż zakaz

.ten może być rozciągnięty również na inne za­
kony, „których działalność jest niebezpieczna dla
państwa i zakłóca spokój między wyznaniami.”

Na. tle tych, przykładowo wybranych, przepi­
sów warto przypomnieć, iiż w Polsce zasadą roz­
działu Kościoła od państwa sformułowana zosta­
ła oficjalnie dopiero w Konstytucji z 22 litpca
1952 r. A®t. 70. Konstytucji stwierdzał:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia obywa­
telom wolność sumienia i wyznania. Kościół i inne
związki wyznaniowe mogą swobodnie wypełniać
swoje funkcje religijne... Kościół jest oddzielony od
państwa. Zasady stosunku państwa do Kościoła...
określają ustawy. Nadużywanie wolności sumienia
i wyznania dla celów godzących w interesy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej jest karalne.” s)

(Rozdział Kościoła cd państwa nie był u nas

aktem jednorazowym. Laicyzacja ustawodaw­
stwa, rozpoczęta w 1945 r. zniesieniem przy­
sięgi religiijnej obowiązującej niegdyś urzędni­
ków i wprowadzeniem świeckiego prawa mał­
żeńskiego, trwała lat ostem. Proces laicyzacji
szkoMctwa — lat szesnaście).

Polska, podobnie jak Francja, USA, Szwajca­
ria i inne kraje, jest państwem świeckim. Zasta­
nawia więc, dlaczego zasada rozdziału Kościoła
od państwa tylko w Polsce uważana jest za „wal­
kę z relńgią i Kościołem”, prowadzoną z inspira­
cji „czerwonych szatanów”? No cóż! To nie
Szwajcaria, a Polska jest „poligonem” Kościoła.
To nie o Francji, a o Polsce ,.prorokowali’’ bi­
skupi, że w niej „rozstrzygnie się los światowego
komunizmu”.

WIESŁAW MERCIK

1) W 1973 r. biskupi złożyli na ręce marszałka Sej­
mu memoriał1'W sprawie szkół wyznaniowych, któ­
re by objęły całą młodzież katolicką.

*) Sankcje karne za podobne przestępstwa prze­
widują kodeksy karne szeregu Innych państw. Z
kolei w „Porozumieniu” zawartym z socjalistyczną
Jugosławią Stolica Apostolska zobowiązała się, że
wobec księży prowadzących działalność antypań­
stwową stosować będzie sankcje prawa kanoniczne­
go.

’) Tego ostatniego zdania brak w znowelizowanej
w 1976 r. Konstytucji.

niezny W małym dworku, napisany w

r. 1921 (z parowierszowym dodatkiem

epilogowym — powstałym cztery lata

później). Dzisiaj, po blisko 60 latach,
w Teatrze BAGATELA rei. Romana

Próchnicka wespół ze scenografem
Pawłem Voglerem (ASP — pod opie­
ką artystyczną dyr. Kazimierza Wi-

śntaka) nieco inaczej wprowadza nas

w klimat zdarzeń, tyle dziwnych co

sam mały dworek, niby przecież zwy­
czajny i wcale niezwyczajny. Jak to

u Witkacego, któremu Czyste Formy
nie bardzo godziły się na scenie z

własnymi teoriami.

No więc — zamiast zubożałego sa­
loniku w podupadającym dworku,
dzierżawionym przez Nibka, gdzie ma

rozegrać się dramat, jak powiada (we­
soło) Dyapanazy: po prostu, było
tak — moja żona umarła, widzimy
przede wszystkim zaniedbany ogród z

wyleniałymi drzewami, których wy­
suszone liście pokrywają trawnik. Po
lewej stronie — biała huśtawka przy
fragmencie muru. Po prawej stronie
stolik przed rachitycznym domem, u-

stawionym bokiem do widowni, z wy­
piętrzonymi, obskurnymi przybudów­
kami. Marne filarki u wejścia głów­
nego jakby pozorują tylko dworskie
aspiracje zabudowań. Coś na NIBY,

córki gry na fortepianie i „zastąpić”
im matkę. Inscenizatorka — odstąpi­
wszy od didaskaliów — czyni z tej
sceny zapowiedź stylistyczną spekta­
klu: najpierw zbyt gwałtowny płacz,
potem zbyt nagłe przejście do „eks­
pozycji” (już po prostu wedle za­
leceń autorskich) wesołego potrakto­
wania niby-dramatu przez owdowia­
łego Nibka. Owe, sugestywnie wyreży­
serowane i odmalowane scenografią to­
ny zafałszowania — nut a także barw
tła fałszywego, strasznego dworku i
późniejsze rozmówki obu trochę nie­
samowitych dziewczynek straszących
starszą kuzynkę — czyli połączenie
nastroju absurdalnej makabreski (bo
za chwilę ukaże się jeszcze WIDMO
zmarłej niedawno Anastazji i spotka­
ją nas dalsze niespodzianki związane
z jej zagadkową śmiercią) ze swoistą
parodią współczesnej mody na filmo­
wy horror, wskazują już kierunki
zamysłu inscenizacyjnego. To teatr w

teatrze fałszywych form i treści. Co

wypływa zarówno z ducha twórczo­
ści Witkiewicza, jak też ż pewnych, u-

niwersalnie pojętych obserwacji egzy­
stencji społecznej, obyczajowej i mo­
ralnej — w walce z odwiecznym za­
kłamaniem, które drąży ludzkie cha­
raktery, nie zważając na szczytne idee
oraz zmieniające się warunki w cza­
sie i przestrzeni naszego bytu. Oczy­
wiście, trudno nie odwołać się rów-

ćmi oraz bawi siebie niepewnością po­
szczególnych domowników. A nawet

knuje nowe intrygi. Doprowadza do
obsesji strachu: prawdziwego choć tchó­
rzliwego kochanka — ekonoma Koz-
dronia i zasiewa ziarno Zwątpienia w

małej duszyczce grafomana Jęzorego
Pasiukowskiego, który został kochan­
kiem bez wiedzy swej „zdobyczy” bę­
dącej pod wpływem narkotyku. Nato­
miast męża — uważającego się za

mordercę żony w odwecie za zdradę
— wyprowadza z błędu i odbiera mu

podczas tej gry między kłamstwem i

prawdą, obie ukochane córeczki, za­
chęcając je do wypicia trucizny. Po

prostu i naturalnie. Dyapanazy popeł­
nia więc samobójstwo. Trupy ścielą
się pokotem. Kochanek z urojenia —

kuzyn, nieudany poeta, odziedziczy po
mężu niby-kochanki fajkę, a widmem
jego życia stanie się Aneta. Jedne wi­
dma gromadnie opuszczą ziemię (kla­
mra widowiska z dopisanym finałem),
podczas gdy widma gnieżdżące się we

wnętrzach osób dramatu pozostałych
na tym padole, nadal będą się żywić
swą zafałszowaną egzystencją. Z fajką
(Nibka) niepokoju... I te dwa obrazy
— jeden z przesłania autorskiego, dru­
gi — z żartobliwego pomysłu insceni-
zatorki, ujmą przedstawienie w drwią­
cy cudzysłów: rzeczy realnych prze­
chodzących w stan — nie taki absur­
dalny! — nieważkości.

Reżyserka wykazała tu po ras wtó­
ry (poprzednio Gyubol WahoMr *

Starym Teatrze) wyczucie proporcji w

odczytywaniu dramaturgii Witkiewi­
cza. Zgrabnie 1 sensownie nakładał*

warstwy realizmu na irrealność sy­
tuacji scenicznych — tworząc inteli­
gentną zabawę w pozory widm, ezyll
w człowieczeństwo przekornie nicowa­
no „na wywrót”. Śmieszne, ale 1 ża­
łosne. Albowiem każdy z nas — tak,
tak! — zasługuje na wewnętrzny por­
tret według własnej miary ducha. De­
mona, błazna, anioła lub tylko symbo­
lu ogłupiającej pustki...

W tej dowcipnej, nasyconej przei
Próchnicką aurą Witkacowskiej prze­
wrotności, grze dwóch teatrów na

scenie BAGATELI — brylowała prze­
de wszystkim, dawno nie widziana ar­
tystka, jakby stworzona do wyrafino­
wanych ról kobiecych tego dramatur­
ga, Ewa Lassek (występująca gościn­
nie) jako Widmo Anastazji. Świetna
dykcyjnie i naturalna W niezbyt na­
turalnym ciele postaci, narzucała spe­
cyficzny, a jednocześnie sprzyjający
klimat partnerstwa różnej marki: Pio­
trowi Różańskiemu (Dyapanazemu, de­
monstrującemu wreszcie prawie wszy­
stkie możliwości swego charakterysty-
czno-komediowego aktorstwa), Marii

Rabczańskiej (dyskretnie 'zabawnej,
lecz cwanej, wieloznacznej Anecie),
Marianowi Czechowi (strrrasznie prze,
straszonemu tragifarsą ekonomowi-

kochankowi, Kozdroniowi), Lidii Wy-
robiec-Bank (prześmiesznej Kucharce

x rodowodem małodworkowej czaro­
wnicy), Julianowi Jabczyńskiemu (gro­
teskowemu mistrzowi „odborsuczania
suk”, Maszejce), Małgorzacie Płeklut

i Jolancie Januszównie (Amelce i Zo­
si — demoniątkom nad wiek rozwi­
niętym) oraz Jackowi Stramie (trochę
za mało ekspresywnemu erotyczni*
Jęzorowi — grafomanowi doskonałe­
mu). Chłopca kuchennego udawał Grze­
gorz Juras. Oprawą muzyczną przygo­
tował Janusz Butrym, zaś nad spra­
wnym układem choreograficznym wi­
dowiska czuwała Zofia Więcławówna.

JERZY BOBER

bom nad wszystko realistką

ujęcia mimiki twarzy i ekspresji

Niechaj to narodowie
wżdy postronni znają

Że Polki też nie gęsi,
bo świadczą się Mają’

— tak parafrazując Reja napisał Ta­
deusz Polano wsk i we wstępie do

pierwszego wydania albumu rysunków
Mai Berezowskiej „Piórkiem przez
stulecia”. Obecnie Krajowa Agencja
Wydawnicza w Krakowie uraczyła mi­
łośników talentu Berezowskiej czwartą
edycją tego sto stron liczącego, piękne­
go albumu ze wstępem Mariana Sien­
kiewicza, w opracowaniu graficznym
Włodzimierza Buczka, a pod opieką
redakcyjną Piotra Budnego i Elżbiety
Białej czytelnikom wyekspediowanego.
Album, w białe płótno oprawny, z

kredową błękitną obwolutą, wyszedł
spod maszyn Drukarni Narodowej w

Krakowie, w nakładzie 20 tys. i kosz­
tuje niebagatelną sumę 950 zł.

Szkoda, że autor wstępu, zastrzega­
jąc, iż „warto choć w skrócie przy­
pomnieć biografię artystki”, która —

dodajmy — niestety od 7 prawie lat

już do zamkniętej karty historii pol­
skiej sztuki należy, nie podał dwu

zasadniczych dat biograficznych: daty
urodzin — 13 IV 1898 i daty śmierci
— 31 V 1978. Jeśli tekst był pisany
wiele wcześniej, redakcja winna to

zaznaczyć.

Ale to tylko jeden — obok wy­
górowanej ceny — zarzut. Bo albumu
broni, obok kompozycji, szaty graficz­
nej — zróżnicowanego kroju czcionki,
pięknych barw, druku na białym i

barwnym tle — olbrzymi talent arty­
stki kreski, wykwintnością zharmoni­
zowany z tonami strof takich mi­
strzów pióra jak Kochanowski, Mor­
sztyn, Krasicki czy Staff. Bo teksty
obejmują prawie cztery i pół wieku

naszej literatury od Mikołaja Reja po
Jana Izydora Sztaudyngera. Są tam i

teksty Wacława Potockiego, Wespazja-
na Kochowskiego, Adama Naruszewi-

Stanisława Trembeckiego, Fran-

wciągnęła ją w krąg, uroków życia
opiewanych przez Boccaccia, Yillona i

tylu polskich artystów pióra, zachwy­
conych powabami miłości i kobieeego
ciała. Pisałem w kwietniu 1978 r. — gi-bajki”
na 80-lecie urodzin artystki — „Wio­
senny toast wiecznie młodej Pani
Mai”, nie wiedząc, że już jest; scho­
rowana, że gaśnie. Dziś trudno mi nie
powtórzyć tamtych oczarowań, nie
wrócić do wówczas zapisanych uwag.

Jej rysunki, te z lat trzydziestych i
te ostatnie, miały zawsze tę samą
lekkość kreski, miękkość łuków, prze­
kazywały plastyczność szat, świetny
anatomicznie rysunek ludzkiego ciała,

ciszka

nizego
Karpińskiego, Franciszka
Kniaźnina — jako twórców li­

teratury staropolskiej, a ze współ­
czesnych Julian Tuwim, Włodzimierz
Słobodnik, Antoni Marianowicz, Józef
Prutkowski, Małgorzata Hillar i Sta­
nisław Jerzy Lec. Ich to zgrabne stro­
fy o miłości i namiętności, pokiero­
wały piórkiem Berezowskiej, plastycz­
nie dopełniając obraz literacki. Pogo­
da ducha, która cechowała artystką,

rysowniczej. Nogi lekkie, jakby roz­
tańczone w chodzie, o stopach bosych,
lub wykwintnie obutych, wysmukłe,
nieraz prowokująco ustawione. „No-

. powiada Polanowskl.
Bo rysunki' Mai Berezowskiej są cie­
lesne, pełnokrwiste. „Czy to murarz,

czy to cięć. — Niech ma, co powinien
mieć! —■bom nad wszystko — rea­
listką!” — tak przed laty w szopc*
śpiewała kukiełka artystki.

Ale realizm Berezowskiej to ni*

tylko ludzie, nie tylko świat ożywio­
ny — konie, amory, centaury, pieski,
smoki... To z dokumentalistyczną wier­
nością odtworzona epoka i jej akce­
soria — stroje, nakrycia głów, meble,
nakrycia stołowe, architektura wnętrz,
bibeloty.

„Piórkiem przez stulecia”, to album

zaświadczający o tych właśnie umie­
jętnościach, o oszczędności kreski, a

zarazem trafności przy ukazaniu epo­
ki, jej obyczajowości i charakteru.

Mamy w tym albumie do czynienia X

przekrojem ilustratorskiego dorobku
Mai Berezowskiej. Wychodząc poza
omawianą książkę warto uzupełnić, że

była ona malarką martwych natur,-
kwiatów, portrecistką, zasłynęła jak*
satyryczka kreski. Wychowana w śro­
dowisku ziemiańskim, studiowała ma­
larstwo w Warszawie, Krakowie, Mo­
nachium, Paryżu. Już we Francji,
gdzie przybyła na naukę, do niej
chciano posyłać na szkolenie. A kiedy
powróciła z Paryża i urządziła wysta­
wę, krytyk Mieczysław Wallis w mar­
cu 1937 r. tak notował: „Berezowska
jest u nas artystką niedocenianą (...)
widzi się w niej tylko ilustratorkę
«Dekamerona» i swawolnych fraszek
staropolskich, nie zdając sobie sprawy
ani z jej mistrzowskiego rysunku, ani
z oryginalności, świeżości
jej talentu”.

Po wojnie przez pierwsze
lecie Berezowska nie była

talent

i bujności

celne
gestów kończyn. Tak, właśnie koń­
czyn, bo i o ręce, i o nogi idzie. Ręka, na, ale prawdziwy
szczególnie dłoń, nie była może naj­
mocniejszą stroną jej warsztatu, ale

palce pokazywała jakby finezyjnie
rozdygotane podnieceniem, wygimna­
stykowanie wygięcia "przegubów, u

mężczyzn — kanciastość bicepsów, u

kobiet — krągłość ramion. I nie­
wieście piersi — poemat subtelności

dziesięcio-
dostrzega-

zwycięża
prawdą i pięknem. I dziś, w kilka lat

po śmierci artystki, emanująca z jej
rysunków witalność sprawia, iż jej
sztuka żyje i ludzi długo cieszyć
będzie.

TADEUSZ BEDNARSKI



Str. 5MAGAZYN NIEDZIELA

POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

Niełatwo pisać o Zdzisławie Przy-
byłkiewiczu. Nie sposób w nie­
wielkiej publikacji zaprezento­

wać sylwetkę tego uczonego. Ważna
jest przecież jego kariera naukowa,
wypada przedstawić wkład profeso­
ra w dzieło powstania i urządzenia
jednej s trzech w kraju Wytwórni
Surowic i Szczepionek, trzeba wspo­
mnieć o jego „marszu po linie” w

czasie II wojny światowej, nie moż­
na pominąć okresu rewindykacji u-

rządzeń szpitalnych z Niemiec, po­
winno się choć pokrótce wspomnieć
prezesurę w Akademickim Związ­
ku Sportowym i Klubie Wysokogór­
skim PTT. Profesor jest jednym z

ostatnich, który nie żądał od
ich sportowców-studentów
wszych miejsc i medali. Pragnął aby i
jak najwięcej z nich uprawiało kul­
turę fizyczną, by stadiony, korty,
szlaki narciarskie i sale gimnastycz­
ne zapełnione były młodzieżą, a nie 1
stanowiły ścisłego rezerwatu dla kil-'
ku gwiazdorów. „Nie wiem, czy pan
się orientuje — mówi profesor — że
w ęhwili obecnej, według świato­
wych statystyk, wśród przyczyn zgo­
nu na pierwszym miejscu znajduje
się hipokinezja. Co to jest? Najpro­
ściej mówiąc nadmierne obciążenie
systemu nerwowego przy braku ru­
chu. Niestety moje apele o rozwój 1
masowej kultury fizycznej są naj-

‘

częściej głosem wołającego na pusty- <

ni”. 1

Profesor miał doskonałe wzorce ro- 1

dzinne. Jego dziadek Ignacy Przybył­
kiewicz był twórcą tarnowskiego „So­
koła”. Jeszcze wcześniej niż dr Jordan
w Krakowie urządzał ogródki do za­
baw rekreacyjnych, tworzył jakby to

dzisiaj nazwać ścieżki zdrowia. Nie­
dawno powstała praca „Początki kul­
tury fizycznej Tarnowa”, w której
Ignacy Przybyłkiewicz jest uznany za

prekursora sportu w tym mieście. Oj­
ciec profesora, z wykształcenia praw­
nik, również hołdował wszechstronne­
mu rozwojowi fizycznemu. Gorąco po­
pierał sportowe zainteresowania syna.
Gdy licealista Zdzisław Przybyłkiewicz
startował w różnych masowych bie­
gach jego najwierniejszym kibicem był
ojciec.

Odejdźmy jednak od pasji sporto­
wej profesora Przybyłkiewicza i przyj­
rzyjmy się początkom jego kariery na­
ukowej. Po ukończeniu studiów me­
dycznych na wydziale lekarskim Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, młody ab­
solwent trafił do Zakładu Bakteriologii
UJ, prowadzonego przez prof. Mariana

Gieszczykiewicza. Pomimo że był le­
karzem, niezbyt pociągało go leczenie.
Z zapałem natomiast oddawał się ba­
daniom całej jednostki chorobowej, by
szukać sposobu leczenia i ratowania
wielu chorych. Tak było w latach
sześćdziesiątych, kiedy w Polsce cho­
roba Heinego-Medina osiągnęła szczyt
zagrożenia epidemiologicznego. Profe­
sor był wówczas członkiem zespołu,
który walczył z tym zagrożeniem sto­
sując niezbyt jeszcze znaną tzw. żywą
szczepionkę. Nasz kraj pierwszy w

świecie zastosował na szeroką skalę tę
formę zapobiegania i straszliwe za­
grożenie dla tysięcy dzieci zostało wy­
eliminowane. Przypomnijmy, że jeden
tylko rok — 1960 przyniósł tragiczne
żniwo — 60 tysięcy kalekich dzieci, nie
licząc zmarłych.

Wróćmy do czasów przedwojennych.
W dwa lata po ukończeniu studiów

Przybyłkiewicz zrobił doktorat. Pro­
fesor Gieszczykiewicz widząc pasję i
zacięcie młodego wychowanka do pra­
cy nad szczepionkami wysłał go do
Lwowa, gdzie na Uniwersytecie Jana
Kazimierza wielki uczony Rudolf

Weigl eksperymentował z zarazkami

tyfusu plamistego. Krakowianin przy­
był do Zakładu Biologii UJK na 6 ty­
godni przed wybuchem wojny. Nawet
nie zdawał sobie sprawy, że cały wy­
dział prof. Weigla był dokładnie pe­
netrowany przez niemiecki wywiad.
Działania szpiegowskie były tak do­
kładne, że obecność krakowskiego do­
ktora została natychmiast dostrzeżona
i zanotowana. Równocześnie hitle­
rowscy agenci rozpracowywali Zakład
Mikrobiologii UJ na Czystej. Oto jesz­
cze w 1938 roku przyjechał z Berlina
prof. Zeiss (w czasie wojny główny
szef sanitarny armii niemieckiej) i
zwiedzał zakład. Ze zdziwieniem za­
uważono, że niemieckiego naukowca

specjalnie nie interesowały badania,
natomiast bardzo pilnie zapoznawał się
z wszystkimi pomieszczeniami budyn­
ku uniwersyteckiego. Zaglądał nawet
do magazynów i piwnic. Efekt był ta­
ki, że Zakład Mikrobiologii UJ został

już w pierwszym dniu po wkroczeniu
Niemców do Krakowa zajęty przez
komendanturę wojskową. Okazało się,

, że od dawna miał już swoje przezna­
czenie; tu postanowiono produkować
szczepionki przeciw tyfusowi plamiste­
mu.

W chwili wybuchu wojny adiunkt

swo-

pier-

UJ Zdzisław Przybyłkiewicz został po­
wołany do służby 'wojskowej. Teraz

wydarzenia następowały szybko po
sobie. Walka, cofanie się, niewola, za­
dziwiająco szybkie uwolnienie. Okaza­
ło się, że niemieckie władze wojskowe
wiedziały o nim wszystko i już po
kilku dniach pobytu w obozie jeniec­
kim został odnaleziony. Niemcy posta­
wili sprawę jasno. Interesowała ich

jego wiedza na temat produkcji szcze­
pionki przeciw tyfusowi.

Nim jednak zdołał wyrazić zgodę na

pracę w swym dawnym zakładzie zo-

bakterii, która powodowała, że wię­
kszość wszy zarażała się i ginęła. O-

wady, które jednak przetrwały, były
unieszkodliwiane w dalszym etapie.
Zamiast zawiesiny zarazków tyfusu
plamistego wstrzykiwano im zwykłą
sól fizjologiczną, która nie wywoływa­
ła właściwego efektu. Natomiast pe­
wna ilość dobrej szczepionki była wy­
noszona z zakładu przez Zdzisława

Przybyłkiewicza i trafiała do miesz­
kania Witolda Preissa. Akcja niestety
obfitowała w tragiczne momenty.
Niemcy trafili na jej ślad, jak się

ZDZISŁAW PRZYBYŁKIEWICZ
stał aresztowany w ramach słynnej
Sonderaktion. Z auli uniwersyteckiej
trafił do więzienia na Montelupich, po­
tem i więzienia na Wrocławskiej. Kie­
dy przygotował się już wraz z inny­
mi na najgorsze, niespodziewanie zo­
stał zwolniony. Wypuszczono go wraz

z najstarszymi wiekiem profesorami
Kostrzewskim i Ciechanowskim. Pro­
sta z więzienia został odwieziony do

komendantury wojennej a potem do
zakładu na Czystą..

Profesor Przybyłkiewicz wspomina,
że bardzo długo zastanawiał się czy

podjąć tę pracę. W sprawę wmieszał
się jednak polski ruch oporu. Wahają­
cy się naukowiec otrzymał polecenie
pracy w zakładzie wraz z pewnymi
specjalnymi zadaniami. Instrukcje
przekazywali mu doktor medycyny
Witold Preiss oraz profesor Zygmunt

są-

pe-dzi poprzez odbiorców, rekwirując
wną ilość szczepionek w Warszawie. A-
resztowano Preissa i G-ieszczykiewicza,
który także został włączony do akcji.
Obaj bohatersko zginęli rozstrzelani

pod Ścianą Śmierci w Oświęcimiu. Ni­
kogo nie wydali. Gestapo do końca są­
dziło, że szczepionką 'wyrabiana była
w Warszawie.

W lipcu 1944 Niemcy zaczęli przygo­
towywać się do odwrotu. Zwolnili z

pracy prawie wszystkich zatrudnio­
nych Polaków i wywieźli z zakładu na

Czystej w głąb Rzeszy niemal 90 proc,
urządzeń i sprzętu. Pozostały niemal

puste ściany. Jeden z żołnierzy, po­
chodzenia austriackiego, zdradził miej-
soe przeznaczenia transportu, choć ta­
jemnica ta była strzeżona pod groźbą
kary śmierci. Zdzisław Przybyłkiewicz
dowiedział się, że sprzęt jedzie do

MIKROBIOLOG
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momencie
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Gro-

UJ,
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Zakrzewski. Rola Zdzisława Przybył-
kiewicza była dwojaka. Z jednej stro­
ny miał sabotować produkcję szcze­
pionki, a z drugiej wytwarzać pewną
ilość dobrego preparatu i przekazywać
ten materiał dla potrzeb ruchu oporu.
Stał się najważniejszym ogniwem ca­
łej akcji.

W zakładzie pracowało dwustu Po­
laków i wytwórnia ta była strzeżona

tylko przez kilkunastu żołnierzy, z po­
chodzenia Austriaków. Niemcy panicz­
nie lękali się tyfusu i jak tylko mo­
gli unikali jakiegokolwiek kontaktu z

całym cyklem produkcji. Pole do sa­
botażu było więc wdzięczne. Sytuacja
polepszyła się jeszcze w

kiedy wypuszczono z obozu w

nienburgu profesora Zygmunta
dzińskiego, późniejszego rektora
człowieka ogromnie odważnego a

tym wspaniale nadającego się do

spiracji. Nieocenione usługi oddała też
Kazimiera Nabielec-Śliwa do dziś pra­
cująca w Krakowie.

Na czym polegała cała rzecz? Chodzi­
ło o to, aby wyprodukować możliwie
najmniej dobrego materiału, a jeśli
dobrą szczepionkę wytworzono to

trzeba było ją wynieść poza zakład.
Pierwsze ogniwo torpedujące nadzieje
Niemców stanowiła para młodych lu­
dzi, członków ruchu oporu, wywodzą­
cych się z „szarych szeregów”. Praco­
wali oni w wytwórni w dziale hodowli

wszy. Przed wpuszczeniem owadów na

skórę ręki musieli to miejsce odkazić
spirytusem. Tymczasem pracownicy ci
„odkażali” skórę specjalną zawiesiną

Efekt tej żmudnej pracy byt impo­
nujący. W końcu 1946 przybył do Kra­
kowa pociąg specjalny 1 9 wielkimi,
20-tonowymi wagonami załadowanymi
bezcennymi dla badań urządzeniami.

Zdzisław Przybyłkiewicz kontynu­
ował badania, które zaowocowały
habilitacją. Praca o uodparnianiu
przeciw tyfusowi plamistemu spot­
kała się z dużym zainteresowaniem
w świecie nauki. W 1952 roku zo­
stał mianowany profesorem nadzwy­
czajnym, a w dwadzieścia lat póź­
niej profesorem zwyczajnym.

Zajmował się naukowo wieloma
zagadnieniami, ale najwięcej prac i
badań poświęcił dwóm bardzo waż­
nym problemom. Pierwszym były
sprawy odporności i szczepień o-

chronnych, a drugim toksoplazmoza.
Jest to bardzo niebezpieczne scho­
rzenie — szczególnie u małych dzie­
ci. Zakażeniu może ulec już płód
(co powoduje jego obumarcie) lub
dziecko po urodzeniu. Pasożyty —

przenoszone najczęściej przez koty
i muchy — usadawiają się głównie
w mózgu dając objawy zapalenia
mózgu, padaczki, oczopląsu, a w póź­
niejszym okresie wodogłowia. Dziec­
ko dotknięte tą chorobą nie rozwija
się prawidłowo. W Polsce występu­
ją przypadki tego typu schorzeń, po­
dobnie jak w innych krajach euro­
pejskich, ale nie rozwinięto dotąd
wystarczającej profilaktyki. We
Francji i Austrii każda kobieta, któ­
ra spodziewa się dziecka, podlega o-

bowiązkowemu badaniu w tym kie­
runku.

Profesor okazał się znakomitym
pedagogiem. Przy jego udziale obro­
niono trzydzieści doktoratów i jede­
naście habilitacji.’ Krakowski Insty­
tut Mikrobiologii AM, którym przez,
wiele lat kierował jest jedynym spo-

' śród 11 cywilnych akademii medy-
'

cznych. Były rektor AM Tadeusz Po­
piela wyrażał się często, że profe­
sor Przybyłkiewicz stworzył krako­
wską szkołę mikrobiologów. Nadto
badania profesora zaowocowały po­
nad stu pracami opublikowanymi w

krajowych i zagranicznych periody­
kach.

Od 1975 roku profesor pracuje —

wraz z zespołem — nad tematem

wpływu autoszczepionki na leczenie

przewlekłych nieżytów dróg odde­
chowych u dzieci. Poligonem do­
świadczalnym stał się Śląski Ośro­
dek Rehabilitacji Dzieci w Rabce,
który w tym roku święci 35-lecie
swego istnienia. Każdy mały pa­
cjent, który tam trafiał był badany
mikrobiologicznie. Pobierano mu

materiał z nosa, jamy nosowo-gar­
dłowej i jam oboczych nosa. Auto-
szczepionka — określając w najwię­
kszym skrócie — jest preparatem
przygotowanym indywidualnie dla
każdego pacjenta z wyhodowanych
u niego drobnoustrojów. , Wstępne
wyniki badań dowiodły, ie jest ona

bardzo przydatna w leczeniu nieży­
tów dróg oddechowych u dzieci.

Jedhym z życiowych osiągnięć pro­
fesora było zorganizowanie w Kra­
kowie Wytwórni Surowic i Szczepio­
nek. Przed wieloma laty minister
Barański oficjalnie w liście do re­
ktora UJ wyraził się, że wytwórnia
ta zapobiegła powstaniu wielu epi­
demii w Polsce.

— Początek tej ,Jabrjfki .zdrowia”
— wspomina profesor — nie zapowia­
dał, że nasz zakład dojdzie do dzisiej­
szych rozmiarów. Zakupiono od firmy
„Góralik” na Woli Justowskiej niewy­
kończony budynek, doprowadzony za­
ledwie do stanu surowego. Udało się
go wykończyć, potem wybudowałem
jeszcze trzy obiekty: główny budynek
produkcyjny, budynek dla produkcji
szczepionki BCG (wyprodukowano
pierwszą w Polsce szczepionkę prze­
ciwgruźliczą) i zwierzętarnię. Wytwór­
nia funkcjonuje do dziś i jest jednym
z trzech zakładów tego typu w kraju.
Produkuje się w niej najszerszy asor­
tyment szczepionek. Niedawno święci­
ła jubileusz 40-lecia istnienia. Kieruje
nią mój uczeń mgr Franciszek Payer-
hin.

Rozmowa z profesorem Przybył-
kiewiczem, dziś już na emeryturze
choć nadal wykładającym, pełnią­
cym funkcję wiceprzewodniczącego

■Komisji Mikrobiologu PAN nie mo­
że się obyć bez wątku kultury fizy­
cznej. Sport jak się rzekło to życio­
wa pasja znakomitego mikrobiologa.
Przed kilkoma tygodniami wrócił
właśnie z rajdu narciarskiego
covii, podczas którego pomimo
nie korzystał z żadnej taryfy
wej.

— Jakim chciałbym widzieć
Powinna to być organizacja rozwijają­
ca tężyznę fizyczną studentów. Taki
charakter winny mleć też uczelniane
studia wychowania fizycznego. Na

pierwszym planie powinno się widzieć
masowość. Tymczasem u nas chwali-

ALEKSANDER KRAWCZUK

dzieło, o którym marzy! od dawna 1 do którego
niezmordowanie zbierał materiały, wiedząc, że

jest jedną z najpilniejszych potrzeb polskiej kul­
tury. Jego prospekt i plan ogłosił w rolku 1862
w „Bibliotece Warszawskiej” pod tytułem „Bi­
bliografia polska XIX stulecia”.

W roku 1868, kiedy Szkołę Główną prze­
kształcono na uniwersytet rosyjski, Estrei­
cher powrócił do rodzinnego Krakowa,

gdzie został bibliotekarzem, a Wkrótce dyrekto­
rem Biblioteki Jagiellońskiej. Zastał tu sytuację
jeszcze gorszą niż poprzednio w Warszawie za­
równo co do materialnego stanu zbiorów, jak też
ich uporządkowania. Była to zresztą biblioteka

CAdENT/RZ
RAKOI/l/ICKI

PRZEWODNIKL
. „W Krakowie. zna go każdy i każdy wie, kto

jest ten staruszek średniego wzrostu, chudy, su­
chy, o drobnych rysach, szpakowatych włosach
i zaroście, trochę pogarbicmy, trochę w stroju
zaniedbany, który drobnym a żwawym, prawie
młodzieńczym. krokiem przez Rynek, dąży z pli­
kiem gazet lub książek pod pachą, z tym _ się
przywita, tego pozdrowi, do każdego „ty” mówi,
każdego z wytworną uprzejmością wysłucha.”
Takim żnali,takim zapamiętali Karola Estrei­

chera krakowianie w początkach naszego
wieku. Takim był, gdy w roku 1905 odchodził

na emeryturę z długoletniego dyrektorstwa Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Cytowane słowa pocho­
dzą z poświęconego mu artykułu w. „Kalendarzu
Czecha” na rok 1906. Przez Rynek zmierza, ów

starszy pan właśTńe ku Bibliotece, która mieściła
się wtedy — i jeszcze długo potem — w da­
wnym gmachu, to jest w Collegium Maius przy
ul. św. Anny.

„Gdy zasiądziemy naprzeciw Estreichera przy
jego biurze od góry do dołu zawalanym książka­
mi, papierami i szpargałami, i skoro rozpocznie-
my rozmowę,, uderzy nas natychmiast szereg
cech charakterystycznych (...) Czarne, małe,
ruchliwe oczy spod krzaczastych brwi obrzucą
nas bystrym i żywym spojrzeniem, a widnieje w

nim dobroć i rozum, ciekawość i doświadczenie
długich lat umysłowej pracy. Widnieje także
nieoceniony przymiot u uczonego: życzliwość dla

pracy obcej (...) Estreicher je<st wzorem uczynne­
go bibliotekarza, pracę obcą szanuje i popiera,
światła swego pod korzec nie chowa.”

miejscowości. Roth w pobliżu
bergi. Niemcy tak bardzo byli zainte­
resowani szybkim ponownym zmonto­
waniem wszystkich urządzeń, że za­
brali do Roth polskiego mechanika.
Pojechał tam Euzebiusz Dobrzański,
przemycając z sobą list napisany po
angielsku przez profesora Władysława
Szafera. Miał go wręczyć pierwszemu
alianckiemu oficerowi wkraczającemu
do Roth. Pomysł z listem powstał
podczas tajnych kontaktów pracowni­
ków Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Władysław Szafer .był konspiracyjnym
rektorem. Wspólnie uznali, że taki list

wręczony władzom alianckim może u-

chronić urządzenia przed zaginięciem
i zniszczeniem.

Po zrabowany sprzęt wysłano Zdzi­
sława Przybyłkiewicza. Pojechał wy­
posażony w dwa atuty. Miał tablicę z

napisem IFV/OKH/K, symbol nie­
mieckiej firmy w Krakowie i przed­
wojenną księgę inwentarzową zakładu.
Tablica i księga oddały nieocenione
usługi.

Wszystkie urządzenia były rozpro­
szone na rozległym terenie wokół No-

rymbergi. Przybyłkiewicz został zmu­
szony niemal do detektywistycznych
poszukiwań. Niemcy nie ułatwiali za­
dania, wręcz przeciwnie jak tylko mo­
gli utrudniali. Nadto polskie pocho­
dzenie każdej rzeczy musiało się udo­
wodnić przed władzami amerykański- ■my się wypuszczaniem jednego mistrza
mi. W poszukiwaniu uniwerysteckiego zapominając równocześnie o istnieniu

majątku bardzo pomógł oficer ame­
rykański pochodzenia włoskiego kpt.

Diguini.

Cra-
76 lat
ulgo-
AZS?

stu niesprawnych kalek.

ZBIGNIEW SATAŁA

ZWIERZENIA ESTETYCZNE
wszechrzeczy, oraz szukać ich namiastki wśród ży­
dowskich zaułków międzywojennego Wilna.

Wówczas był już. wielki i sławny. Był Chagallem,
przerastającym o 'głowę najnowszą, surrealistyczną
awangardę swą oryginalnością i brakiem możliwej
do określenia metody przekazu. Był więc pod każ­
dym względem ustabilizowany i nic już właściwie
nie mogło odmienić jego losów.

Lecz przedtem rozmaicie bywało. Do Paryża wy­
jeżdża po raz pierwszy w roku 1910, mając praw­
dopodobnie 21 lat, gdyż data jego urodzenia nie jest
pewna — 1887 lub 1S89 rok. Powiadają bowiem, że

w rodzaju

wiec wysłać
wróżkę, któ-
gdzie zdobył

Za górami, za lasami żył sobie w zimnym kraju
pewien chłopczyk. Był grzeczny i miłował swego
tatusia, choć ów śmierdział śledziami, dźwiganymi
w niemałym trudzie dla zapewnienia kawałka
chleba swej licznej rodzinie, gdyż miał jeszcze
młodszego syna, osiem córek i żonę na dodatek.
Wszyscy oni kochali piękno a nasz chłopczyk naj­
bardziej, lecz jedynymi obrazami, z którymi się
stykał i uważał za arcydzieła były szyldy z koślawo
namalowanymi towarami i napisami
„Wyrób trumien gotowych”.

Dobrzy i biedni rodzice postanowili
go na nauki do stolicy. 1 tam, spotkał
ra przeniosła go do słonecznej ziemi,
sławę, pieniądze i szacunek, malując dla radości
ludzi bajkowe obrazy, bo też jego życie było jak z

bajki. A chłopczyk ten, żebyście wiedzieli,'nazywał
się Marc Chagall.

Oto bajka XX wieku i nie psuje jej fakt, ie baj­
kowy węzełek z kawałkiem suchego chleba dany
chłopcu na drogę zawierał w rzeczywistości całych
27 rubli, ani to, że podróż do Petersburga odbył z

oszczędności pod ławką najniższej, IV klasy, ani tó,
że wróżka nazywała się w rzeczywistości Winawer
i posłowała do Dumy, ani to nawet, że przez czas

pewien siedział w kryminale z racji braku doku­
mentów, co zresztą niektórzy chcą również między
bajki włożyć. Bajka pozostanie bajką: żydowski
chłopak z Witebska zrobił światową karierę. Bez
widocznego trudu, właśnie tak, jakby przez wszyst­
kie zasadzki życia wiodła go najlepsza z wróżek.

Lecz w każdej bajce występuje również wróżka
podstępna i zła. U Chagalla miała na imię Nostal­
gia, i kazała mu tęsknić do drewnianych ruder
Witebska i widzieć w nim najwyższą miarę

Bajka XX wieku
już w młodości dodano mu parę lat dla uzyskania
czteroletniej różnicy wieku między obu braćmi
Chagallami, który to dystans chronił pierworodne­
go przed poborem do wojska. Tam, w ówczesnej
stolicy sztuki, robi natychmiast zawrotną karierę,
pierwszą wielką wystawę ma bowiem już w 1914
roku w słynnej berlińskiej galerii der Sturm, na

którą obrazy wybrał sam Apołinaire, zaś tytuły na­
dał im Blaise Cendrars.

Z Berlina jedzie do Rosji, gdzie zastaje go wy­
buch I wojny światowej. Tamże mobilizują go i

wcięlają, jako pisarza, do minerów; widać jednak
służba wojskowa nie była zbyt ciężka ani niebez­
pieczna, skoro w roku 1915 żeni się z Bellą, miłą i
zamożną córką roztropnych rodziców, gdyż jej'
ojciec, wielki jubiler, ulokował swe oszczędności
w łatwej do ukrycia biżuterii.

A potem koło obraca się coraz szybciej: po wy­
buchu rewolucji zostaje komisarzem sztuk pięk­
nych dla rodzinnej guberni witebskiej z poręczenia
byłego paryskiego korespondenta „Kijowskiej My­
śli” Łunaczarskiego, kłóci się z Malewiczem, wy-

dla jej za-

jeżdżą do Moskwy, działa w Teatrze Sztuki Ży­
dowskiej jako malarz i dekorator, coś mu się jed­
nak nie podoba, więc wraca wraz z Bellą do Paryża.
Z tego też 1922 roku pochodzi jego demonizowany
autoportret o trójkątnej twarzy, skośnych oczach
i wyszczerzonych między wąskimi wargami zębach.

II wojnę spędza w USA, gdzie dociera — na za­
proszenie Museum of Modern Art — w dniu nie­
mieckiego ataku na ZSRR, potem wraca do Fran­
cji, buduje w roku 1964 willę La Colline nad mia­
steczkiem Saint Paul de Vence, gdzie mieszka i

maluje do śmierci. W spokoju własnym i niepoko­
ju krytyków, starających się znaleźć klucz do jego
sztuki oraz odpowiednią przegródkę
szufladkowania.

Kim był bowiem Marc Chagall? Nie surrealistą,
gdyż brak w jego sztuce klasycznej dla tego prądu
zbitki przedmiotów i renesansowego modelunku,
choć. jest bajkowy klimat i nieliczenie się z pra­
wami natury. Nie postimpresjonistą w metodzie,
gdyż maluje blado, na wzór akwareli. Z innymi
wielkimi nurtami nie łączyło go również nic, poza
przyjaźnią z ich koryfeuszami.

I łączyć nie mogło, gdyż gdzieś, w głębi duszy i

wyobraźni pozostał małomiasteczkowym Żydem z

zabitego deskami Witebska. Zdawał sobie z tego za­
pewne sprawę, pisząc: „Pełen zachwytu dla oka ma­
larzy francuskich, dla ich poczucia miary,, nie mo­
głem się powstrzymać od myśli, że może istnieje
inne oko, oko odmiennego rodzaju... Pewni ludzie
są w błędzie, bojąc się słowa „mistyczny”... Trzeba
uwolnić ten termin od jego zewnętrzności przesta­
rzałej i spleśniałej, trzeba go brać w jego kształcie
czystym, wyniosłym, nietkniętym... Czy... bez mis­
tyki istniałby na święcie choć jeden wielki obraz,
jeden wielki poemat, nawet jeden wielki ruch
społeczny?".

JERZY MADEYSKI

stosunkowo niewilełka. Liczyła w roku 1867 (we­
dług ówczesnego sposobu liczenia) dzieł 92.200,
duplikatów 17.170, a manuskryptów 5500.

Tak samo jak na swym pierwszym posterun­
ku, Estreicher zabrał się do pracy z niesłychaną
energią. Nie był zresztą sam. „W pieruiszym
dziesiątku lat zawiadywania biblioteką nie ma­
jąc ani dostatecznej ilości urzędników ani fun­
duszów na zakupria, miałem pomoc nadzwyczaj- •

ną we współdziałaniu członków uniwersytetu.
Nieodżałowanej pamięci mąż o gołębim sercu a

nieposzlakowanym patriotyzmie Józef Szujski
szedł mi z pomocą opracowując historyczny od­
dział, J. Ex. Bobrzyński porządkował prawo,
prof. Straszewski filozofię, dyr. Kulczyński pe­
dagogikę, dr. Zaręczmy geologię, prof. Wisie. Za­
krzewski historię, i tak szły dalej inne działy w

pracy członków Uniwersytetu.” Wymienia dalej
Estreicher jako dobrowolnych współpracowni­
ków szereg osób spoza uczelni, wśród nich Ada­
ma Asnyka, Józefa Blizińskiego, Wł. Bartynow-
skiego i innych. W naszych czasach, kiedy młody
asystent uważa zwykły dyżur biblioteczny za

coś ledwie licującego z jego godnością, czyta się
te słowa sprzed wieku z podziwem.

Estreicher nie tylko porządkował, ale również
wzbogacał zbiory, zabiegając o dary oraz prowa­
dząc zakupy — choć niektórzy zarzucali mu, że

skupuje stare „szpargały”. Dba w szczególności o

druki i rękopisy polskie. Toteż już w roku 1880
mógł z dumą stwierdzić, że biblioteka „obejmuje
dzieł 156.589, tomów 201.831, map i atlasów 1529,
rękopisów 4137, dyplomów 213, nut 1040, rycin

Karol Estreicher

Jak kształtowały się losy tego człowieka, któ­
ry pierwszy opromienił swój ród prawdziwą sła­
wą, a którego nazwisko stało się synonimem
wielkiego dzieła? Ugodził się w Krakowie 22 li­
stopada roku 1827 jako syn Alojzego i Antoniny
z Rozbierskich, a wnuk Dominika, był więc już
w trzecim pokoleniu związany z naszym mia­
stem. Uczęszczał do gimnazjum św. Anny (No­
wodworskiego), a następnie studiował w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, najpierw na wydziale
prawnym, potem filozoficznym. Słuchał m. in.
wykładów sławnego historyka literatury Micha­
ła Wiszniewskiego oraz dyrektora biblioteki Jó­
zefa Muczkowskiego; od niego przejął zamiło­
wania bibliograficzne.

Od roku 1848 był aplikantem przy trybunale
sądowym w Krakowie oraz praktykował w kan­
celarii adwokackiej. Następnie pracował jako
adiunkt sądu karnego we Lwowie. Wtedy to po­
wstała jego rozprawa „Język złoczyńców”, wy­
dana najpierw pod tym tytułem w roku 1859, a

potem jeszcze dwukrotnie w wersji rozszerzanej
i pod innymi tytułami: „Gwara złoczyńców”
(1867) i „Szwargot więzienny” (1903).

W roku 1862 został notariuszem w Wojniczu,
co było wówczas dobrą posadą. Nie objął wszak­
że tej placówki, przyjął bowiem propozycję pod
względem materialnym mniej korzystną i zmu­
szającą do zupełnej zmiany zawodu oraz miejsca
zamieszkania, ale miłą jego sercu: został biblio­
tekarzem i rychło również profesorem biblio­
grafii w Szkole Głównej Warszawskiej czyli w

tamtejszym uniwersytecie. Sam tak mówił o

okolicznościach tego nagłego przeskoku:
„Przypadek tylko zdarzył, żem wyrósł na bi­

bliotekarza. Powołaniem moim była kryminali­
styka: śledzić i sądzić, zadaniem moim. Los

spratoił, że po zgonie Mickiewicza głośny krytyk
i poeta napisał jego życie, ale całe niedbale prze­
robił, z francuskiej broszurki. Umyśliłem wyna­
grodzić krzywdę wyrządzoną zmarłemu wiesz­
czowi.”

Tak powstał rys biograficzny „Adam Mickie­
wicz”, opublikowany w roku 1859 najpierw w

czasopismach, potem wydany osobno. Rzecz ta,
jak i prace o piśmiennictwie w Galicji, zainte­
resowała osobą młodego prawnika m. in. kaszte­
lana Franciszka Wężyka, a ten z kolei polecił go
margrabiemu Wielopolskiemu.

„Tak więc przypadkowo, bez starań, zostałem
bibliotekarzem, i profesorem bibliografii, nie bę­
dąc do tego zupełnie przygotowany. Obejmując
bibliotekę sam, się uczyłem i próbowąłem sił o-

mackiem w nowym zawodzie (...) Położyłem so­
bie sam za warunek, aby legenda o nieuprzej­
mych bibliotekarzach nie nabrała form rzeczy­
wistych. To zjednało mi tyle życzliwości, że bi­
blioteka roiła się od kilkudziesięciu prawników,
którzy dobrowolnie, bezpłatnie, spisywali dzieła,

i naukowo oznaczali pod moją komen-

Estreichera dla uporządkowania zbio-

rzeczywiście ogromne. Tylko w roku

ustawiali

dą.”

Zasługi
rów były
1862 opracowano 80.000 pozycji, i to mając bar­
dzo złe warunki lokalowe. Ten wysiłek odbił się
ujemnie na zdrowiu bibliotekarza-entuzjasty,
który musiał nawet wyjeżdżać do Szczawnicy z

porady dr. J. Dietla.

A równocześnie pracował też jako wykładow­
ca i naukowo. Opublikował szereg artykułów, m.

in. w „Encyklopedii Powszechnej” Orgelbranda,
a doktoryzował się w roku 1867. Nie brał nato­
miast udziału w życiu politycznym; powstanie
oceniał bardzo krytycznie. Gdyby uczestniczył w

ruchu, zapewne przybyłby nam jeden męczen­
nik, ale za to prawie na pewno nie powstałoby

6773, monet i medali 9265.” A kiedy odchodził z

dyrektorstwa w roku 1905, pozostawił jej zasoby
we wszystkich dziełach odpowiednioTwiększe.

Biblioteka była jego światem, przebywał w

niej dosłownie dzień i noc, bo też tam. mieszkał
— jak i jego poprzednicy. Mówił o tym z pewną
dumą: „Każdy pragnący dostępu do biblioteki
miał bibliotekarza czy to w dzień powszedni czy
we święta, bez względu na godziny urzędowe.”

Ale też dzięki temu mógł w każdej chwili i
niemal bez przerwy pracować nad dziełem swe­
go życia — „Bibliografią”. Jej pierwszy tom u-

kazał się w roku 1870, a ostatni za życia autora
w roku 1908. Łącznie wydał w kilku seriach 22

tomy, przygotował też materiały do dalszych.
Jego pracę bibliograficzną kontynuował syn Sta­
nisław, a po nim wnuk Karol.

Pracował samotnie, a zdobywanie funduszów
na pokrycie kosztów druku nie przychodziło ła­
two. Dzieło tytaniczne, monumentalne, dla któ­
rego wykonania powołano by obecnie cały ze­
spół, całą instytucję; a nie wiadomo, czy praco­
wałyby one talk efektywnie. Trafnie ujął to Jó­
zef Kallenbach: „Jak się
owych ciężkich tomów,
składać się zwykła praca
jednej głowy, i jednej
Odpowiedź na to chyba
ręką, władał niepospolity
(...) Czym byłyby nasze

czynnej i nieustannej pomocy owych tysięcy ko­
lumn bibliografii Estreichera, nawet pomyśleć
trudno.”

Tak więc już od ponad wieku dzieło to towa­
rzyszy pracy wszystkich polskich humanistów,
stanowi jedno z najchlubniejszych i najużytecz­
niejszych osiągnięć naszej nauki,

Na podstawie tego, co zostało dotychczas
powiedziane, mógłby ktoś mniemać, że
Estreicher był typowym molem książ­

kowym, żyjącym tylko w pyle bibliotek. A tym­
czasem miał on jeszcze inną pasję, bardzo świa­
tową: teatr. Od młodości interesował się nim
namiętnie, był wręcz teatromanem. Bywał nie­
mal każdego wieczoru na przedstawieniach, da­
wał ich omówienia, miał szerokie znajomości w

środowisku aktorskim. Przez wiele lat działał w

miejskiej komisji teatralnej i wpływał na reper­
tuar. Swym umiłowaniom dał wyraz w kilku
rozprawach, a zwłaszcza w trzytomowym dziele

.„Teaitra w Polsce”, wydanym w latach 1873—79,
a później w roku 1953. To pierwsza historia., tej
dziedziny kultury w naszym kraju.

I to jeszcze nie wszystko. Pisywał wiele arty­
kułów różnej treści do wielu czasopism, niektó­
rym zaś twórcom, jak Węgierskiemu, Kraszew­
skiemu, Polowi, poświęcił osobne prace- A dla
rozrywki układał wiersze, nieraz żartobliwe. I

oczywiście prowadził ogromną korespondencję.
Jako członek Towarzystwa Naukowego Krako­

wskiego, a potem Akademii Umiejętności, i jej
komisji, był — to słowa Stanisława Tarnowskie­
go— „roztropny i praktyczny W radzie, nie­
zmordowany w Czynnościach”. Zabiegał o wzbo­
gacenie jej zbiorów i funduszów, duże zasługi
położył jako członek komitetu administracyjne­
go Szczawnicy, majątku Akademii.

O tytuły i zaszczyty nie dbał. Głosił: „Szla­
chectwo pracy dzisiaj do złotej księgi prawo so­
bie powinno nosić. Radbym „Bigliografię” moją
nazwał księgą złotą, bo w niej osiedli ci, co kra­
jowi przysporzyli i światła, i sławy, i imienia.
To jeist prawdziwy herbarz dzisiejszego społe­
czeństwa.”

Od roku 1858 żonaty był ze Stefanią, córką
Ambrożego Grabowskiego, córką księgarza i mi­
łośnika Krakowa. Ich syn Stanisław miał kon­
tynuować dzieło ojca.

Gdy odchodził w roku 1905 na emeryturę, u-

rządzono mu 30 czerwca uroczyste pożegnanie w

auli Collegium Novum, życząc jeszcze wielu lat
pracy. Ale zmari dokładnie w trzy lata i trzy
miesiące później, 30 września roku 1908. Spo­
czywa w grobowcu rodzinnym na cmentarzu Ra­
kowickim, w kw. Ba.

to stało, że dziesiątki
na które gdzie indziej
zbiorowa, wyszły tu z

niezmordowanej ręki?
taka, że tą głową, tą
duch, niezwykłe serce

nauki historyczne bez
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Posiedzenie

Rady Ministrów
W domach spółdzielczych...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

głównymi obszarami gospo­
darki oraz między gospodarką
wewnętrzną a obrotami i płat­
nościami w stosunkach z za­
granicą. W oddziaływaniu fi­
nansów na równoważenie ryn­
ku konsumpcyjnego wzmac­
niać się będzie cenotwórczą
funkcję podatku obrotowego.
Zwiększy się oddziaływanie fi­
nansów w kreowaniu popytu
inwestycyjnego, w kształtowa­
niu jego struktury oraz w u-

sprąwnianiu procesów realiza-
eji inwestycji.

Szczególna rola przypada
polityce finansowej w stymu­
lowaniu założonych w NPSG
zmian w strukturze gospodar­
ki. Niezbędne jest z jednej
strony gromadzenie zasobów
finansowych koniecznych dla
zrealizowania określonych
zmian, z drugiej zaś przepływ
tych zasobów do dziedzin wy­
magających przyspieszenia roz­
woju zgodnie z założeniami
planu na lata 1986—1990..

Konieczne jest, również
zwiększenie skuteczności od­
działywania finansów na efek­
tywność produkcji. Instrumen­
ty finansowe powinny tworzyć
większy przymus ekonomiczny
powodujący obniżkę kosztów

wytwarzania, poprawę jakoś­
ci, racjonalizację zatrudnienia
i wzrostu produkcji.

Przywracaniu. równowagi
zewnętrznej sprzyjać będzie
aktywna i prowadzona kon­
sekwentnie polityka płatnicza
w stosunkach z zagranicą. W
obrotach z krajami socjali­
stycznymi tworzone będą fi­
nansowe warunki, dla dalsze­
go rozwoju wzajemnej wy­
miany handlowej, będącej wy­
razem pogłębiającej się współ­
pracy z krajami RWPG. W
stosunkach z krajami kapita­
listycznymi konieczne jest
tworzenie warunków do wzro­
stu zarówno eksportu jak i im­
portu, m. in. poprzez normali­
zację stosunków finansowo-
kredytowych oraz właściwe

wykorzystanie pozyskiwanych

kredytów na zaopatrzenie go­
spodarki i na realizację no­
woczesnych przemysłowych
przedsięwzięć inwestycyjnych.

.*

Rada Ministrów oceniła stan

realizacji inwestycji objętych
zamówieniami rządowymi w

1984 r. Dotyczyły one 21 inwe­
stycji centralnych i 34 inwe­
stycji przedsiębiorstw.

Realizacja inwestycji w sy­
stemie zamówień rządowych
przebiegała lepiej niż w 1933
roku.

Zobowiązano ministerstwa

nadzorujące inwestorów i' wy­
konawców do wzmocnienia
kontroli nad właściwym przy­
gotowaniem i przebiegiem re­
alizacji inwestycji objętych za­
mówieniami rządowymi.

Rząd zapoznał się również z

informacją o wynikach uzgo­
dnień warunków realizacji w

1935 roku inwestycji objętych
zamówieniami rządowymi. U-

poważniono przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów do opubliko­
wania wykazu inwestycji re­
alizowanych w 1985 roku w

oparciu o zamówienia rządo­
we.

Przyjęto
'

uchwałę w spra­
wie inwestycji przedsiębiorstw
zakwalifikowanych w bieżą­
cym roku do finansowania z

udziałem dotacji budżetowej.
Rada Ministrów zaaprobo­

wała projekt nowelizacji u-

stawy — prawo lokalowe.

Zgodnie z powszechnymi po­
stulatami zakres obowiązków
najemcy został w projekcie ,u-

stalony w sposób zbliżony do
obciążeń członków spółdzielni
mieszkaniowych zajmujących
mieszkania lokatorskie.

W proponowanej zmianie do
ustawy przyznaje się tereno­
wym organom administracji
państwowej stopnia podstawo­
wego o właściwości ogólnej
prawo kontroli projektów list

przydziałów lokali spółdziel­
czych oraz wnoszenia sprzeci­
wu w przypadku stwierdzenia
faktu przydziału mieszkania w

sposób sprzeczny z prawem
lub nieuzasadniony społecznie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
blok spółdzielczy dla robotni­
ków znajdujący się najpraw­
dopodobniej przy ul. Grze­
górzeckiej. powstał ponad sto
lat temu. W 1914 roku było
już w Krakowi? 14 organiza­
cji spółdzielczości mieszkanio­
wej. Charakterystyczne, że

pierwsze obiekty wznoszone

w tamtych czasach przez spół­
dzielnie mieszkaniowe powsta­
wały na peryferiach ówczesne­
go Krakowa. Pierwszy zespół
domów, zbudowany w latach
1908—1909 powstał na Kazi­
mierzu przy ulicach .

— Bo­
cheńskiej i Gażowej. Z tej o-

kazji w ramach wczorajszej
uroczystości przy ul. Gazowej
pod nr 11—13 wmurowana zo­
stała tablica pamiątkowa.

Okres międzywojenny to la­
ta dalszego intensywnego roz­
woju spółdzielczości mieszka­
niowej. W latach powojennych
ruch ten przeżywa wielki
swój renesans, po październi­
kuw1956r.

Dziś.spółdzielczość mieszka­
niowa — mówił o tym prezes
Zarządu Wojewódzkiego
Związku Spółdzielczości Mie­
szkaniowej w Krakowie Lu­
cjan Leśniak — jest potęż­
nym ruchem społeczno-gospo­
darczym. -Na zasoby' mieszka­
niowe .spółdzielczości przypa­
da obecnie w Krakowie 1700
budynków, liczących sto tys.
mieszkań, zasiedlonych przez
310 tys. lokatorów. Stanowiło
40 procent ogółu budynków
miasta. W ■domach spółdziel­
czych, w miejscowościach poza

obrębem Krakowa mięsaka
ponad 31 tys. osób.

W ostatnich latach spółdziel­
czość mieszkaniowa przeżywa
regres zarówno w jej działal­
ności społecznej jak i gospo­
darczej. Na mieszkania ocze­
kuje 20 tys. członków, z tego
19 tys. w Krakowie. Ponadto
zarejestrowanych jest 73 tys.
kandydatów. Okres oczekiwa­
nia na klucze wydłużył się x

8—9 do 13—14 lat. Niedoroz­
wój infrastruktury i zmniej­
szenie potencjału wykonaw­
czego osłabiać będą nadał tem­
po budowy mieszkań. W nad­
chodzącym 5-leciu będzie ich
o 20 procent mniej niż w ła­
tach 1975—1980. Niemniej w

ostatnim okresie spółdzielczość
mieszkaniowa ustabilizowała

swoją działalność. Powstały
również prawne i organizacyj­
ne warunki dla odzyskania
przez nią swojej tożsamości.

Najbardziej zasłużeni dzia­
łacze spółdzielczości mieszka­
niowej udekorowani zostali

wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi: Janusz Rogatko
Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski; Lu-

ejan Leśniak — Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia
Polski Bolesław Zakrzewski
i Jerzy Zarębski — Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski. Wręczono też

Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi. Ponadto licz­
ną grupę osób udekorowano
Medalami 40-lecia Polaki Lu­
dowej oraz innymi odznacze­
niami. (TS)

Wznowienie

członkostwa

polskiego ruchu

związkowego
w ŚFZZ

BUDAPESZT (PAP). W
dniach od 13 do 19 bm. prze­
bywała na Węgrzech delega­
cja Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych

z jego przewodniczącym. Al­
fredem Miodowiczem. Delega­
cja, która gościła w WRL na

zaproszenie Krajowej ■Rady
Węgierskich Związków Zawo­
dowych, wzięła również udział
w odbywającym się w tym
kraju od 16 do 18 bm. posie­
dzeniu Biura - Światowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych.

W toku obrad delegacja
OPZZ zgłosiła swól akces do
SFZZ i wniosek ten przyjęto.
Wznowione zostało tym sa­
mym członkostwo polskiego
ruchu zawodowego w tej naj­
większej związkowej organi­
zacji świata.

' Recital organistki o świato­
wej sławie, Angielki GILLIAN
WEIR zgromadził liczny za-,

sięp miłośników muzyki. Dwa
dni temu u Bernardynów na

koncercie oratoryjnym był je­
szcze większy tłum, kilkadzie­
siąt osób się nie dostało. Falu­
ją więc gusta odbiorców mu­
zyki. Mnie najbardziej cieszy
właśnie w Dniach Organo­
wych obecność ludzi na reci­
talach.

Pani Weir jest osobą o ‘urze­
kającej sile oddziaływania. Na

pierwszym miejscu oczywiście
stawiam jej interpretacje mu­
zyczne. Ich technika może
wzbudzić najgłębsze zaintere­
sowanie, chociażby dlatego, że
brytyjska artystka traktuje in­
strument z absolutną pewno­
ścią siebie i... instrumentu. 21
lat temu Weir uzyskała I na­
grodę na Międzynarodowym
Konkursie Organowym w St.
Albań. Jest prezesem Stowa­
rzyszenia Organistów, zaś w

roku 1982 redakcja „Między­
narodowego Przewodnika Mu­
zycznego” . nadała jej tytuł
Muzyka Raku. Gra również
na klawesynie. W repertuarze
ma np. wszystkie dzieła orga­
nowe Bacha, Francka i. Mes-
siaena. Uczy, przewodniczy

«

Dni Organowe

Ta wspaniała,
romantyczna pani Weir

różnym ciałom artystycznym i

przede wszystkim koncertuje:
IVszystkim ■-- ..

-

słom np’. grającym w orkie- Passacaglii Raisona i powrót

dzieło wykonawcze najwyż­
szej klasy- Znowu słychać by­
ło wyraźnie jak organistka
„wstępuje” w melodię, w jej
porządek, tak, aby każdą nutę
było słychać, by dźwięki nie

zlewały się lecz współbrzmia-
ły. .

Krótką suitę B-A-C-H Leit-
nera oraz „Perpet-uwm mobile”
(etiuda na pedał solo na temat

Fugi e-móll Ba'cha) Middels-
chultegó potraktować . należy
jako akcent popisowy, wirtuo-

potem do Preludium chorało­
wego BWV 678,:do:V Sonaty;'

instrumentąli- tjiowej C-dum— J. S. Bacha,

strach symfonieżnych, którzy dp:. Bacha w Passacąglji i fur. zerski,: nieco: odbiegający jed-
nażywają bardzo często orga- J T7 '■on ’r

ny „ciężką szafą”, z której nie
można wydobyć delikatnych
dźwięków, która me pozwala
kontrastować poszczególnych
odcinków melodii — radził­
bym serdecznie, aby słuchali
takich artystów jak Gillian
Weir. Gra ona romantycznie,
ale w sposób szczególny: wy­
dobywa nie tylko szerokie
plany melodyczne, nie tylko
spiętrza wręcz w idealny spo­
sób akordy <,ecz również po­
trafi przejść do ściszonych po­
wiedzmy dwóch tematów,
przeplatających- się jak deli­
katne rośliny. Artystka cieką- -łach protestanckich,
wie ułożyła program zaczyna- bliska tradycjom muzycznym
jąc go Preludium i. fugą Europy, nawet nieco... za po-
B-A-C-H Lis-sta, przechodząc pularna. Weir zrobiła z tego

dze c-moll BWV 582. Trzeba
podkreślić, że artystka gra
pełnym dźwiękiem, umie ide­
alnie wręcz kontrastować go,
utrzymuje się znakomicie we

frazie. Jest to tym bardziej
godne podkreślenia, że artyści
o podobnym temperamencie
co Weir często właśnie tę fra­
zę łamią.

.W części drhgiej recitalu
wręcz wspaniale wypadła I

część Sonaty d-moll czyli wa­
riacje na temat chorału „Fu­
ter unser im Himmelreich”
Mendelssohna. Melodia', szero­
ko spopularyzowana w kościo-

istotnie

nak od oczywistych osiągnięć
w innych utworach. (YK)

za po-

Dzisiaj gra G. Schneider

POWTÓRZENIE PASJI
WG Sw. MATEUSZA

Dzisiaj o godz. 20.15 Gisbert
Schneider, z RFN da swój re­
cital organowy w kościele Sa­
lezjanów na Dębnikach. W
programie ma monumentalne,
niedokończone dzieło Jana
Sebastiana Bacha „Kunst der
Fugę”.

Również dzisiaj o godz.. 13.30
sali Filharmonii powtórzo­

na zostanie Pasja wg św. Ma­
teusza Jana Sebastiana Ba­
cha, którą dyrygować będzie .

Witold Krzemie ński.

Prof. Wiktor
I. Garadża

w Krakowie
Wdniachpd17do19bm.

przebywał w Krakowie
prof. Wiktor Iwanowic®
Garadża x Akademii Nauk
Społecznych KC KPZR w

Moskwie. W trakcie poby­
tu w naszym mieście gość
zapoznał się z problematy­
ką badań filozoficznych i

religioznawczych prowa­
dzonych w krakowskim o-

środku naukowym. Prof.
W. Garadża przyjęty został

przez sekretarza KK PZPR
Kazimierza Augustynka,
jak również spotkał się z

przedstawicielami środo-
dowiska naukowego Kra­
kowa.

Kubański gość
w Krakowie

Wdniachod16do19
kwietnia przebywał w Kra­
kowie zastępca kierownika

Wydziału Kultury i Nauki'
Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Kuby
Carlos Garsija Prapaga.
Podczas pobytu w Krako­
wie został przyjęty przez
sekretarzy KK PZPR Jana

Czepiela i Kazimierza Au­
gustynka. W rozmowie po­
informowano gościa o roli
1 miejscu Krakowa w życiu
kulturalnym i naukowym
Polski, omówiono również
możliwości współpracy in­
stytucji kulturalnych i nau­
kowych Krakowa z odpo­
wiednimi instytucjami na

Kubie. •

C. G. Prapaga spotkał się
s dyrekcjami Nowohuckie­
go Centrum Kultury oraz

Wydawnictwa Literackie­
go — instytucji szczególnie
wyróżniających się w dzia­
łalności na rzecz umacnia­
nia przyjaźni i braterstwa
między narodami Polski i

Kuby.
Kubański gość zapoznał

się ze Zbiorami Sztuki na

Wawelu ora® ze zbiorami
Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach, zwiedał Kopal­
nię Soli w Wieliczce, Mu­
zeum w Pieskowej Skale
oraz zabytki Starego Mia­
sta w Krakowie.

Nowy szef

krakowskiego
Oddziału

PA „Interpress”
19 bm. sekretarz Poiśkiej

Agencji „InterijMąss” red. Je­
rzy Guz w obecności kie­
rownika Wydziału Propa­
gandy KK PZPR Henryk*
Szydłowskiego wręczył Ar­
turowi Musialowi nomina­
cję na stanowisko szefa
Oddziału PA ^Interpress” w

Krakowie. Oddział krakow­
ski „ifiterpreśs” obejmuje,
swym działaniem obszar 10
województw Polski p.ołud.-
niowo-wschodniej.

Tarnowska młodzież

przed moskiewskim
festiwalem

W województwie tarnow­
skim trwają przygotowania
organizacji, młodzieżowych
do XII Światowego Festi­
walu Młodzieży 1 Studen­
tów, który odbędzie się w

lipciu w Moskwie. ZSMP,
ŻMW i ZHP przystąpiły
już do popularyzacji idei i
haseł festiwalowych. Tar­
nowskie będzie reprezento­
wane w stolicy ZSRR przez
5 delegatów organizacji
.młodzieżowych. Do Moskwy
wyjedzie ponadto 12-osobo-
wa turystyczna grupa to-

. warzysząca.

DsW f jutro pałodrież
tezeszona w ZSMP, ZMW
i ZHP pracować będzie na

terenie województwa w sa­
mach czynu festiwalowego.

Z inicjatywy Wojewódz­
kiej Komisji Współpracy
Organizacji Młodzieżowych
w Tarnowie, powołano Wo­
jewódzki Komitet Festiwa­
lowy. O przygotowaniach
do festiwalu, w Moskwie i

jego założeniach mówiono

wczoraj podczas roboczego
posiedzenia komitetu. Spot­
kanie prowadziła komen­
dant Chorągwi ZHP w

Tarnowie hm Lidia Jażwiń-
ska. (wąs)

Partyjna
współpraca

WZRKiOR z SKR
19 kwietnia POP przy

Wojewódzkim Zwiąaku Rol­
ników, Kółek i Organizacji'
Rolniczych w Krakowie za­
prosiła na otwarte zebra­
nie wszystkich sekretarzy
organizacji partyjnych
Spółdzielni Kółek • Rolni­
czych. Zebraniem tym zapo­
czątkowano nową formę
współpracy wojewódzkiego
związku .z aktywem partyj­
nym zrzeszonych jednostek
gospodarczych. W zebraniu

uczestniczył sekretarz KK
PZPR Józef Gregorozyk.

Współpraca
tarnowskich

związkowców
t ZSMP

W województwie tarnow­
skim zacieśnia się współ­
praca związków sawodo-
wych x ZSMP w zakła­
dach pracy. Podczas robo­
czego spotkania prezydium
Wojewódzkiej Komisji
Współpracy Związków Za­
wodowych . z Zarzą­
dem Wojewódzkim ZSMP
stwierdzono, że obejmie
ona m. in. organizację wa­
kacyjnego wypoczynku, im­
prez sportowo-rekreacyj­
nych, szkoleń i kursów,
działalność młodych mi­
strzów techniki. Jedna
i ważniejszych dziedzin
współdziałania' dotyczy za­
kładowego budownictwa
mieszkaniowego, a zwła­
szcza popierania młodzieżo­
wych spółdzielni i zrze­
szeń. Szersza reprezentacja
przedstawicieli ZSMP i
związków zawodowych w

kolektywach pracowni­
czych służyć ma m. in. u-

•prawnianiu adaptacji spo­
łeczno-zawodowej młodego
pokolenia. , (was)

Oilznaczenia
dla działaczy
związkowych

Z okazji 40-lecia ruchu
zawodowego w PRL odbyło
się w krÓKÓwie w dniu 19
■kwietnia br. spotkanie
grupy działaczy związko­
wych x przewodniczącym
Komisji ds. Zarządu Ma­
jątkiem b. Central Związ­
kowych — ministrem Pio­
trem Karpiukiem.

Za wieloletnią aktywną
działalność i ofiarną pracę
Krzyżami Kawalerskimi
Orderu Odrodzenia Polski
zostali . odznaczeni: Zyg­
munt Brzozowski, Tadeusz
Karczewski i Henryk Szulc.
Wręczono również Medale
40-lecia Polski Ludowej
i odznaki' regionalne. W
spotkaniu uczestniczył m.

in. prof. Mieczysław Cho­
waniec — zastępca prze­
wodniczącego

'

Prezydium
Rady Narodowej m. Kra­
kowa,

X wielkim żalem zawiadamiamy,
te dnia 5 kwietnia 1985 r,

po długotrwałej chorobie, zmarł

- prof. Julian SULIMrSAMUJttO
twórca I długoletni kierownik Zakładu Techniki Strzel- '

niczej w Instytucie Górnictwa Odkrywkowego AGH,
autor szeregu rozwiązań z zakresu górnictwa odkryw­
kowego dotyczących techniki strzelniczej, projekto­

wania i budowy kopalń odkrywkowych.
Zmarły był wybitnym pedagogiem, wykładowcą I

wychowawcą górniczej kadry naukowo-badawczej, pe­
dagogicznej i inżynieryjnej, człowiekiem o wysokiej
kulturze i szerokich zainteresowaniach, życzliwym 1

służącym radą każdemu współpracownikowi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
PRACOWNICY

ZAKŁADU TECHNIKI STRZELNICZEJ
IGO AGH

ZGUBY RÓŻNE

OPOZDA Tomasz. Kraków, ul.
Siewna 23/101. zgubił prawo Jaz­
dy wydane przez Wydział Komu­
nikacji Urzędu Dzielnicowego
Kraków-Krowodrza. g-53528

PAMUŁA Tadeusz, zara. Sterko-
wiec 53. zgubił prawo jazdy ka­
tegorii ABCT. wydane przez . Wy­
dział Komunikacji Urzędu Mia­
sta i Gminy w Brzesku.. T-51854

WYPOŻYCZALNIA preyerep ba­
gażowych — KiJanowska, poleca
swoje usługi — Kraków, Jacho­
wicza 1 (D;bie-pętla).

g-5473| /PV1

FIATA 125 zamienię na Wołgę.
Suchodolski, W^jżniczna 3. 33 -171

Pleśna. te-4874«

AKCJA „WIOSNA 85” ‘1

W związlru z przygotowaniami do akcji „Widsns 86” j 1
— przypomina się wszystkim administracjom pań- ,I

stwowym, spółdzielczym i prywatnym o obowiązach ; i

związanych z należytym utrzymaniem czystości l po- (
rządku na terenie zarządzanych posesji.
Szczególną uwagę należy zwrócić m. in. na: ;|

— uporządikówanie obiektów iterenów wokół po- ! ■
sesji po okresie zimowym <1

— uporządkowanie terenów zielonych
7— dokonanie przeglądów .technicznych ,w adminl- ;

Strowanych budynkach , ;

SPOŁECZNY KOMITET BUDOWY SZKOŁY
B W RADOMYŚLU WIELKIM
SB

— informuje, że zadeklarowane środki pieniężne
g budowę
5 . 2134-132
5. domysłuNi

Apelujemy

na

nrszkoły należy wpłacać na rachunek
Komitetu w Banku, Spółdzielczym w Ra-
Wielkim. ' 1

__________

do wszystkich Sympatyków — Rrzyja-
3 ciół naszego .środowiska o materialne po>parcie tego
5 czynu.
TiimimnmłHHimłUHiiłiiMłimiłiinHniimHiiHHWMHWHiini
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DYREKCJA

WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA ZESPOLONEGO

W NOWYM SĄCZU
— informuje, iż z dniem 22 kwietnia 1985 r. Miej­

ska Przychodnia Rejonowa Nr 2 zostaje przenie­
siona s ul. Żółkiewskiego 11 dó budynku przy ul.

Poniatowskiego 2. ,

Przeniesione zostają następujące Poradnie*
/

— Poradnia Ogólna
— Gabinet zabiegowy dla dorosłych
— Poradnia dla dzieci zdrowych i chorych
— Gabinet zabiegowy dla drieci
— Punkt szczepień..........
— Poradnia dla .kobiet (z Ul. Długosza 28) -,

’

Rejestracja' ogólna — tef; 266-90.

Rejestracja dla dzieci — fel. 266-94.

(inf. wi.) już przed 15 laty Zdaniem Komisji Historycznej KK PZPR
wsrod weteranów ruchu ro-

botniczego oraz partyjnego
aktywu Krakowa zrodziła się ... . r

W Krakowie powinno powstać
storii Ruchu Rewolucyjnego,
jako samodzielnej

‘

jednostki. ■ • ■ i ni••

SazbS USTSi Muzeum Historii Ruchu Robotniczego
jami ruchu robotniczego o-

raz prowadzącej prace ba- mości narodu, a zwłaszcza . równika -Wydziału . Propagan-
dawczo-naukowe w zakresie kształtowanie postaw młodego dy KI< PZPR Henryka Szy­
tej tematyki. Inicjatywa zy- pokolenia, w którym .to pro- dłowskiego, Zwrócił uwagę, iż
skała szerokie poparcie wo- cesie ekspozycje muzealne po- muzeum to najbardziej pre-
jewódzkiej instancji partyj- winny — tak; jak dzieje się dysponowane jest, do podjęcia
nej. Powołany i zar.ejestrowa- to na całym święcie — współ- tematyki historii ruchu robo-
ny został wówczas Komitet uczestniczyć. To prawda, że tniczego w Krakowie. Nieste-

Budowy Muzeum Ruchu Re- krakowskie muzea uwzględnia- ty, nie pozwala' na to jego a-

wolucyjnego w'Krakowie, roz- ją problematykę ruchu robo- ktualna struktura, zaplecze
pisano konkurs na projekt tniczego. Tym właśnie bowipm kadrowe i baza. lokalowa,
gmachu, wybierając nowocze- sprawom poświęca fragment Istnieją jednakże .możliwości

sny wariant, ustalono lokali- swojej stałej ekspozycji „Z przy odpowiednich zmianach
zację. Kryzysowa sytuacja od- dziejów i kultury Krakowa” statutowych oraz, zapewnie-
sunęła jednak możliwość nie — Muzeum Historyczne m. -niu odpowiednich warunków
tylko budowy, takiego nowego Krakowa. Mimo iż statutowo kadrowych i lokalowych dla
muzealnego obiektu, czy ada- skierowane do innej działał- stworzenia Oddziału Historii

ptowania już istniejącego,' ale ności wystawienniczej, także i Ruchu Robotniczego Muzeum
także utworzenia nowej, sa- Muzeum Lenina podejmuje w Historycznego m. Krakowa,
modzielnej placówki muzę- formie wystaw czasowych te- Komisja Historyczna KK

alnej. matykę - z dziejów polskiego PZPR mocno akcentująca ko-

Ogromna rola, jaką Kra- ruchu robotniczego. Jest to nieczność takich dokonań,
fców odegrał w dziejach pól- jednakże fragmentaryczne, uchwaliła wystąpienie do E-

skiego ruchu robotniczego i bądź doraźne tej tematyki gzekutywy KK PZPR w spra-
w kształtowaniu się polskiej prezentowanie. wie kierunkowej decyzji e

myśli socjalistycznej wymaga Przypomniał o tym wszyst- utworzeniu w strukturze Mu-

jednakże — pełnej w stosun- kim dyrektor Muzeum Hi- zeum Narodowego nowego Od-
ku do rangi problemu — sta- storycznego m. Krakowa An- działu Historii Ruchu Robo­
le} prezentacji w muzealni- drzej Szczygieł podczas wczo- tniczego. Z podkreśleniem, iż
ctwie Krakowa. Potrzebę ta- rajszego posiedzenia Komisji działataóść tego oddziału —

ką dyktuje również szczegół- Historycznej' KK PZPR, od- obok tak niezbędnego i 'po­
pie aktualna sytuacja ostrej bywającego-, się pod. przewód- żądanego upowszechniania
walki politycznej o kształio- nictwem prof. dr ha_b. Andrze- problematyki historii . ruchu
wanie socjalistycznej świado- ja Pilcha oraz z udziałem kie- robotniczego — potraktuje się

jako okres tymczasowy dla
przygotowania ostatecznych i
docelowych decyzji. Wszyst­
ko zaś z myślą o rozwinięciu
w . przyszłości, na bazie od­
działu — nowej, samodzielnej
instytucji muzealnej. Postu­
lowano, aby konsekwencją
podjęcia kierunkowych decy­
zji przez Egzekutywę KK
PZPR stało się wystąpienie
do prezydenta m. Krakowa
o umożliwienie stworzenia
Oddziału Historii. Ruchu Ro­
botniczego Muzeum Narodo­
wego w- Krakowie. Na posie­
dzeniu była mowa o możli­
wościach pozyskania ekspona­
tów muzealnych — m. in. do­
kumentów, pamiątek, dzieł
sztuki — poprzez przekazy­
wanie ich. czy drogą zakupów
od weteranów ruchu robotni­
czego, przeprowadzania kwe­
rend muzealnych i archiwal­
nych w kraju. Wnioskowano,
aby w oddziale, 'a w przy­
szłości w samodzielnym mu­
zeum znalazły się. eksponaty
dotyczące 100-letaiei historii
ruchu robotniczego, prezentu­
jące ten. ruch i jego dorobek
nie tylko na terenie Krako­
wa, lecz i w Polsce południo­
wej.

W drugiej części posiedze­
nia omawiano sprawę doty­
czącą przygotowania obcho­
dów przypadającej w przy­
szłym roku 50. rocznicy kwie­
tniowych. rewolucyjnych wy/
aarzeń w Krakowie.

(bp)

Rozwój

polsko-radzieckie]

współpracy
w rolnictwie

WARSZAWA (PAP). Od 13
bm. przebywa, w Polsce dele­
gacja radzieckiego rolnictwa,
której przewodniczy wicemi­
nister rolnictwa ZSRR Alek­
sander Ijewlew. Radziecką na­

uk* rolniczą reprezentuje
przedstawiciel Ws ze chzwiąz-
kowej Akademii Nauk Rol­
niczych-im. Lenina, akademik
prof. Anatolij Puchalski. W
czasi* rozmów przeprowadzo­
nych w Ministerstwie Rolni­
ctwa i Gospodarki Żywno­
ściowej oceniono wyniki do­
tychczasowej współpracy go­
spodarczej i naukowo-techni­
cznej w dziedzinie rolnictwa
oraz uzgodniono kierunki

współdziałania na. najbliższy
okres. 19 bm. delegację ra­
dziecką przyjął, minister Sta­
nisław Zięba,

S RADA PRACOWNICZA

PRZEDSIĘBIORSTWA ROBOT DZMTGOW7YCH

| l ELEKTROENERGETYCZNYCH W KRAKOWIE
n •

I ogłasza konkurs na stanowisko
S DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA
HM,
" Warunkami udziału w konkursie są:
S — wykształcenie wyższe ekonomiczne, techniczne lub

prawnicze
g <—znajomość funkcjonowania 'przedsiębiorsitw pań-
5 atwowych budowlanych
S — minimum 10-letni staż pracy, w tym 5-letni na

S stanowisku kierowniczym
“• -— dobry s|an zdrowia

g Oferty zawierające:
S — zgłoszenie, do konkursu

g. — kwestionariusz osobowy -

— życiorys
S — odpis dyplomu
S — opinię z ostatnich 5 lat pracy
S — świadectwo zdrowia
S należy kierować pod adresem: Przedsiębiorstwo Robót
“

Dźwigowych i Elektroenergetycznych, ul. Śliczna 34,
22 31-444 Kraków, z dopiskiem „konkurs” lub składać
”Ś osobiście u przewodniczącego Rady Pracowniczej w

g pokoju nr 4 albo u kierownika Działu Służby Pracow-
”

niczej w pokoju nr 117. w terminie do 14 dni od daty
g ukazania się niniejszego ogłoszenia.
« O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani bę-
“

dą powiadomieni indywidualnie.
TśummsimHWiłHiHmuHimHmiinłBHiiiiHiHHiiHiiiiimm
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(m) 19 BM. nad ranem, w

pociągu relacji Warszawa
Zachodnia — Otwock, w po­
bliżu.stacji Radość, został kil­
kakrotnie pchnięty nożem

funkcjonariusz SUSW szer.

Marek S.
Uciekającego z miejsca Zda­

rzenia napastnika ujęli trzej
młodzi pasażerowie pociągu:
20-letnl Piotr M., lB-letni An­
drzej K i 18-letni Jacek A.
U zatrzymanego Jerzego D.,
lat 40, który nie przyznaje
się do zarzucanego mu czy­

nu — znaleziono nóż,. Jest on

recydywistą notowanym za

napady i pobicia. W 1983 r.

został zwolniony z zakładu

karnego po odbyciu 5 lat ka­
ry pozbawienia . wolności.,

Wydział dochodzeniowy
SUSW prowadzi śledztwo w

tej sprawie.
POLICJANCI z miasta Be-

ćerley Hills (stan Kalifornia
USA) aresztowali podejrzane,
indywiduum, kręcące się
po ulicach miasta i migające
różnokolorowymi ogniami.

'

Z dalekopisu
,.Indywiduum,” to okazało

się zdalnie sterowanym robo­
tem. Do chwili ustalenia toż-
samości operatora, sterujące­
go ruchem, człowieka — auto­
matu, robot umieszczony zo­
stał w areszeje.

MORSKIEJ służbie ratow­
niczej USA prr.ybędą nieba-
w«rn nowi pracownicy —

lwy morskie. Specjalnie
przeszkolone będą udzielać

pomocy pływakom, którzy
odpłynęli za daleko i zmęczyli
się. Lwy bez trudu mogą do-
holować pływaka do brzegu
lub dostarczyć mu boję ra­
tunkową. Zwierzęta będą
szczególnie pomocne wówczas,
gdy na ratunek tonących

Horror
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

syna właścicieli. Równie bru­
talnie potraktowali gospody­
nię oraz pozostałą dw-ójkę
dziecigospodarzy. Pobitych
zamknęli w łazience.

Na piętrze zaskoczyli właś­
cicielkę domu. Przystawiając
jej nóż do gardła, domagali
się wydatna pieniędzy i kosz­
towności; zagrozili . użyciem
niebezpiecznych narzędzi.

Bandyci mieli zamaskowane

pończochami twarze. Kto wie,
czym skończyłby się horror,
gdyby, nie . przytomna .■reakcja
córki właścicieli. Przez wybite
okno wydostała się z łazienki

t na balkon i, z pierwszego pię­

tra udało się jej uciec z domu.
Dziewczyna z poranioną no­
żem. twarzą' pobiegła na mili-

eję-
Wkróioe jednak napastnicy

zorientowali, się w sytuacji i

pospiesznie , opuścili dom, ra­
bując .pieniądze i biżuterię,
wartości ponad 150 tys. zł. Na

miejscu przestępstwa zostawi­
li pobitych, i przerażonych
mieszkańców. Jako zakładnika

uprowadżiłi najmłodszego, 11-
-Ietniego syna gospodarzy,
grożąc, pozostałym śmiercią
dziecka w przypadku zawiado­
mienia mi bej i o napadzie. Na
szczęście, po przejechaniu kil-

,kiu kilometrów pozostawili
chłopca ńa drodze. Okoliczno­
ści napadu7 wskazują na wy­
jątkową brutalność i bez­
względność sprawców.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT INŻYNIERYJNYtH W KRAKOWIE

ul. Dobrego Pasterza 120

przyjmie zaraz
— przewoźników posiadających samochody ciężaro­

we samowyładowcze — z metalową skrzynią ła­
dunkową — marki Jelcz 317 lub Skoda RTS do

wywozu masy asfaltobetonowej.
Oferty składać należy pod adresem j.w.

pozostaną sekundy. Lwy mce-

skie mogą bowiem rozwijać
prędkość do 48 km/godz.,
czyli poruszają się szybciej
niż kutry z ratownikami.
Dwa morskie lwy — Joy i

Fay rozpoczną pracę w cha­
rakterze ratowników latem
br. ,

W ŚRODKOWEJ części
wyspy Sri Lanka, w pobliżu
wioski Aramota, archeolodzy
odkryli mury świątyni, któ­
ra była zbudowana przed
przeszło pięciom* wiefc,as»i.

Naukowców zdumiała nie­
zwykłą wytrzymałość bu­
dowli z cegieł. Specjaliści
zdołali rozszyfrować tajem­
nicę wyjątkowo twardych i

mocnych cegieł: materiał, x

którego wytwarzano je, mie­
szano z... miodem dzikich

pszczół. Po długim suszeniu
pod tropikalnym słońcem
„miodowe” cegły stawały «ię
tak wytrzymałe, że nawet
teraz — po pięciu wiekach,
trudno je roabić ciężkim
młótkiesn.

I

f
i

BIURO PODRÓŻY ,EWMAR”
NOWY TARG, tel. 52-85, czynne w godz. 8—20

POLECA WCZASY
w ośrodkach wczasowych

> w USTRONIU MORSKIM — klimatyczne dla
matki z dzieckiem w terminach: od 28.0A do 114)5,
od 13—26.05., od 1'6—29.09.1985 r. Cena 12.770 zł
dziecko 3—7 lat — 9.880 zł.

Zapewnia sdę- opiekę medyczną i pedagogiczną, k.o.

♦
♦
♦
♦

wczasy wypoczynkowe,, w terminie od 1—14.06. i od
3 do 16.06.1985 r. Cena 15.510 zł. Pokoje 2- i 3-osobowe.

♦ w KRYNICY — w terminach od 16 do 29.05 i od
1—14.06. Cena 10.560 zł — dziecko 8.635 zł

w POGORZELICY

w DZIWNOWIE

w JASTRZĘBIEJ GÓRZE
w POBIEROWIE
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IASTO
teatry

Z obrad Komisji Rady Narodowej m. Krakowa

« Brakuje pielęgniarek - gdyż nie mają gdzie mieszkać

n Dla turystów przeważnie potrawy bezmięsne
lub baranina

W trakcie obrad Komisji
Zdrowia i Spraw Socjalnych
zapoznano radnych z rapor­
tem Polskiego Towarzystwa
Pielęgniarskiego o warunkach
socjalno-bytowych pielęgnia­
rek i położnych. Ponad 2 mi­
lionami mieszkańców naszego
województwa opiekuje się
6 325 pielęgniarek i 797 po­
łożnych; Do dziś nie obsadzo­
no blisko 900 etatów pielę­
gniarskich. „ Przyczyna tego
zjawiska jest bardzo złożona.
Niewątpliwie na ten stan naj­
większy wpływ mają warunki
mieszkaniowe, bowiem zde­
cydowana większość średnie­
go personelu medycznego z

naszego województwa mieszka
w hotelach (czasem są to ba­
raki szumnie nazwane Do­
mami Pielęgniarek), w mie­
szkaniach służbowych i w

kwaterach prywatnych. Naj­
częściej są to wieloosobowe
pokoje, a warunki bytowe
mieszkających tutaj młodych
kobiet są dalekie od znośnych.
Mieszkanki hoteli meldowane
są tylko na pobyt czasowy, co

uniemożliwia założenie książe­
czki mieszkaniowej i oczeki­

wanie na własne „M”. Zda­
rzają się także tragedie oso­
biste w wypadku zamążpój-
ścia i urodzenia dziecka — w

hotelach nie ma rodzinnych
pokojów rotacyjnych. Konse­
kwencją tego jest rezygnacja
z pracy. Trudno w tej sytu­
acji wymagać od pielęgniarek
zaangażowania i poświęcenia
— chorych wcale nie ubywa,
a uszczuplony średni personel
medyczny musi pracować w

godzinach nadliczbowych. Pie­
lęgniarka powinna zająć się
cierpiącym, zmienić opatru­
nek, wykonać zastrzyk, obli­
czyć prawidłową dawkę leku.
Bywa tak, że siostra oddzia­
łowa zajmuje się naprawą
kranu i sanitariatu lub dba o

zaopatrzenie pacjentów w czy­
stą bieliznę, a od białych
czepków” wymaga się, żeby
stworzyły chorym serdeczną
opiekę i atmosferę bez napięć
i stresów...

Na posiedzeniu Komisji Za­
opatrzenia Ludności, Usług i
Ochrony Konsumenta oma­
wiano przygotowanie woje­
wództwa do sezonu turysty­
cznego. Szacuje się, że Kra­

kowskie będzie musiało prze­
nocować, nakarmić i napoić
ponad 2 min turystów krajo­
wych i zagranicznych. Trwa­
ją już bieżące remonty i nie­
zbędne przygotowania sprzętu
i urządzeń chłodniczych. W
miesiącach letnich zakłada się
wydłużenie pracy placówek
gastronomicznych — co naj­
mniej o 2 godziny.

Co będzie można zjeść' w

barach, restauracjach i in­
nych punktach zbiorowego
żywienia? Konsumenci będą
mogli liczyć na bezkartkowy
drób, podroby, mrożonki ku­
linarne oraz na urozmaicone
potrawy z jagniąt. Trudniej
natomiast będzie ugasić pra­
gnienie. Podaż „pepsi” pokry­
je potrzeby w zaledwie 75
proc. Mogą być kłopoty z na­
pojami gazowanymi, ponieważ
brakuje dwutlenku węgla. Dla
ochłody można będzie zjeść
lody „bambino”. „calypso”
albę loda z automatu. Nie dla
wszystkich chętnych wystar­
czy wody mineralnej. Nie po­
winno zabraknąć soków pi­
tnych i napojów mlecznych.

<• (gp)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);

F. Sołogub: Mały bies — 19.15 (do­
zwolone od 16 lat). MINIATURA

(pl. Ducha 3): A. Kazancew: Za­
nim się przerwie srebrny sznur —

19.30 (dozw. od 16 lat). STARY

(Jagiellońska 1): Sofokles: An­
tygona — 19.15 (abonamenty nie­
ważne); F. Dostojewski: Na-

stazja Fllipowna — 22 (abona­
menty nieważne). SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): M. Go­
gol: Pamiętnik wariata — 19,30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): I. Orkeny: Rodzina Totów —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. L Witkiewicz: W małym dwor­
ku — 18. LUDOWY (os. Teatralne

34): K. Wojtyła: Hiob — 19.15.
SCENA NURT (os. Teatralne 34):
H. Brandstaetter: Milczenie —16.30.
OPERETKA (Lubicz 48): R. Frlml:
Król włóczęgów — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Guig-
nol — 10. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): S. Turski: Krowoder­
skie zuchy — 19. SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Wieża Ratuszo­
wa): Szatan na Wydziale Filozo­
ficznym — 22 . KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
A to ci wesele 85 (kabaret) — 22 .15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert pasyjny pod dyr. W.

Krzemleńskiego. — W progra­
mie: - „Pasja wg św. Mateu­
sza” Bacha — 18.30; (Kościół w

Dębnikach): Recital organowy
Gisberta Schneidera z RFN. W

progr.: „Kunst der Fugę” Bacha
— 20.15. SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): Szalona

czy transmogrylikacja — 17 .

Pozostałe teatry nieczynne

noc

KRAKOWSKI

9 egipskie ciemności panu­
ją w przejściu podziemnym
przy ul. Konopnickiej. Prze­
chodnie którzy interweniowali
w zakładzie energetycznym ze

zdumieniem usłyszeli, iż praco­
wnicy tegoż właśnie zastana­
wiają się czy to do nich na ­
leży naprawienie świetlówek
czy też do kogoś innego. Na­
szym zdaniem sprawa jest ja­
sna. Na pewno należy to do

kogoś innego...
© w biurze paszportów

przy ul. Bleżanowskiej infor­
muje się petentów, iż znaczki
opłaty paszportowej nabyć
można w pobliskim kiosku.
Niby dobrze, tyle tylko, że
znaczków w tym kiosku nie
sprzedaje się. Trzeba po nie
jeździć aż do Rynku Podgór­
skiego. Klienci mają w ten spo­
sób przedsmak czekających ich

wojaży zagranicznych?

SOBOTA

KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Reci­
tal gitarowy Andrzeja Swier-
kosza — 18.

Klub MPiK (Rynek Pod­
górski. 7): Spotkanie z Janu­
szem Gajosem — 18, wst.

walny.
0 Pałac Młodzieży (Krowo­

derska 8): „Odznaki i odzna­
czenia harcerskie” — wysta­
wa (11—14); projekcja bajek
— 12; „Zycie codzienne w

XIX w. Krakowie” (gawęda
W.,Turdzy) i projekcja filmu
„Mniejszy szuka dużego” (b.
o.) — 15.

Klub „Rotunda** (Olean­
dry 1): X Jazz Juniora ’85, m.

in.: warsztaty jazzowe — 11;
przesłuchania konkursowe —

16; „Jazz, ależ, to bardizo pro­
ste” (wyd. specjalne) — 20.30;
Jam session — 24.

4 Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6):, Dzień bajek ra­
dzieckich — 10.30; wystawa
„Nigdy więcej wojny” (15—19).

NIEDZIELA

Pałac Młodzieży (Krowo­
derska .8): Poranek bajek z

lizakiem — 11, 12.30.
0 Towarzystwo Ogrodnicze

(Garbarska 13): „Zasady upra­
wy frezji” — prelekcja dr
Anny Bach — 11.

Wernisaż Teresy Cieńskiej

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu­

by panieńskie — 19.15. MINIATU­
RA: B. Schaeffner: Scenariusz dla.

nieistniejącego, lecz możliwego
aktora instrumentalnego
STARY: Antygona — 19.15; Nastą-'
zja Filipowna — 22 (abonamenty
nieważne). OPERA — Teatr im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): R.
Szczedrin: Anna Karenina — 12;
GROTESKA — Teatr familijny:
Księżniczka głogu — 17. KOLEJA­
RZA: Krowoderskie zuchy — 15.
SCENA FORUM (Mikołajska 2): Za
króla Jelonka — 10.30, 12, 13.30.

OPERETKA, FILHARMONIA, KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”

(kabaret) — niecz.

Pozostałe’ teatry jak w sobotę

co-gdzie-kiedy ?
I SOBOTA, NIEDZIELA 1985-04-20—21 CZESŁAWA, FELIKSA

SŁA: Bajki — 11; Młynarczyk 1
kotka (NRD b.o.) — 12; popoł. jak
w sob. WOLŃOŚC: Mały Iluzjon —

jak w sob.; Konfrontacje — „Mi­
łość Swanna” (fr.-RFN 18 lat) —

14.45, 17, 19.15, 21.30. WRZOS:

Bajki — 12; Akademia pana Klek­
sa, cz. II (poi. b .o.) — 13; popoł.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE: Konfrontacje
„Święto przebiśniegu” (CSRS
lat) — 15, 17, 19, 21.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Cena strachu

(USA 18 lat); Cudze namiętności
(radź. 18 lat). GDÓW — Promyk:
Psy wojny (USA 18 lat). PROSZO­
WICE — Syrenka: Pyzą i licho

(poi. b.o .); popoł. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

18

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

z

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-89 . Prokócim (Teligi
6) — tel. 55 -59-88 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-88 . Nowa Huta — tel.
44-40-89 Prowodrza (Piastowska)

tel. 33 -39-83. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski: 7G-14-44 . Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel. alarmo­
wym 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 210-209.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

w. i.
Wysta-

,Kraków
DOM ŁE-

41): Wy-
Lenlna”,

Leni-

1.ka muz. polichóralna. 19.00 Alfa

Omega. 19.35 Echa fest, i konc.
muz. 22 .20 Wieczór muz. i myśli:
22.00 Refleksje i rezonanse muz.

22.50 Lektury „Czwórki”. 33 .W Gra
M. Ferguson. 23.1® Mag. Publi-

cyst. Kult.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

— matem., sem. 2
— chemia, sem. 2
— Jęz. poi., sem. 4
— mechaniŁ roln.

SOBOTA

apteki
NIEDZIELA

37-44-01.
60-23-21 .

Znamy wielu malujących ar­
chitektów, choćby Wiktora
Zina, Zbigniewa Bielaka, Sła­
womira Lewczuka, Iwonę Zu­
ziak. Ostatnio mieliśmy moż­
liwość obejrzenia próbki ta­
lentu malarskiego T sresy
Cieńskiej, architekta,

’ adiunk­
ta na Wydziale Architektury
Politechniki Krakowskiej. Jest
ona wychowanką znakom1 tego
pedagoga i artysty grafika
Drof. Krystyny Wróblewskiej,
Teresa Cieńska wystawia swo­
je obrazy: portrety i pejzaże
w Nowohuckim Centrum Kul­
tury.

Ignacy Trybowski. nre-.es

Towarzystwa Przyjaciół Sztu­
ki, który przemawiał na wer­
nisażu, powiedział, że malar­

stwo artystyki przepojone test

poezją. Maluje ona przeważnie
techniką olejną. W tej tech­
nice powstały • krajobrazy,
obiekty architektoniczne i por­
trety. Obecnie rozpoczęła ma­
lowanie tajemn.iczo-fantastycz-
ne o romantycznej atmosfer ze.

Warto zobaczyć wystawę
Teresy Cieńskiej, Znajdziemy
tam portrety znanych ludzi:
Wojciecha Pszoniaka, Kazi­
mierza Wiśniaka, architektów
rodziny malarki. Podziwiać też

będziemy mogli piękne zakątki
Lanckorony, starą interesują­
cą architekturę tej miejsco­
wości, liryczne krajobrazy.
Wystawa czynna będzie do
końca kwietnia. .

(zs)

SOBOTA

Uwaga zmotoryzowani
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krakowa zawia­

damia wszystkich użytkowników dróg, że w związku z

uroczystościami przy pomniku Wł. Lenina 22 bm. przy
al. Róż w Nowej Hucie, zostaną wprowadzone ogranicze­
nia w postoju i zatrzymywaniu się pojazdów (dotyczące
również chodników) 21 bm. od godziny 18 do 22 bm. do

godziny 16.30 na następujących ulicach: pi. Centralny, al„.
Rewolucji Październikowej pomiędzy pl. Centralnym a ul?

Kocmyrzowską, al Rewolucji Kubańskiej pomiędzy pl.
Centralnym, a ul. Nowotki, al. Przyjaźni, ul. Armii Ra­
dzieckiej pomiędzy ul. Marksa a al. Róż, ul. Engelsa.

Ponadto 22 bm. w godzinach od 11 do 16.30 będzie nie­
czynny postój taksówek w al. Róż przy pl. Centralnym
oraz przeniesiony będzie przystanek autobusowy MPK
W al. Róż poza ul. Armii Radzieckiej. Zwraca się uwagę
kierujących pojazdami na konieczność przestrzegania
wprowadzonego oznakowania, gdyż pojazdy pozostawione
w miejscach obowiązywania w/w znaków będą usuwane

przez służby porządkowe na koszt właścicieli.

Toilettenpapier
Można dostać w zamian za

makulaturę lub ze służbowego
przydziału działów socjalnych
przedsiębiorstw. Można też

przy odrobinie szczęścia wy­
stać w kolejce. Dawniej na­
zywało się to papierem toale­
towym. Teraz, gdy są braki,
nazwa jest taka bardziej eu­
ropejska „toilettenpapier’’. W

pierwszej chwili sądziłem, że
to odrzut, z eksportu. Ale ja­
kość wykonania i wyblakła o-

paska rozwiały to złudzenie.
Zresztą reszta firmowej ety­
kiety jest typowo polska. Pro­

ducent: KZP Jelenia Góra

oraz napis: ART. NR 1165505.

To-już trudniejsza łamigłówka.
Czyżby był to numer rolki? —

Chyba nie! Trudno podejrze­
wać, że ten produkt jest dru­
kiem ścisłego zarachowania. A

może jest tb wyrób rynkowy
nr milion z hakiem? Coś to je­
dnak za dużo, tylu tych pro­
duktów nie widać w sklepach.
Na wszelki wypadek informu­
ję producenta, że „toilettenpa-
pier* nr 1165505 już mi się
kończy i pragnąłbym otrzymać
następny nr 2138042. (x)

W PSS „Społem” Podgórze

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­
frontacje — „Wczesny śnieg w

Monachium” (jug. 18 lat) — 16, lę,
20, 22. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Dzieje grzechu” (poi. 18 lat) — 14,
20; Smarkula (poi. 15 lat) — 16.15;
Ja clę trzymam, ty mnie trzymasz
za bródkę (fr. 12 lat) — 18. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): W sta­
rym dworku, czyli niepodległość
trójkątów (poi. 18 lat) — IG, 18;
Odnaleźć siebie (radź. 15 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Konfrontacji — „świę­
to przebiśniegu” (CSRS 18 lat) —

16, 18, 20, 22. PASAŻ BIELAKA:

Cudowny kwiat (radź, b.o.) — 10,
13; Bajki — 12; Pałace Hotel (poi.
15 lat) 7- 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (komandosów 21): Tajemni­
ca dzikiego szybu (po(. b .o .) — 14;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 16; Głos

(radź. 12 lat) —18. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Żagle mojego
dzieciństwa (radź. 12 lat) — 161
Seksmisja (poi. 15 lat) — 18, 20.15.
ŚWIT DU2A SALA (os. Teatralne

10): Konfrontacje — „Czułe słów­
ka” (USA 18 lat) — 14 .30, 17, 19.30,
22. ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Konfrontacje —

„Czułe słówka" (USA 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. TĘCZA (Praska 52):
Błękitny ptak (radź, b.o.) — 15.15;
Śmierć na żywo (fr. 18 lat) — 17.30.
UGOREK (os. Ugorek): Poszuki­
wacze zaginionej arki (USA 12 lat)
— 15.15; Błękitny Grom (USA 15

lat) — 17.30, 19.45. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Konfrontacje —

„Bal” (fr. -wł. 18 lat) — 14.45. 17.

19.15, 21.30 . WANDA (Waryńskie­
go 5): Konfrontacje — „Bal” (fr. -

wł. 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15, 22.30 . WARSZAWA (Stradom
15): Konfrontacje — „Pod wulka­
nem” (USA 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, 22.30 . WISŁA (Gazowa 27):
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat) —

15, 17. 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Mały Iluzjon — „Powrót Les­
sie” (USA b.o.) — 9.30; Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 11; Konfron­
tacje — „Wczesny śnieg w Mo­
nachium” (jug. 18 lat) — 15, 17. 19,
21. WRZOS (Zamojskiego 50): Ryś
na tropie (radź, b.o .) — 15.30;
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 17.45; Rok spokojnego słońca

(poi. 15 lat) — 19.45. ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): Konfrontacje — „Pod wul­
kanem” (USA 18 lat) — 14.45, 17,
19.15, 21.30.

ALWERNIA — Chemik: Kwaran­
tanna (radź, b.o .); W obronie wła­
snej (poi. 18 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Zaginiony (USA 15

lat). MYŚLENICE — Wisła: Powrót
Jedi (USA 12 łat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Star-80 (USA 18 lat).
PROSZOWICE — Syrenka: Sęp
(węg. 15 lat). SKAWINA — Piast:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Nie­
biańskie dni (USA 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Tom Horn (USA
18 lat); Bez świadków (radź,
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15): Wystawa „Wa-'
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15. niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców) (10—15.30). MUZEUM ■
LENINA (Topolowa 5):
wy: „Lenin w Polsce”,
wolny” (nieczynne).
NINA (Kr. Jadwigi
stawy „Mieszkanie
„Rewolucyjna działalność
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, wst. wol.)..MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek

19.30. Gł . 35): Wystawa „Z dziejów i kul­
tury Krakowa” oraz prezentacja
medali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (niecz.) . JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945"

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Żydów" (9—15). MUZ PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—13.
wst. WOl .). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Wyst.
„Polska kultura ludowa”; „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”;
„Pradzieje N. Huty”. „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X”,
(niecz.). niedz. (11—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa
fik Barbary
(11—17). BWA (pl. Szczepański
3a): Monograficzna wystawa Ada­
ma: Marczyńskiego (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. „Moje przyjaźnie
artystyczne” (mai. ze zbiorów
W. Sieińiona): (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria pols. sztuki XIX w. OO—

16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (10—16).
MIENICA SZOLAYSKICII

Szczepański 9): Galeria c

skiej sztuki do 1764 r. (I0-J6),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niećz.). NOWY GMACH

(al. ą Maja 1): Galeria póls. sztuki
XX W. (10—15.30). SALON WYSTA­
WOWY (Nowa Huta, al. Róż 3):
Retrospektywna wyst. fotogr. ar­
tystycznej Witolda Michalika (10—
17) . KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: Wyst. rzeźby
Małgorzaty Olkuskiej (11—15), niedz,
(niecz.).
tralny):
niedz.

(11—19),
DEK

(Kanonicza
kacy i Teatr Cricot 2”
niedz. (niecz.) . KOPALNIA

(Wieliczka): (8—17). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8—
17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (niecz.).
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa „Sport samochodowy w

obiektywie .Roberta Magiery (14—x
21).

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 45, tel. 22-03 -06., Pstro­

wskiego 98, tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 117, tel.
Krakowska 1 — tel.

Długa 88; tel. 33-42-90 . Kozłówek

(pawilon) — tel. 55 -51-37. Nowa
Huta: al. Rewolucji Październiko­
wej 6, tel. 44-17 -19; ul. A Struga
36, tel. 44-06-90.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska-

’le, Słomnikach i Niepołomicach.

w:

Al-
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15

KRZYSZTOFORY

gra-
Kwaśniewskiej

KA-

(pl.
poi-

KLUB KMPiK (pl. Cen-
CZYTELNIA: (11—19);
(11—15). GALERIA:

niedz. (11—15). OŚRO-
TEATRU CRICOT 2

5): Wystawa: ,Wit­
ał—15),

SOLI

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Koperni­
ka 23a., UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, niedz. — Na Skarpie
65. OKULISTYCZNY: Wilkowice,
niedz. — Na Skarpie 65.

Po rozbiciu dzielnicowym
Historia kołem się toczy. W Ilpcu ubiegłe­

go r.oku doczekaliśmy się kolejnego... rozbi­
cia dzielnicowego. Krakowskie „Społem” po­
dzieliło się na 4 samodzielne spółdzielnie,
działające w Śródmieściu, podgórzu, Kro­
wodrzy i Nowej Hucie. W zamyśle operacja
ta miała, poprzez usamodzielnienie się. roz­
winąć inicjatywę i zmysł handlowy spółdziel­
ców. Od historycznej już daty 1 lipca 1984
roku upłynęło kilka miesięcy. Czy działalność
bez prowadzenia za rękę sprawdziła się
w życiu? Żeby to ocenić udajmy się, no na

■prykład, do PSS „Społem” Podgórze.
Mimo że ciągle brakuje odpowiedniej

ilości wykwalifikowanych pracowników
(szczególnie dotyczy to sprzedawców), marże
handlowe są zbyt niskie a zaopatrzenie jest
takie jakie jest, podgórscy spółdzielcy raczej
nie narzekają na samodzielność. Wręcz prze­
ciwnie. W porównaniu z poprzednim , okre­
sem obserwuje się wyraźny postęp w reali­
zacji planów. 131 sklepów, rozsianych po ca­
łej dzielnicy, 32 zakłady gastronomiczne
i kilkanaście punktów usługowych dzielnie
daje sobie radę z piętrzącymi się przeciwno­
ściami losu. Najtrudniejszy orzech do zgry­
zienia ma gastronomia. W końcu klient wy­
maga pożywnych posiłków a tutaj x powo­

du minimalnych dostaw mięsa i podrobów,
ipodaje się na stół potąawy jarskie uzupeł­
niane drobiem. Dużym powodzeniem cieszą
się kiermasze garmażeryjne i cukiernicze, na

których zawsze można kupić coś smacznego
a zarazem atrakcyjnego..

O niezłej kondycji podgórskiego „Społem”,
oprócz poczynań czysto handlowo-usługowych,
świadczy również działalność . na innych
płaszczyznach. Z wypracowanego zysku wy­
płaca się zapomogi dla emerytów i rencistów
znajdujących się w potrzebie, organizuje się
wycieczki, kolonie, wczasy. Tradycyjnie już
sporo uwagi spółdzielnia poświęca dzieciom
swoich pracowników.. W prowadzonych przez
siebie klubie i świetlicy dla najmłodszych
i nieco starszych czekdją kółka zaintereso­
wań, wypożyczalnie książek.

W bieżącym roku pSS „Społem” Podgórze
ma zamiar znacznie zwiększyć obroty. Będzie
to możliwe dzięki ograniczaniu kosztów
własnych, poszukiwaniu dodatkowych źró­
deł zaopatrzenia w towary j surowce nie re­
glamentowane. Dla potencjalnych klientów
pocieszający jest fakt, że podejmuje się sta­
rania o poprawienie poziomu i kultury obsłu-
gi. (bb)
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KIJÓW: Konfrontacje
łość Swanna” (fr.-RFN 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, 22.30. KULTURA:

Dzieje grzechu — 14, 18, 20.15; Ja

cię trzymam, ty mnie trzymasz za

bródkę — 16.15. MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE: Konfrontacje
„Bal” (fr. -wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15,

' 22.30.

Bajki — 12,
kwiat — 10; Pałace Hotel
17, 19. PODWAWELSKIE: Poszuki­
wacze złota (b.o .) — 12; Wybryki
w kredensie (b.o .) — 13: Oko pro­
roka (pol.-bulg. 12 lat) — 14; Seks­
misja — 16, 18. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13; Seksmisja — 15.45, 13,
20.15, ŚWIT DUŻA SALA: Kon­
frontacje — „Wczesny śnieg w

Monachium” (jug. 18 lat) — 15, 17.

19, 21. ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Konfrontacje — „Wczesny śnieg w

Monachium” (jug. 18 lat) — 16, 18,
20. TĘCZA: Tajemniczy upiór
(węg. 12 lat) — 15; Śmierć na ży­
wo —17, 19.15. UGOREK: Bajki —

14; popoł. jak w sob. UCIECHA:

Konfrontacje — „Eskimosce jest
zimno” (węg. 18 lat) — 14 .15, 17,
19.15, 21.30. WANDA: Konfronta­
cje — „Eskimosce jest zimno”

(węg. 18 la.t) — 10. 12.15, 15.45, 18,
20.15, 22.30 . WARSZAWA! Kon­
frontacje — „święto przebiśniegu”
(CSRS 18 lat) — 16, 18, 20, 32. WI-

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa
22-86-77. Radomska

11-26-44; Ułanów 29a,
NOWA IIUTA (os.

1) — tel. 48-56-26 (8—19),
net stomatolog. (8—14);

I

(8-

PASAŻ BIELAKA:

13, 14; Cudowny
15,

38 — tel.
36 - tel.

tel. 11 -53-33.

Jagiellońskie
gabl-

os. Na
„Mi-. Skarpie) — tel .44-19-30; (os. Złoty

Wiek — tel. 48-20-70, os. Wzgórza
Krzesławickie — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tfel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55 -11 (8—19);
matolog
55-40-55;
66-38-72;
66-87-00,
55-16-11.

WOJ.
SKIE: DYŻURNE
WIA (8—14), Jerzmanowice,
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8): Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

gabinet sto-

(8-14); (Teligi 8) - tel.

(Szewska 27) — tel.

(Niemcewicza 7 — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-
OŚR. ZDRO-

Ska-

SPÓŁDZIELCZY ^PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY —tel. 22-25-66. 22-31-38 (15.30
—22), niedz. .(8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
l tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—13),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55 -75 (7—
22), niedz. (10—13).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al. Pokoju .81),
tel. 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33-64 (7—20); niedz

(8-15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
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DZIENNIKI; 4.00. 5.00, ,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00. 12.05.
14.00, 16.00. 19.00, 20.00, 22.00.
23.00.

8.05 Obserw. K. Zielińskiej. 8 .10
Muz. 8 .30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn,
•zwiad. 9 .00—11.00. Cztery Pory Ro­
ku. 11.00 Radio Kierowców. 11.05
Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko­
munikat o st. wód. 12 .25 W 40-
lecie układu PRL — ZSRR.
12.45 Rólniczy kwadrans. 13 00

13.10 Radio Kierow-
. z Bukaresztu. 13 30

14.05
Radio

KHz

5.30,

układu

Rólniczy
Komunikaty. 1
ców. 13.20 Pios.
Konc. reklam.

„Rytm”. 15.55
16.05 Muz. i aktuain.

misja akademii w

Układu o Przyjaźni, Współpracy i

Pomocy Wzajemnej między Polską
a Związkiem Radzieckim. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Koncert ży­
czeń. 18.55 Alkoholizm, alko­
hol. 19.30 Radio dzieciom: • ..Supe­
łek”. 20.15 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00 Ko­
munikaty. 21.05 Radiowy Tyg. Kul­
turalny. 21 .25 Polonezy z 5 kon­
tynentów. 22 .05 .Na różnych instru­
mentach. 22 .20' Na rockową nutę.
23.10 Panor, świata. 23.25 Zaprósz,
do tańca. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

Mag. muz.

Kierowców.
16.55 Trans-
40. rocznicę

NIEDZIELA
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DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
19.00, 20.00, 23.00

Godz. 10.00'Gra Ork. PRiTV w

Katowicach. 10.30 Teatr dla Dzie­
ci: „Czimi” — słuch. 11 .00 Konc.
w niedz. przedpoł. 12 .05 W samo

poł. 12.45 Muz. nowości tyg. 13.00

Przegl. tyg. 13.15 Relacje ze spot­
kań o mistrzostwo I ligi piłki noż­
nej. 14 .00 Mag. międzynar.
ry; 14.20 W kilku takt.,
slow. 14.30 W
Konc. życzeń.
„Staroświecka
Mag. muz. 18.00
Świat
Konc.
Radio

pokaż
interw.
20.10 Przy muz. o sporcie.
Komun. 21.05 Polskie rodowody.
21.30 Słynni wirtuozi: „Mistrzowie
tuby”. 22.00 Teatr PR: „Dawka”.
23.15 Świat, w tyg. 23.25 Jazz dla

wszystkich. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

muz. w

Jezioranach.
16.00 Teatr

komedia” .

Dialogi hist.

przekroju.

: Wekto-
w kilku

13.00
PR:
17.00
18.15
19.10

na jeden glos: Ł. Prus. 19.30
dzieciom: „Ślimak, ślimak

rogi”. 19.50 śladem naszych
20.05 Komun. Tot. Sport.

21.00

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00. 12.05,17.00.
19.30. 23.50.

15.00 Teatr Klasyki Mlodz.: „Wu-
jaszek Wania" — cz. 2. 16.00 Socjo­
logia i życie. 16.05 Słynne przed­
staw. oper. 17 .05 Quiz pópularno-
nauk.: WIST. 17.50 Canzony G.

Gabrielego. 18.00 Nabożeństwo Ko­
ścioła Mariawitów. 18.40 Wenec-

6.00
6.30
7.00
7.30
8.25
8.30
9.00 „Sobótka” oraz film z

serii f.Don Kiszot z Manczy”,
ode. ost pt. Wesele Kamacza

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Jerzy Janicki —

„Stworzenie świata”, reż. A.
Zakrzewski Wyk.: T. Janczar,
A. Gordon-Górecka, Z. Kuców­
na., Lipińska i ,in.

12.00 Na ktewędzi słowa
12.20 Podrożę bez biletu:

„Rzeka”. „Niech szumią wo­
dospady” — filmy dokum.
prod. radź.
. 12.55 Poradnik rolniczy

13.25 Telewizyjny Koncert
Życzeń dla honorowych daw­
ców krwi

13.55 Świat z bliska
gieria

14.30 Do zwycięstwa: „Na
froncie zachodnim”

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Słowo na drogę” —

spotk. z , Januszem Przy ma­
no wskim

15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 Telewizyjny Informa­

tor 'Wydawniczy
16.30 Losowanie Dużego Lot­

ka
16.55 .Transmisja uroczysto­

ści z Sali Kongresowej w

Warszawie w 40. rocznicę pod­
pisania Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między PRL a ZSRR
oraz 115. rocznicę urodzin W.
L Lenina

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc1. „Bolek i

Lolek”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Szaty zwierząt, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „W te dni przedwio-

senne” — poL film fab.
21.40 Dni Kultury Radziec­

kiej
•22.00 Czas — program pu­

blicystyczny
22.30 DT — Wiadomości
22.35 Studio Sport
22.50 „Echa festiwali” —

Zielona Góra 84. Wyk.: Lubow
i Wiktor Anisimowie. Katia
Surzikowa, Żanna Biczewska,
Jurij Muszajew i in.

23.30 Kino nocne: „Maratoń­
czyk”, — film fab. prod. USA

TTR
TTR
TTR
TTR
Program, dnia
Tydzień na działce

.Sobótka”

PROGRAM II

Al-

Wyk.: ©rk PRiTV w Łodzi
pod dyr. Henryka Dębi cha.
Wyk.: Bogna Sokorska. Barba­
ra Rusin-Knap, Marek To-
czewski. Bernard Ladysi

12.20 Siedem anten
13.20 Kraj *a miastem
13.45 Teatr dla dzieci: „Zna­

cie, to posłuehageie” — „Bań­
ki mydlane”

14.15
Życzeń

15.00
15.10
15.50

dzia” -

reż. Mieczysław Krawicz.
Wyk.: Jadwiga Smosarska,
Mieczysława Ćwiklińska, Alek­
sander Żabczyński i in,

17.10 Reportaż z przeszłości;
„W majestacie prawa”

17.35 Studio Sport
18.20
19.00

gnan i
19.30
20.00 ,

nika”, ode. 1 pt. „Powrót w

przeszłość” — serial prod. an-

gielsko-greckiej. reż. William
SIater

20.50 Klub Międzynarodowy
21.45 Gabriela, Michaela,

Weronika czyli „Holki ż na­
szej szkółki” — śpiewają P.
Kotvald i S. Hlozek

22.20 DT — Wiadomości
22.25 Sportowa Niedziela

•»»

Telewizyjny Koncert

DT — Wiadomości
Skarbjec
W starym kinie: „Ja-

- polski film archiw.,
Mieczysław

Jadwiga

Antena
Wieczorynka: „D'Arta-
trzej muszkieterowie”
Dziennik Telewizyjny
„Kto opłaca przewoź-

PROGRAM II

10.10 Film dla niesłys-zących:
„Kto opłaca przewoźnika”, ode.
1 pt. Powrót W przeszłość

11.00 „Słowo i karabin” —,

wojskowy program publicys­
tyczny

11.30—22.55 niedziela w

,Dwójce”:
11.30 DT — Wiadomości
11.40 Bliżej natury
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Studio Sport
13.00 Lokalny program przed­

wyborczy
13.30 Studio Sport
14.45 Kino familijne: ,,A to

ci heca”, ode. 1 — radź, film

fabularny
15.50 Jutro Poniedziałek —

magazyn codziennych spraw
rodzinnych

16.20 Studio Sport
17.15 Goście niedzieli w

„Dwójce”: Olimpiada ZŚMP
17.30 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino-Oko”
18.30 Studio Sport
19.00 Kinorama
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.30 '..Moskwa — lata dwu­

dzieste. Sztuka i życie”
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Wielkie filmy małego

ekran,u: „Saga rodu Pallise-
rów”. ode. 12 — ang. serial film.

TV BRATYSŁAWA
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12.00 NURT: Humanizm —

ideologia naprawy świata i lu­
dzi

12.30 NURT: Różne formy
zapisu dowodów twierdzeń
matematycznych

13.00 NURT: Pedagogika
przedszkolna

13.30—23.55 sobota w „Dwój­
ce”:

13.30 DT — Wiadomości
13.40 „Od soboty do soboty”

— telewizyjny informator kul­
turalny

13.55 Dla dzieci: „Ich pierw­
szy program”

14.30 Pasje, pasje... -

15.05 „Żyjąca planeta — por­
tret Ziemi”, ode. 7 pt. Niebo
nad nami — ang. film dokum.

16.00 Spotkanie z „Dzienni­
kiem polskim” (1)

17.20 Jurek Filar u siebie
17.45 Spotkanie z „Dzienni­

kiem Polskim” (2)
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Gorąca linia — ekspres

reporterów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Spotkanie z „Dzienry-

kiem Polskim” (3)
21.00
21.30
22.00
22.15
22.20

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółką
10.00 „Przyjaciele zielonej

doliny” (7)
11.55 . Rolniczy rok
12.50 „Ostatnia oaza” —

film jugosł.
14.20 Kamera na drogach:

„Świt cywilizacji Sumerów”
14.45 Recital M. Żbirka i

grupy Limit
15.25 Co to jest aerobik
15.45 Sprytniejszy wygrywa
16.50 MS' w 'hokeju na. lo­

dzie' mecz CSRS — RFN
20.00 „Ein Kessel Buntes” —

progr. rozrywk. TV NRD
22.00 „Widmo miłości” —

film włoski

Filharmonia
Kalejdoskop
40 lat „Przekroju1
DT — Wiadomości
„Królowie przeklęci”,

ode. pt. Zamordowana królo­
wa, cz. 2 — fr. film, fabuł.

23.15 W naszym ogrodeie
23.45 Pożegnanie z Krakowa

„Dwójki”
taneczny

l”
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PROGRAM II
’ 9.15 „Sól ziemi” (ł)

10.20 Język niemiecki dla za­
awansowanych

10.45 Język rosyjski dla
dzieci — 1. lekcja

13.20 MS w hokeju: mecz

Szwecja — Finlandia
16.05 Progr. folkloryst.
16.50 „Był sobie dom” — se­

rial (1)
18.05 P^annhattan Transfer

— ameryk. grupa wokalna
13.30 Gra z szóstym zmys­

łem — turniej
19.10 Wieczorynka
20.00 „Charlie emigrant” —

komedia
20.20 MS w hokeju: mecz

Kanada — USA
22.55 Magia w Bratysławie

— progr. rozr.

TTR — Jęz. pol.>sem. 4
TTR — mechaniz. roln.

Wszechnica Rodziny

6.15
6.45
7.15

Wiejskiej
7.35 ‘

trwa
7.45
8.15
8.20

niczy
9.00

serii „Przemytnik”,
Szlachetny zdrajca

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt. Sojusznicy — radź, se­
rial dokumentalny

11.20 „Poranek symfoniczny”.

Alarm przeciwpożarowy

Po gospodarsku
Program dnia
Tydzień — mag. rol-

,;Teleratiek” oraz film z

ode. pt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40 „Wyzwolenie” — cz. 1

filmowej epopei
12.30 Grają dla przyjemności
13.25 Gimnastyka sportowa
15.55 E. Hofman przedsta­

wia... — filmy, animowane
16.45 Film czeski
18.20 Wieczorynka
20.20 MS w hokeju: meci

CSRS — USA

PROGRAM II

10.30 Mistrzostwa CSRS w

boksie -

14.55, „Danny”
nad.

16.50 MS w hokeju:
RFN — ZSRR

20.00 „Dzieło” — film

film ka-

mecz

franc.

Za zmiany w ostatniej
wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja uie Bierze odpowiedzial­
ności.

chwili

programie tea-

i telewizji — re-
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Przysmaki

Dorsz Jest rybą morską. Łowi się go w wodach
Oceanu Atlantyckiego 1 Spokojnego wraz z przy­
ległymi morzami. Mięso jego jest delikatne, lek-

kostrawne, bogate w sola mineralne. Można

przyrządzać go na wiele sposobów. Wielokrotnie

przepisy takie były podawane już w naszym po­
radniku, dziś, na życzenie moich Szanownych
Czytelniczek i Czytelników „eleganokie” potra­
wy z dorsza:

DORSZ Z BOCZKIEM

Cztery duże filety z dorsza- lekko rozmraża­
my, osuszamy delikatnie, smarujemy olejem ja­
dalnym, oprószamy solą i pieprzem.

Ruszt w piekarniku ustawiamy na środkowej
szynie, pod nim podstawiamy naczynie, do któ­
rego będzie skąpy wał tłuszcz. 10 dag boczku
kroimy w plasterki, smażymy tak, by był kru­
chy i nabrał koloru. Piekarnik nagrzewamy do
200 stopni C. Na ruszcie układamy filety, pie­
czemy je po 8 minut na każdą stronę. Upieczo­
ne filety układamy na półmisku, pokrywamy
usmażonym boczkiem, skraplamy roztopionym
masłem, posypujemy siekaną natką pietruszki.
Jeżeli rybę na talerzu skropimy jeszcze sokiem

cytrynowym — będzie wyborna.

E z dorsza

DORSZ PO MEKSYKAŃSKI'

Dutle duże, obrane cebule kroimy w talarki,
W rondlu podgrzewamy 6 łyżek oleju jadalne­
go, na tym gorącym tłuszczu smażymy Cebulę,
aż będzie szklista.

4 duże filety z dorsza — każdy o wadze około
25 dag lekko rozmrażamy, nacieramy solą, pa­
pryką, jak ktoś lubi, także odbrobiną czosnku.
Tak przygotowane filety układamy na przysma­
żonej. cebuli i pokrywamy je pokrojoną w pa­
łeczki marynowaną, czerwoną papryką (2 strąki).

Rybę z dodatkami wsuwamy do gorącego pie- 10 dag boczku pokrojonego w

karnika na około pół godziny. Podajemy w na­
czyniu, w którym się piekła. Możemy bezpośred­
nio przed podaniem posypać ją posiekaną natką
pietruszki. Do tak przyrządzonego dorsza podaje
się ryż na, sypko i sałatkę np. z marynowanej
papryki i cebuli. .

DORSZ W SOSIE ZIOŁOWYM — PYSZNY
I WYKWINTNY

Cztery spore filety z dorsza myjemy, osusza­
my i skraplamy dość mocno sokiem cytrynowym.

kosteczkę,
przesmażamy z 2 średniej wielkości cebulami

pokrojonymi w małą kosteczkę. Gdy cebula na-

bierze szklistośei — patelnię zdejmujemy s

ognia.
1/2 kg pomidorów (teraz mrożonych, a w se­

zonie świeżych) obieramy ze skórki i kroimy w

dość grube plastry. Szczypiorek, koperek : nat-

kę pietruszki (po łyżce wszystkich ziół) drobno

kroimy i łączymy z 1/2 szklanki śmietany,
przyprawiamy do smaku solą i pieprzem.

Dno formy do zapiekania wykładamy połową
przesmażonego boczku i cebuli, na to kładziemy
plastry pomidorów, a na wierzch filety z dor­
sza (wraz s sokiem). Całość zalewamy śmietaną
wraz z ziołami, na wierzch kładziemy pozostały
boczek i
bułki.

Całość
około 25

rym piekliśmy rybę.

cebulę, posypujemy 2 łyżkami tartej

zapiekamy w nagrzanym piekarniku
minut. Podajemy w naczyniu, w któ-

ZAPIEKANKA Z WĘDZONEGO DORSZA

46 dag wodzonego dorsza dzielimy na małe ka­
wałeczki, obierając go jednocześnie ze skórki i

usuwamy ości. Kawałeczki dorsza dusimy na

maśle. 30 dag ryżu wypiekamy na sypko. Pod-
duszoną w masełku rybkę łączymy delikatnie z

ciepłym, wypieczonym' ryżem 1 jeszcze przez
kwadrans zapiekamy. Podajemy tę potrawę z

sosem pomidorowym i surówką.

SAŁATKA Z WĘDZONEGO DORSZA

1/2 kg wędzonego dorsza (lub innej wędzonej
ryby), dzielimy na kawałeczki, jednocześnie u-

suwając ości i skórę. 3 jabłka (kwaskowate)
obieramy i kroimy w słupki, 2 cebule i kiszony

lub konserwowy ogórek kroimy w kosteczkę, s

6 łyżek oleju jadalnego mieszamy z sokiem £

cytrynowym (2—3 łyżki) i polewamy wymienione
”

wyżej składniki. Do sałatki dodajemy odrobinę S

pieprzu i cukru, jeśli trzeba, także soli. Wszyst- £
kie składniki delikatnie mieszamy i posypujemy 5

posiekanym szczypiorkiem lub natką pietruszki. 3
Można też dodać dwa jaja ugotowane na twardo g
i posiekane. Sałatkę tę trzeba przygotować na 2 S

godziny przed spożyciem, aby dojrzała.
Smacznego! 3

PS Szanowni Państwo!
W naszym poradniku i w Kalendarzu domo­

wym na 1985 rok pisałam o tym, jak skutecznie

walczyć z molami.. Między innymi zalecałam sto­
sowanie bagna, któfe można było zebrać same­
mu, lub kupić na. targu. Otrzymałam w tej spra­
wie list od Grup-y Rejonowej Straży Ochrony
Przyrody w Krakowie, otóż bagno zwyczajne
'(Ledum palustre) zostało zaliczone do roślin pod­
legających częściowej ochronie. Roślina ta jest
zagrożona wyginięciem, m. innymi wskutek

zmniejszenia się obszaru terenów podmokłych,
na których występuje. Jej kupowanie na targu,
oraz zrywanie przez osoby nie posiadające spec­
jalnego zezwolenia jest wykroczeniem przeciwko
ustawie o ochronie przyrody.

Panu dr. R . Łazarskiemu 1 Pani mgr A. Batko

dziękuję za serdeczny list i informącję.
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Niektóre przyczepy
bez badania technicznego
Jak wiadomo przyczepy do

samochodów osobowych podlega-,
ją obowiązkowi rejestracji. Za­
nim dokona się tego należy jed­
nak dokonać ‘

przeglądu techni­
cznego przyczepy pod kątem
zgodności z wymogami obecnie

obowiązujących przepisów „Pra­
wą o ruchu drogowym”,
gląd nie jest konieczny
pierwszej rejestracji,
przyczepa uzyskała od ministra

komunikacji tzw. świadectwo

homologacji.
Jaik nas poinformował za­

stępca dyrektora Wydziału Ko­
munikacji Urzędu m. Krakowa
— ANTONI NOSAL świadec­
two homologacji uzyskały ostat­
nio przyczepy bagażowe: N 410
1 N 410 b od numeru podwozia
7800 oraz N 250 o od numeru

Lakiery metaliczne

już niemodne

Prze­
orzy

jeżeli

Były czasy, gdy każdy auto

mobilista marzył o pokryciu
nadwozia swego samochodu la­
kierem metalicznym. Wedle

najświeższych danych z Euro­
py zachodniej lakiery metalicz­
ne wyszły już ź mody, nato­
miast coraz popularniejsze sta­
ją się lakiery... matowe! Nie

jest to jednak typowy lakier

matowy, lecz pokryty ochronną
warstwą akrylu. Zanim jednak
ta moda dotrze do nas, póki co

mamy kryzys na rynku trady­
cyjnych lakierów samochodo­
wych.

Praktycznie jedynie za walu­
ty wymienialne można kupić
wysokiej jakości lakier samo­
chodowy. W Polsce południowej
sprzedażą takich lakierów zaj­
muje się placówka THZ DYNA­
MO w Krakowie przy ul. Kró-

podaje po raz 450. WOJCIECH MACHNICKI

podwozia 16780. Oznacza to, że

przyozepy inające wyższe nu­
mery podwozia nie muszą być
poddawane przeglądowi techni­
cznemu przed pierwszą
stracją.

reje-

najle-

Automobilowa

gastronomia
Gdzie w Polsce można

piej zjeść na trasie? Ano w

tych lokalach, przed którymi
parkują ciężarówki z różnych
województw, albowiem kierow­
cy jeżdżący po kraju najlepiej
wiedzą, gdzie nie zepsują so­
bie żołądka. Ale nawet ej kie­
rowcy nie wiedzą, że ostatnio

pojawiła się przy trasie E-22

kolejna placówka „automobilo­
wej gastronomii”. I to gdzie —

na dworcu kolejowym Tarnów

lowej Jadwigi 244. Lakier aa

waluty wymienialne nie jest
inwestycją tanią. Zestaw lakie­
ru dwuwarstwowego (ale nie

metalicznego, jako że . teń już
niemodny), z, powłoką akrylową
w ilości wystarczającej na nad­
wozie „fiata 125p” kosztuje ok.

240 DM. Zestaw lakieru akrylo­
wego jednowarstwowego — po
zmieszaniu otrzymuje, się ok.

1,80 1 lakieru — wystarczający
na pokrycie zewnętrznych blach

nadwozia „fiata 126p” bez zmia­
ny koloru kosztuje 69 DM.

Dla tych, którzy uważają, że to

fanaberie pokrywać zwyczajny
samochód lakierem akrylowym
— ale w warunkach krakow­
skiej atmosfery działającej
szkodliwie na każdy lakier pow-

gwiazd”, które zdradzają własne

sposoby pielęgnacji urody i za­
chowania młodości. Dzisiaj je
kontynuujemy.

BRITT EKLAND

Ta czterdziestolatka ciągle
wygląda jak podlotek. Gdy rzu­
cił ją Rod Steward, poślubiła .

perkusistę Straya Catsa, który
mógłby być jej synem.

Książka Britt nosi tytuł „Zmy­
słowa uroda”. Na okładce wi­
dzimy autorkę ubraną (a raczej
rozebraną) w uroczy kusy negliż
z czerwonego jedwabiu, staran­
nie upozowaną na wilczej skó­
rze. W takiej oprawie każda

wyglądałaby zmysłowo.
W istocie metoda Britt polega

głównie na wytwornych dodat­
kach i akcesoriach: siatkowe

pończochy, niebotyczne obcasy,
mocno wycięte szorty, koronki,
skórzane mini. To tylko kwe­
stia pieniędzy. Ta ex-małżonka
Petera Selersą znalazła rozwią­
zanie także i tego problemu.
Czy lepiej dostawać klejnoty, czy
też kupować je samej? Jeśli ku­
pujemy sobie same — konkludu­
je — jesteśmy pewne, że nabę-
dziemy -to, co nam się napraw­
dę podoba. Jeśli biżuterię kupu­
je nam mężczyzna wystarczy
zręcznie nim pokierować, by
wybrał upragniony klejnot. Britt

wyjaśnia również jak należy się
rozbierać, -jak dobierać odpowie­
dnie oświetlenie do sypialni, a

na koniec- — co wydają się
absolutnie niewiarygodne — ja­
ki makijaż stosować ha noc.

Oto kołjięta, która nigdy nie .

składa broni! Dla niej uroda to
nieustanna praca. 24 godziny na

dobę-

RAQUEL WELCH

Raquel jest naprawdę zachwy­
cająca. A jednak (ta, o której
mówi się, że ma zoperowany

■nos, skorygowany owal twarzy
i bierze zastrzyki z silikonu) de­
klaruje się być — jak i pozosta­
łe panie —. zdecydowaną prze­
ciwniczką chirurgii plastycznej.
Lifting, operacje odmładzające
to dla innych!

Na Okładce książki pozuje w
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i

■1

B
nader skromnym (a właściwie
bardzo nieskromnym) stroju
gimnastycznym, naszyjniku z

diamentów i takich samych
kolczykach. Sekretem urody
Raęuel jest równowaga psychi­
czna. Słusznie, przy sposobie ży­
cia, jaki gwiazda prowadzi, jest
to niezbędne. Ponadto Welch
stawia na zdrowy wygląd, co

osiąga nie jedząc prawie nic
(zresztą pod tym względem pra­
wie wszystkie wymienione gwia­
zdy są zgodne). A więc unika
kawioru, który tuczy, ponieważ
zawiera zbyt dużo soli. Nie je
owoców, bo zawierają za dużo
cukru. Wystrzega się produk­
tów mącznych; tłuszczu, soli, cu­
kru, mięsa, kawy, -wszystkiego.
Najwyżej kawałeczek '

ryby lub

ugotowane na parze skrzydełko
kurczęcia '. ’ ■" listek sałaty od
czasu-do czasu.

■Wydaja się,' że niedożywienie
to klucz do długowieczności.
Istotnie Raquel — która wyglą­
da młodziej od własnej córki —

„trzyma się” dośkońale. Jeśli w

wieku 50 lat Wygląda na 30,. to

mając 70 lat będzie wyglądać
na 50. A ponieważ w naszych
czasach pięćdziesięcioletnia pię­
kna kobieta wygląda na 30 lat,
to Raquel ma zadatki ńa to, by
żyć wiecznie.

haterka serialu „Dallas” (w Pol­
sce znana z filmu „Trzęsienie
ziemi”). Aktorka ta „popełniła”

. dwa dzieła; jedno dotyczące
pielęgnacji twarzy, drugie —

ciała. Pierwsze śmiało możemy
pominąć, chyba że chcemy po­
prawić sobie samopoczucie, po­
nieważ dowiadujemy się z nie­
go, że bez fluidu i sztucznych
rzęs Victoria wygląda całkiem
zwyczajnie. Drugie, zatytuło­
wane „Body Principal” okazuje
się bardziej przydatne. Victoria

podaje zestaw ćwiczeń izometry-
cznych dla leniwych.
jak jadąc autobusem,
siat razy pod 1 rząd
mięśnie brzucha oraz

ków, żeby podobnie jak ona stać
się płaską z przodu, a okrągłą
z tyłu. Spróbujcie, to zabawne.
Ludzie niczego nie dostrzegają,
lecz zdają sobie sprawę, że coś
się dzieje i. to ich intryguje.
Efekt komiczny (zwłaszcza w

naszych zatłoczonych autobu­
sach) murowany!

Ćwiczenia dla wszystkich czę­
ści ciała od stóp do głowy zaj­
mują w sumie tylko pół godzi­
ny, ale Victoria uczciwie przy-
znaje, że oprócz tego trzy razy
w tygodniu chodzi do klubu na

gimnastykę, uprawia pływanie,
jazdę na rowerze, biega, gra w

siatkówkę... I znów dochodzimy

ŁAMIGŁÓWKA2 AGORY

VICTORIA PRINCIPAL

Jedyną gwiazdą, która okazu­
je zrozumienie dl,a ludzkich sła­
bości jest Victoria Principal, bo-

Objaśnia
pięćdzię-
naprężać

poślad-

do tego samego wniosku. Żeby
osiągnąć sylwetkę taką jak Vic-
toria Principal, trzeba włożyć
wiele wysiłku. To praca w peł­
nym wymiarze godzin. Po pro­
stu amerykański profesjonalizm.

A więc okazuje się, że wszyst­
kie te podręczniki urody są
zwodnicze. Gwiazdom płaci się
za to, żeby były piękne. Gdy
tymczasem dla nas uroda jest zą
darmo. Lektura tych książek po­
zwala nam jedynie zrozumieć do
jakiego stopnia „glamour” jest
zawodem.

Na podstawie „Marie Claire”

opracowała:
WIESŁAWA
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CIĄGÓWKA-SZYFR
Do diagramu górnego należy wpisać wyrazy jedftym

ciągiem, tak żeby ostatnia litera

wiła początek następnego. Litery
mu dolnego zgodnie ■ numeracją
myśl A. M . Swinarskiego.
30. pospolita ryba piskorzowata,
14. majaczenie, widziadło,
26. galaretowaty przetwór owocowy,
22. delikatne włoski na ciele noworodka,
23. przestarzała nazwa stożka,

dozorca na budowie,.

jednego wyrazu stano-

przeniesione do diagra-
utworzą rozwiązanie —

18.

38. karmienie, dostarczanie jedzenia,
25. rodzaj strumiennicy do zasysania płynu,

6. przepływa przez Myślenice.
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w

terminie do 27' kwietnia br. z dopiskiem „ŁAMIGŁÓW­
KA 1 AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych odpo­
wiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY

ZNR70„GK”
„Warunki są tylko warunkami, a człowiek aż czło­

wiekiem”.

Nagrody otrzymują: T. Kobylarz — Tarnów, W.

Ogonowski — Gorlice, B. Ambroży — Myślenice, W.
Kordeczka — Dobra, H. Wojna — Ciężkowice.

Główny! Tamtejsza restauracja
„Dworcowa” do niedawna nie

miała najlepszej marki. Lecz ód

kilku miesięcy można tam sma­
cznie — i niedrogo! — zjeść o

każdej porze dnia 1 nocy. Tak
— albowiem lokal czynny jest
całą dobę z przerwą na sprzą­
tanie w godz. 7—9 I 18—19.

Wybór-potraw duży, są tez róż­
nego rodzaju kanapki, które

można zabrać se sobą w podróż.
A dla .smakoszy — nie zawsze,

ale bywa — prawdziwy koński

befsztyk tatarski. I to wszystko
w czasach, gdy wiesza się psy
na kolejowej gastronomii! Aż

się wierzyć nie chce, że można

dobrze karmić podróżnych, że

W nocy jest otwarta restauracja
mająca spory wybór dań gorą­
cych. I bo wszystko zaledwie

150 m od trasy E-22 przebiega­
jącej przez Tarnów.

łoka akrylowa jest wielce wska­
zana — THZ DYNAMO prowa­
dzi także lakiery syntetyczne.
Wybór kolorów ogromny, a we

wzornikach barw znajdują się
także kolory stosowane przez

fabryki samochodów krajów
RWPG. Na nadwozie „fiata
126p” do odświeżenia lakieru —

bea zmiany koloru — wystarczy
1,5 1 lakieru syntetycznego, 00

kosztuje ok. 40 DM.

Kto chce uzyskać ©any w do­
larach USA może ceny w DM

podzielić przez 3 (w przybliże­
niu). A kto marzy o tym, by
pewne elementy nadwozia sa­
mochodu pokryć czarnym lakie­
rem matowym, co znacznie zmie­
nia wygląd samochodu nawet

o przestarzałej linii nadwozia,
może także nabyć w THZ DY­
NAMO czarny lakier matowy w

cenie 24.50 DM/litr.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 14

Poziomo: 7. od deszczu i
do gubienia, 8. nie przy ko­
żuchu, 9. na czele korpusu
dyplomatycznego, 11. w śred­
niowieczu — przepisywaćz,
w XX-leciu — żołnierz KOP,
14. igłą w palec, 15. ucho go
nie znosi, 16. sługus, . 17 .

miejsce błogiego spokoju i

wytchnienia, 18. w sieci, nie
na wędkę, 20. przeciwieństwo
istoty żywej, 22. maleńka na

poddaszu, 23. wodospad gór­
ski, 26. nadbudówka na dzio­
bie i rufie dawnych statków,
28. pod Krakowem huta alu­
minium, 29. kindżał o wygię­
tym ostrzu.

y—q y—1 w ‘l f?”1 fd"
Pionowa: 1. broń jaski­

niowca, 2. znosiła kura wg

starej pisowni, 3. życiodajny
gaz, 4. w żargonie — napad
na bank, 5. po nas na Monte

Cassino, 6. pojazd na nogach,
10. z Mysią Wieżą, 12. w tej
grze (na 32 karty) rozstrzyga
liczba wziętych lew, 13. be-

niaminek wśród ‘

rodzeństwa,
19. towar tanieje, 21. podrę­
czny na wycieczkę, 24. kipi
w wulkanie, 25. alkohol z

soku palmowego, ryżu, 26.

ona tam, gdzie Kajus, 27. z

mięsa mielonego do kaszy.
Rozwiązania prosimy nad­

syłał do dnia 27 IV 1985 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 14”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 12

Poziomo:. 7 . Ordonka, 8. Li-i

guria, 9. delegat, 11. Sapie­
ha, 14. surowce, 15. potop, 16.
tuman, 17. odbicie, ^8. ob­
wód, 20. nitka, 22. autobus,
23. mięczak, 26. blagier, 28.

polonus, 29. dzwonek.
Pionowo: 1. krzesło, 5. bo­

je, 3. fart, 4. plus, 5. rugi, 6.
wichura, 10. gospodarz, 12.

pretensja, 13. monitor, 19.
Babilon, 21. kuferek, 24. cios,
25. kosa, 26. buda, 27. głos.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w. krzyżówce ńr 12, z

1985—03—30—31 książki otrzy­
mują: R. Drożdż, W. Bie­
niasz, P. Borowski, E. Matu-
kiewicz, M. Wereszczyński,
W. Jakubiszyn, O. Walczy —

Kraków, K. Kupiec — Dob­
czyce, J. Szafran —

. Rabka,
L. Magdoń — Dębica.

Nagrody wyślemy pocztą.

Nie mutiał szukać długo. Spotkał Jacka W. chętnie
godzącego się na popołudniową libację.

Wstąpili do sklepu monopolowego. Zapakowali dwie

półlitrówki „czystej” aby zaraz zasiąść przy stoliku zrelacjonować przebieg popołudniowych zdarzeń, opo-
'

wiedział o bestialskim postępku znajomego i uczestni­
ka popijawy, Jacek W. został zatrzymany.

i)o sądu skierowany został akt oskarżenia i wobec

zebranych dowodów wina Jacka W. wydawała się
bezdyskusyjną. Jakież więc było zdziwienie prokura­
tora, gdy podczas rozprawy Władysław K. zaczął mó­

kawiarni „Tatrzańska”. Coś tam zamówili, a ukrad­
kiem nalewali do literatek przyniesiony "alkohol. Ma­
newry pod stolikiem zostały zauważone przez kelner­
kę, która zareagowała natychmiast. Zagroziła, że za­
dzwoni po milicję, która odpowiednio zajmie się „nie­
legalnymi” konsumentami. . .

Z pierwszym przesłuchaniem należało poczekać do
czasu, gdy poszkodowany wytrzeźwieje. Kiedy po kil­
kunastu godzinach Władysław K. mógł już składnie

Kłamstwo za 70 tysięcy

WOJEWÓDZKA TABLICA
DOBROBYTU

Zygmunt Szeliga w „POLI­
TYCE” komentuje (i demen­
tuje) potoczne wyobrażenia i
dane statystyczne na temat

tego, gdzie w Polsce żyje się
najlepiej, a gdzie najbiedniej.
Na tak postawione pytanie
większość pytanych spontani­
cznie odpowiada, że najwięk­
szy dobrobyt jest na Śląsku.
A tymczasem to nieprawda,
najbogatsi są w Warszawie,
najbiedniejsi w... Nowosądec-
kiem. Jednakże — jak utrzy­
muje autor — najważniejszy
wniosek do jakiego skłania
analiza „wojewódzkiej tabli­
cy dobrobytu” dotyczy innej
kwestii. „Otóż, jeśli odrzuci­
my dwa skrajne wojewódz­
twa — stołeczne z czoła ta­
beli i nowosądeckie z końca,
to ojcaże się, że różnica mię­
dzy czołówką a końcówką
wynosi tylko 37. punktów
procentowych. Poznańskie —

118, ostrołęckie — 81. Inaczej
mówiąc, przeciętny standard

życia w województwie ■>,naj­
lepszymi jest tylko o niespeł­
na 46 proc, wyższy niż w

województwie ^najgorszymi.
Nie jest to dynstans duży.

W krajach znacznie od nas

zasobniejszych i bogatszych
różnice międzyregionalne by­
wają znacznie większe”.

II UPADEK
BEDNARCZYKA

10 kwietnia br. prezes Hu­
ty Szkła „Laura” w Tarno­
wie został przez Zarząd Spół­
dzielni odwołany ze stanowi­
ska kierownika firmy. Przy­
czyną stał się szokujący w

kontekście wcześniejszego po­
wodzenia finaijsowego fakt,
że Huta „Laura” stanęła u

progu bankructwa. Część za­
łogi odebrała w marcu po­
bory niewiele wyższe od 10

tysięcy. Niemal z dnia na

dzień średnia poborów spadła
o 50 proc.

„Spodziewali się chyba —

mówi Bednarczyk reporterom
„PRZEGLĄDU TYGODNIO­
WEGO” (demonstrując plecy
ze śladami po kuracji ban­
kowej na dowód, że nie jest
to choroba taktyczna) — że

zrobię coś na kształt cudu”.

Bednarczyk dziwi się posu­
nięciu rady mówiąc, że „nie
wyprzęga się nawet zdycha­
jącej. szkapiny przy końcu
brodu”. „Laurą” ma nowego
prezesa, nazywa się Rosołow-
ski — czy podobnie jak Bed­
narczyk będzie dostarczał ga­
zetom tematów?

ŻYC (DOBRZE)
Z PACZEK

Dariusz Liwanowski w

„PERSPEKTYWACH” opisu­
je paczkowaną hossę w kon­
tekście skrawy Carla M. o-

bywatela
'

włoskiego, właści­
ciela firmy „Transonia”.

„Pzedętny obywatel nasze­
go kraju, — pisze — oficjal­
nie brzydzi się spekulacją i

jest gotowy opowiedzieć się
niemal za karą obcinania,
prawicy ekspedientkom u-

krywającym towar pod ladą.
Ale bez większych ceregieli
zgodzi się na użyczenie swo­
ich personaliów macherowi

pączkowemu”.

BUHUMIL HRABAL:
„JA I NOBEL,

DAJ PAN SPOKÓJ”
„TYGODNIK KULTURAL­

NY” zamieszcza wywiad z

czeskim pisarzem (niedawno
obchodził siedemdziesięciole­
cie).

„Nobel nie jest dla ekspe­
rymentatorów, a już zupełnie
nie dla awangardowej litera­
tury. Nobel to nagroda dla
wielkich twórców. Ja nie je­
stem tak wykrystalizowaną
osobowością. Jarosiav Seifert
to znakomity poeta, ale je­
dnocześnie to ogromna siłą
moralna, jest to człowiek,
który nigdy nie szedł na u-

stępstwa, ale jeśli nawet cza­
sami ulegał, to z wielkim

wyczuciem i taktem. Nigdy
nie wychylał się zbytnio ani
na lewo, ani na prawo, za­
wsze trzymał się jednego: że

jest poetą i dzięki temu stał
się rzecznikiem całego naro­
du”.

JAKA JEST
CZESKA SZKOŁA?

Nie roszcząc sobie ambicji
pełnego zarysowania jej mode­
lu (na to by trzeba delegacji
Ministerstwa Oświaty)—Ste­
fan Ciepły w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” podaje trochę infor­
macji z komentarzem na te­
mat szkolnictwa naszych po­
łudniowych sąsiadów, infor­
macji dobranych zwłaszcza

pod kątem różnic, które za­
bawnie ujawnia też zamiesz­
czona obok rozmowa z uczen­
nicą VII klasy, Polką od ro­
ku przebywającą z rodzicami
w Pradze [„Strój (w|: szkole
— przyp. red.) jest dowolny,
byle to nie był kostium ką­
pielowy”!.

PONADTO PRZECZYTALI­
ŚMY: $ w „WIEŚCIACH”
rozmowę z prof. dr. Julia­
nem Aleksandrowiczem „Czy
można zapobiegać nowotwo­
rom?” Q w „VECIE” „W
Sejmie o lekach” ((istnieje
wiele niefrasobliwości i nie­
dbalstwa w stosunku do tak

ważnej sprawy, jaką jest za­
opatrzenie społeczeństwa . w

niezbędne leki”).

wal sobie, iż z ewentualnego faktu osadzenia znajom­
ka w kryminale nic mu nie przyjdzie, a 70 tysięcy
jest sumą wartą małego kłamstewka. Czekał więc pod
salą rozpraw na tę swoją obiecaną forsę, a gdy jej nie

otrzymał był rozczarowany. Cierpliwie jednak czekał
dalej, sądząc, że starszy pan W. wywiąże się a obietni­
cy. Najwidoczniej jednak tatuś i syn doszli do wnio­
sku, iż skoro wszystkie kłopoty mają już za sobą nie
warto za „sprawę” już załatwioną płacić kilkudziesię­
ciu tysięćy złotych. Na swoje nieszczęście nie przewi­
dzieli, że Władysław K. zdenerwuje się w końcu i na­
pisze do prokuratora obciążający list.

Ponownie wdrożono śledztwo. Już nie tylko o napad
dokonany w zaciszu podwórza, ale także' o nakłania­
nie Władysława K. do składania fałszywych zeznań.
W roli podejrzanego wystąpił również i Władysław K.,
który świadomie wprowadził w błąd organy ścigania
i sąd.

Zamiast jednego oskarżonego będzie ich teraz trzech.
Wprawdzie tatuś Jacka W. uparcie twierdzi, iż całą
rzecz o przekupstwie wymyślił sobie Władysław K.
trudno jednak — wobec zeznań innych świadków —

było mu nie przyznać, że odwiedził mieszkanie kolegi
syna, że coś mu tam obiecywał. Wersja Władysława
K. jest bardzo prawdopodobna, o tym jednak czy zo­
stanie ona przyjęta przez sąd przekonamy się, gdy

■ogłoszony zostanie wyrok. Jedno jest pewne: sąd w

tej samej sprawie można nabrać tylko raz, bo.za na­
stępnym jego ostrożność ętaje się niebezpieczna dla

każdego krętacza...
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p Najpierw był wyrok unie-

winniający. Sąd Rejonowy w

Tarnowie nie znalazł podstaw
do skazania Jacka W. skoro po­
szkodowany zmienił swoje ze­
znania uparcie twierdząc, iż w

trakcie śledztwa mówił co in­
nego niż zostało zaprotokołowa­
ne. Kiedy wydawało się więc,
że sądowe perypetie- Jacek W.
ma za sobą, tarnowska Proku­
ratura otrzymała zaskakujący
list. Jego autor, Władysław K„

"fAfnida wcześniej utrzymywał, że
“ Jacek W. przestępstwa nie po-

S pełnił, teraz komunikował: ,„..4 sierpnia 1984 roku do
S mojego domu przyszedł ojciec Jacka W., który pro-
S sił mnie abym zmienił zeznania, a on mi wypłaci pie-
“

nlądze co skradł mi jego syn, a także odszkodowanie
5 w wysokości 70 tysiępy złotych. Zgodziłem się na tę
£ propozycję, ponieważ miałem brać ślub ł potrzebowa-
S łem pieniędzy.
2 (...) Po rozprawie, która odbyła się 14 listopada 1984

g roku nie otrzymałem obiecanych mi 70 tysięcy. Po
£ krótkim rozmyślaniu doszedłem do wniosku, że zosta-
~ łem oszukany przez Jacka Wi i jego ojca. Zeznania,
£ które składałem na milicji były prawdziwe.”
£ Wszystko zaczęło się 13 lipca 1984 roku. Tego dnia
«■ Władysław K. pobrał z kasy Huty" Szkła Gospodar—
5 czego wypłatę i z gotówką wyruszył na tarnowskie u-
“ lice. Miał ochotę na wódkę, dlatego szukał kompana,
S z którym mógłby opróżnić jedną, albo kilką butelek.
* '

-
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Młodzi ludzie na rozmowę z panami w mundurach

ochoty nie mieli, a ponieważ wódka nie do końca zo­
stała wypita, libację postanowili zakończyć w zaciszu
pobliskiego podwórka.

Wstawiony już Władysław K. niespodziewanie zo­
stał zaatakowany. Kilka ciosóto w głowę, kilka ude­
rzeń. w podbrzusze. Kiedy upadł były jeszcze kopnia­
ki wymierzane z dużą siłą i bezwzględnością. Jacek IV.
nie żartował.

Władysław K. stracił przytomność. Kiedy ją odzy­
skał przekonał się, że po pieniądzach pobranych z kasy
huty nie pozostało śladu. Pobity i pokrwawiony wy­
szedł na ulicę. Tutaj ponownie upadł tracąc przytom­
ność. Ktoś z przechodniów zawiadomił pogotowie ra­
tunkowe i milicję.

wić, iż prawdopodobnie został napadnięty przez młode­
go człowieka podobnego do Jacka, że nie może obcią­
żać kolegi zarzutem przestępstwa, którego ten nie po­
pełnił. A zeznania złożone w śledztwie?1 —- padło o-

czywiste pytanie.
Władysław K. miał na nie gotowa, odpowiedź. To

przesłuchujący milicjant wszystko sfałszował, bo tak
mu było wygodnie. Chćiał mieć gotowego sprawcę,
chciał szybko, zakończyć powierzoną mu sprawę. „Nie
czytałem tego, co zostało zaprotokołowane, bo miałem
.do milicjanta pełne zaufanie — mówił dalej Włady­
sław K. — tylko podpisałem podsudięty mi papier.
I stąd cale to nieporozumienie

“

Wydawało się, że wszyscy są zadowoleni. Jacek W.
i jego ojciec, a także Władysław K., który wykalkulo- JANUSZ HANDEREK


